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P ra sa je s t 'Po w u jie łna  U kraińców , m  „rozw iążę w aniu“  p rob lem u uk ra iń

i .jak zw ykle, z powodu dwóch n o ­
wych .spraw, p rzyp isyw anych  I ; < I V\ : 
zam ordow ania  m in is tra  Pii-raekiego, 
o raz  lw ow skiego spisku  te j o rgan iza­
c ji, sp isku , av k tó rym  figu row ał z.abój 
ca woźnego w konsulacie  sow ieckim  we 
Lwow ie. Tym  razem  do surow ych 
w ystąp ień , do „stanow czych jHiciąg- 
nięć** w zyw ają n a w e t o rgany , k tó re  
Zwykle w s trz \ m yw ały się od szow ini­
zmu. Szkoda, że ni<- odezw ał się ani 
jed en  głos zaw stydzenia,.

G arb y  ja k iś  s tra sz liw y  katak lizm  
zaw alił w obecnej chwili państw o  po l­
sk ie , lo w yrok h is to rii fe io w an y  nad 
tym  odcinkiem  la t cz te rn astu , p rz y ­
znałby nam n iew ą tp liw ie  wielt-r — zbu 
dow anie państw a , usunięcie śę jrnokra  
ty czn e j an a rch ii ®eS|K>fouje sie  z mo­
rzem i t.d ., a le  n ie s te ty  w yrok ten

łbv mm ątjihw i, bardzo  surow ; Mi-J KRAKÓW, PA T  Skutkiem powo 
mo trad y c je  In s io iycz.m me um ieliśm y d z; Kon tet , ^ w 0d7;0vv> podi.je na_
an i jednego  z n aszy ch  n in iejszo  stępujący kom unikat: S tan  w  zw iązku

j pow odzią jest bardzo pow ażny. Rze.

sidego, dokonyw anego n a  ter .n ie  po] 
sk iego  W ołynia. Może nas rozczulać, 
może nam  przypom inać  pozoiłtie  —  
ep‘okę Jag ie llo ń sk ą  chłop w ołyński, 
d z ia łacz  Indowy, wołyński' jioseł na 
•Sćjm z B ezp arty jn eg o  B loku: m im o 
w szystko jed n ak  to j e s t  ty lk o  re p re ­
z en ta n t w ołyńskich „tu tejszych** ,, ci 
Zaś jego „ tu te js i* ' są  Z roku  n a  rok

ogarn ian i co raz  S iln iejszą fa ją  n a ro ­
dow ego ruchu  ukra ińsk iego , idii-eego ze 
Lwow a, ].osiadającego w yrobioną in te ­
ligencję, zdolnych p isarzy , rir/.żagwio- 
n ą  aż do t.-roru , ab- i rozżarzoną  aż 
do m ęczeństw a  ideo log ję  narodow ą 
t. j .  je d n ą  z tych , do k tó rych  d z iś  —  
m niejsza o formy w ja k ie  się ona u- 
b iem  —  należy jed n ak  św iat W  w ie­
ku  X V II dopuszczen ie  w ładyków  unie

kich do ,senatu , możeby zlikw idow ało  
kw estję  kozacką , w w ieku XX w pro­
w adzen ie  uk ra ió sk ic li da-W aczy w o h ń  
skieh do ław  poselskie!, k lubu rządo­
wego, może i je s t środkiem  o w ielkiej 
doniosłości lokalne,., doniosłości p ań ­
stw ow ej niem a żadne j.

U k ra iń cy  —  to U.O .W  K uch u k ra  
iń sk i to  z am ac h y , bom by , m ordm -stw a. 
N a leży  tęp ić . P a r t je  u k ra iń s k ie  w \

p ie ra ją  się łączności z UOW  obłudnie, 
d laczego akc ji UOW n ie  p rzeciw dzia  
ła ją  ?

Otóż U kr^m cy, to  n ie  UOW, P ro
;zę p rze jrzeć  czasopism a ukraińsk ie , 

.les t tego blisko 8(1. U kraińców  je.st w 
Polsce circa  6  niiljonów. U kraińcy  są 
społeczeństw em  chłopsk im i w 95, a 
m oże i więc. j p rocen tach . Tych 80 
pism , lu k t nie ].oj>icra im bw eiicjam i,

Dtane fale rzek
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KOMUNIKAT KOM ITETU 
DZIOW EGO

POW O-

ściow ych z a g -d m e ń  ro zw iązać- m e
zdobyliśm y się naw et an i ra zu  na wy­
raźną , zdecydow aną, konsekw en tną  
j.o litykę, liii o baw ia jącą  s i ę  ani iakżt 
częst-o ni. m ąd re j —  opin ii pub licznej, 
ani przz-ciwieńslw. Jcd y n em  donraw  
dy takion. j.osunięcicm , było rozwią. 
/ a n i i , z likw idow anie b ia ło rusk ich  ko- 
r.iunizuiącycli „lm rtków**, dokonane 
posunięciem  stanow czim , iiiapojniiar- 
nem , „rcakcyjncni**, a le  posunięciem  

■ * oczyściło n asze  kresy- północne 
'o d  ag itac ji z M ińsk*  rodem. A le  za ­
g ad n ien ie  b ia ło ru sk ie  było Zagadnie- 
nieiii ze w szystkicli zagadnień  m niej- 
szosciowycb p rzec ież  ra jm n ie jsz e m . 
A i to  rozw iązanen i nie zosta ło .

Hiearm n.a- tak  m ylnego, jak 'S n u c ie  
analog ij m iędzy ruchem  białe/niskim  
a luelien i uk ra iń sk im . R uch b ia ło ru ­
sk i je s t m im o wszy stko, eo clicą jego 
zw olennicy in s ta tu  nascend i. Stoi 
tam , g d z ie  s ta ł ruch u k ra iń sk i za na 
m iostn .ka  U alicii hr. .Stadionti-, t . i w 
dystansie  k ilkudziesięc iu  la t. R uch u- 
kraiński, to Idatopoteita \Vs< hodn ia . 
w iązyw aliśm y zaw sze n ad er m ało wa-

Mcemin. Bookowski
o r g a n i z u j e  a K C ją  r a t o w ­

nicza
K R A K Ó W . P A T . —  W  zw iązku z 

k a ta s tro la ln ą  powodzią, na obszarze  
w oj. krakow- kiego ju  zyby ł w dniu  17 
b.m, do K rak o w a  w icem in is te r kom u­
n ikacji inż. Bobkowski w raz  ze  s z ta ­
bem wyższych u izęd n jk ó w  m in is te r­
s tw a  i g}ównęj inspekcji K om unikacji, 
d la  zorgan izow ania d a lsze j ak c ji ra to ­
w niczej p rz e d  sku tkam i pow odzi.

W godzinach przedpołudniow ych
odbyła  s ię  w sali gm achu dywekcjl ko­
lejow ej w K rakow ie k o n fe ren c ja  p rzy  
udziale w ojew ody krakow skiego dr. 
K w aśniew skiego, p rzedstaw ic ie li w ładz 
w oiskow ych, kolejow ych i u rzędu  wo- 

odzkiego. y\ w -n ik n  obrad wyda 
no tńżiic Z arządzen ia , m. in . wzniucino 
no oddzia ły  sapcuskie  p rzeznaczom  
d ’c ra to w an ia  zagrożoiu-go żyTcia i 
m ien ia  ludności do tk n ię te j pow odzią- 
Oddziały w ojskow e i kolejow e, p rzy ­
by łe  Z T< renów  innych województw 
sk ierow ano  d la  ochrony  zagrożony cli
ob.jektćw  na lin jacb  kom unikacyjnych. 
Z ażądano  dalszej pomocy w oddziałach  
ratow niczy ch 1 l.ia to r jak  W  te j chwi 
li tru d n o  ocenić rozmiary- szkód i 
s t i a t  .sj>owodow anych  jiow odzią.

N araz ie  s tw ierd zo n o , żc zniszcze­
n iu  uległo około 1163 m, bieżących ino 
stów kolejow ych i 2.500 m. b ież mo­
stów  drogow ych. W  w ielu m ie jscow a 
ściach w oda zm yła to r  k o le jW y  i dro 
gi Kołowo. R ów nież w w jelu m iejsco­
w ościach pop rzeryw ane zostały  lin je  
te le g ra f ic z n e  i te le fon iczne . W  chw i 
'■ obecnej około 3.000 m. bież. m ostów 
kolejowych i 6.000 m. bież. d i Omowych 
•'■'st zagrożonych n iebezp ieczeństw em
I*“ 'irnycia lub  zerw ania.

k-a  k o n fe ren c ji usta lono  w ytyczne

ki Dunajec, Poprad, Raba, Biała, Ropa 
i inne pom niejsze w ystąpiły z brzegów  
zryw ając m osty. Komunikacja kolejo 
w a z Z -kopanem, Nowym Sączem i 
Jasiem  jest p rzerw ana z pow odu u . 
szkodzeri a  torów  kolejowych. Jedynie 
dis wlaclz odbyw a się ruch z p rzesia­
daniem . Łączność telefoniczna ze w szy 
stkfemi miejscowościam i u trzym am . 
W ładze adm inistracyjne przy pom ocy 
w ojska organizują sta le  pom oc tech­
niczną

Pociąg  Z akopane —  W arszaw a nie 
w yjechał z Z akopanego. Na stacji zor­
ganizow ano pom oc dla podróżnych. 
Na terenie w ojew ództw u bez przerw y 
pracuje kom itet pow odziow y, k tóry  do­
s ta rcza  żyw ność, buauje tra tw y  j t. p. 
S tw ierdzono kilkanaście w ypadków  u- 
tonięc a.

W YLEW  RZEKI BIAŁEJ.

1A K N JW , PA T. Rzeka Biała w y- 
iaja zalew ając niżej położone części 
Koło TainOwa uszkodzony jes t drew ­
niany m ost przez który prow adzi dro­
g a  do pow iatu gorlickiego. Komunika­
cja kolejow a w  kierunku Nowego Są­
cza p rzerw ana. Rzeka W ątok. prze­
pływ ająca przc-z Tarnów, zalała d /  e l- 
iticę Huty, zam ieszkałą przez najb jed  
niejszą ludność m a sta . Ofiar w ludzi .eh 
do tychczas nie zanotow ano.

Z pow odu podm ycia torów  kolejo­
w ych w strzym ano ruch kolejowy na 
odcinkach. C harbów ka Zakopane, 
Tym bark — N owy Sącz, T am ów  — 
Krynica, M uszyna _  Orłów, Rzeszów 

Jasfo. B le tów  do stacyj, leżących 
na tvm odcinku w K rakow ie nie sprze­
dają, nie przyjm ują się rów nież prze­
syłki.

WODA ZERWAŁA M OST POD 
TARNOWEM.

KRAKoW , PAT. Fala pow odzi o b ­
jęła -toiny b ieg  uopływ u W isły zale­
w a iąc okoliczne wsie i drogi, zryw ając 
mosty, szczególnie w pow iatach dą. 
b/Owsk m, tarnow skim  i bocheńskim . 
Na linjf kolejow ej Kraków —  Tarnów 
zerw any został most na Dunajcu około 
TarnoW''1 Na m iejsca te  wysłano od 
działy saperów .

POL1AGI NIE MOGĄ WYJECHAĆ 
Z ZAKOPANEGO

KRAKÓW. PAT. —  D eszcz pe lefomczne z m ieiseow ościam - za 
da bez przerwy* przybierając czę grożonemi jest bardzo utrudnione.
sto charakter gw ałtow nej ulewy, 
Poziom w odv na W iśle szybko się 
podnosi. Piechota i w ojska tech  
niczne w  akcji ratunkowej w zięły  
udział. D zisiejszy targ w  Krakowie 
cdbyl się  przy minimalnym dow o  
zie żyw ności. Na teren pcw odzio  
w y przybyli liczn. korespondenci 
pism zagranicznych.

W ARSZAW A. PAT. —  Minister 
stw o  komunikacji donosi, że ao  
chwili obecnej w ysłano dw a pocią 
gi ratownicze dc T am ow a i dwa 
do N ow ego Targu. Połączenie te

Również akcja ratunkowa jest bar 
dzo utrudniona, w obec stałego  
przypływu w ody i powiększania  
sie  terenu zalew anegn.N a staejiTar 
nów tory pierwszy szósty i s  o 
dmy zamknięto wskutek ulewy. 
D eszcz w  dalszym  ciągu pada w 
Krakowie.

Dąbrowa koło T am ow a pros. o  
ratunek.

Ruch osobow y odbywa się za 
uprzednieni pozwoleniem  ctyrekcji 
Ruch osob ow y i tow arow y na linji 
Tarnów —  R zeszów  wstrzym any

Wisła przybiera w dalszym r <jgu
WADOW ICE. PAT. —  Niżej 

położone części W adow ic zostały  
zatare w odą. Koło godz. Ki na te 
renie powiatu przestał patia 
deszcz

Na W iśle  w oda w dalszym  ciągu 
przybiera. O godz. 17 Fod S n o  
licami star. w ody w ynosił 5 m. 40  
cm. ponad stan normalny. Smoli 
ce otoczone są  ze w szystkich  stron

w oaą. W ypadków z ludźmi dotych 
czas me zanotowano. Przerwany

SAM OLOT NIE DOLECIAŁ DO 
KRYNICY.

KRAKÓW, PA T. Celem naw iązania 
łączności z  Kryt-icą, M uszyną i Szcza­
wnicą, z  któremi wszelkie Dołączenia 
telefon.eznt i telegraficzne są  zen .ane , 
w ystartow ał cizia w  południc z lotniska 
krakow skiego sam olot wojskow y. 
W'skutek mgieł sam olot musiał zaw ró­
cić z nad Bocnni. W  razie poprawy 
warunków  atm osferycznych samolot 
w ystartuj'e ponownie.

500 HARCERZY SCHRONIŁO SIĘ 
NA DRZEW A.

NOWY TARG. PA T. Dzięki spraw ­
nej pracy w szystkich kottm etów  pow o­
dziow ych, dotychczas otiar w iucziach 
me notow ano. W  Srorrow ieach Niż­
nych w yratow ano 500 narcerzy sieozą 
cy :h na drzew ach. W szystkie kolon je  
w akacyjne, bav. ące w powiece- nowo 
tarskim , zostały odpow iednio zabe: - 
pieczone. G arnizon wojskowy ofiam -

"est tylko ruch kołowy między W a jw a ł  dla ludności pozbaw ione dachu 
dowicam i a  Suchą i Kalwar ją. Inat! Siow4- ba!aki w ojskow e. N arw ie 

K A T O W IC E  P A T . —  Swui w ody n a  
Wiśle w S trum ien iu  w ynosi 3 m. 80

cm. ponad  s ta n  norm alny. W oda lekko 
p rz y b ie ra , lecz do rana  n ie  je s t  p rz e  
w idz iane  n iebepiecaeństw o pow odzi.

gio. one DOwOd. ą  są  M aków , Rządży- i coraz bardziej zagrożone. W oda zr.in­
ce dolna częśc W adow ic i Zator .la tam  ieden dom grożąc pow ażnie

dla

ur>ikUcyjnyeh.

odbudow y najw ażn ie jszych  lim  j

NOWY SĄCZ, PAT, Sytuacja jest 
nadal bardzo pow ażna. Rzeka Raba 
w ezbrała Dardzo silnie. Na terenie ca­
łego w ojew ództw a deszcz pada bez 
przerwy, skutkiem  czego zachodzi oba 
wa dalszych zalew ów . Kclonje w aka­
cyjne został'* ew akuow ane do miejsc
bezpiecznych.

Na dworci. Zakopane stoją dw a po­
ciąg' osobow e które nie moga. w yje­
chać. Podróżni zostali zaprow janto- 
w ani.

Dziś w ojew oda krakow ski K w aś­
niewski zorganizow ał kom itet i tkwienia 
pomocy cale j ludności, do tk tię te j klę­
ską pow odzi. Pociągi z K rakow a do 
Lwowa dochodzą tylko do stacji Bja- 
dofiity.

WODA WC1AŻ PR7YBYW A.
KATOW ICE. PA T. Stan w ody na 

Skfaśyie r.odnosi "ię z szybkością 15 
c m  na  godzinę. Dziś c  godz 9,45 
stan  wody pod Katowicami podniósł 
.“•ie już o 2,60 m tr oonart stan nor- 

i małny.
1 Deszcz pada bez przerwy. Silnie z a

o raz  szereg  innych wsi.
W oda na  W isie jX)d Spytkowicam i 

podnosi się z  szybkością  20 cm t. na go 
dzinę. Ludność zagrożonych m iejsc zo- 
stała ew akuow aną. W ieś W oźniki ule­
gła zalaniu. Do pomocy akcji nowodzio 
wej w ezwane 12 pułk piechoty, który 
p rzeprow adza ew akuacje  zagjozonych 
r:iiejscow*ości.

SYTUACJAj W  W ADOWICACH.

W ADOW ICE, PA T. W szystkie po­
toki ; m niejsze rzeczki gw ałtow nie wy 
łew ają, U # a  m osty poć Rzeżycamj za­
grożone. Komunikacja pi zerw ana. Po­
ciąg  osobow y z Suche; do Krakowa 
wrócił z drogi zjjow rotem  do Suchej.

S tan w ody na W iśle o  godz. 12-ej 
2,50 m tr. ponad stan  norm alny.

POMOC OFIAROM POW ODZI 
W  MALOPOLSCE.

WARSZAIWA, PA T . Podsekretarz 
stanu w Min. Opieki Społecznej w 
związku z kięską pow odziow ą w MałO- 
polsce przęsła} telegraficznie na ręce 
wnj'ewoay K w aśniew skiego 10 tys. zl., 
jako  pierwsza p^moc doraźna dla r>sób 
dotkniętych powodzią.

UTONĘŁO DWoCH GoRALI.

ZAKOPANE, PA T. Dalsze deszcze 
poczyniły na  te ren ie  Z akopanego je ­
szcze wieksze spustoszenia, które «*i 
doczne są  szczególnie wzdłuż uregulo­
w anego potoku B ystrej, płvnącego z 
Kuźnic. Najw iększa fala w ód spłynęła 
’ nocy ckolo godziny 3-ej.

Sytuacja  przedstaw ia się naogó. 
g roźnie  i zm usza do ewakuacji wielu 
m ieszkańców . W  Łamem Zakopanem 
w oda zabrała j  zniszczyła doszczętnie 
m ost, prow adzący do szpitala na Cią- 
główce Dwie kładki na Tatarach, 
dw c na ulicy Szkolnej, niosi na Guty 
i na  Ustupie. Na -7.eee Olczy w oda ztw° 

m osty i zalała około 3.000 mtr.

innym . To «amo niebezpieczeństw o
grozi kilku domom nad  Białym D unaj­
cem.

W  Białym Dunajcu wyłowiono 
zw łoki gorała Januba Strączka, który 
w iacając  z jarm arku chciał konno prze 
płynąć w ezbrany p<>tok Ofiarą powodzi 
padł rów nież niejaki Kołodziej, który 
przy w ylaw ian u drzew a z w ody po­
rw any został silnym prądem  i utonął.

Sytuacja  jest dalej groźna, gdyż u 
lewny deszcz nada bezustannie. Pod 
kierownictw em  Durmtstrza W innickiego 
utworzy} sie w Zakopanem  Komitet 
pow odziow y. Komunikacja kolejowa i 
pocztow a z resztą  kraju jest przerw ana.

W  KIELECK1EM TEZ- WYLAŁY 
RZEKI.

KIELCf PAT. W w ojew . kielec. 
kiem w skutek kilkodniowych deszczów 
w ezbrały rzeki i zalały pobliskie zagrc 
dy i znaczne obszar; gruntów . Szcze 
golnie groźna sytuacja w ytw orzyła się 
w O patowie, gdzie w ezbrana rzeka O- 
patów ka w ylała zalew ając szpital epi 
dem iczny, labrykę my de* ; wiele do 
m ów . Również wylała rzeka Pokrzy 
winka, zalew ając w iele dom ów  i znacz 
ne połaci poi w Ostrowcu.
W  O patow ie ul W iejska stoi pod w o­
dą. W ista w  pow. stopnick"’’'  przybra­
ła uonad 2 m. j w ystąpiła z łożyska, 
w oda stale s ę podnosi. Syruacja sta je  
się coraz groźniejsza. Obecnie pow aż­
nie są zagrożone m iejscowości Z a-wo­
dzie. PodzEmcze, Laska i Podraje. Rów 
rie ż  jioziom V\’isły pod Sandomierzem 
podniósł się o  2 m tr. oonad stan  n o i. 
m alny. Nad grożącem  niebezpieczeń­
stw em  czuw a bataljon pracy, przepro­
w adzający prace ochronne

GRAD NISZCZY PLONY ROLNE

WARSZAW A, PAT. Podczas burzy, 
jak przeszła nad pow iatem  bocheń. 
sk ’m, grad  wielkości orzecha laskow e­
go zniszczył p 'ony rolne na przestrzec

} dla ludność najbiedniejszej rozdzielono 
m ąkę i chleb.

W  nocy przybyła do Nowego T ar­
gu kom panja saperów  krakow skich,

ZGiNĄŁ CAŁY INWENTARZ ŻYW Y.

W ADOW ICE, PAT. W ies Skaw ce 
w skuten wylewu rzeki Skaw-, jest z? 
lana domy zas podm yte. M osi pomię 
dzy Białą a M akowem je s ' uszkodzę 
ny. W  Zem brzycach nasyp przyczółko­
w y m ostu podm yty. W Doźnikach za ­
topionych jes*. 18 dom ow . Mieszka, cy 
zatopionych donn,w  w yratow ani zosta 
li łodzią wojskow ą. Cały inw entan  w si 
zatonął. W skutek zalew u to ru  kolejo­
w ego kom unikacja między W adow ica­
mi a K alw arją Z ebrzydow ską została 
przerw ana.

WODA) NA DUNAJCU OPADA,

NOWY TARG, PA T. Punkt kulm,- 
nscyjny pod Nowym Targeir. zdajt 
się mijać. W oda na Dunajcu spadła O 
przeszło 1 m tr. Zagrożone są nadai 
Krościenko ł Szczawnica. W ydarzyło 
się kilka w ypadków  z luozmi. Spouzie- 
w ają  s  ę, że cate masy w ody płyną poć 
Nowy Sącz. który z tego pow odu m o­
że znaleźć się w bardzo trudnej sytu­
acji.

D latego —  przyznam y s ię  —  jn zy z - 
n ik t im m e wypiac-a żadnych p ienię 
dzy, ży ją  one t ' Iko mbsowem czytelni 
ctwem wsi w M alojiolsee W schodniej. 
P rzypom ina to  stosunki łotew skie 
g d z ie  jeden  dziennik  m a w ięcej czy td  
ników, niż cala p iu sa  w arszaw ska ra  
zcui w zfęta. Te w s/y.stki : p ism a uk ra  
inskie w każdym  num erze  i eodzp ń 
odżegnyw ują się od w szelkiego konta 
k tu , od w szelkich sym paty j dla UOW 
Gdyby w sjiołcczeństw ie ukra ińs cm 
bjrły jak ieko lw iek  sym jialje  masowe 
dla te j organizac m, p rz ijaw iło b y  się  
to  w ]>ra,sie. N ie jirze.jawia.

UOW  je d n a k  istn ieje , trw a , dzrn 
ła. To p raw d a . Ale je d n a  rzucona 
bom ba lob i w iększe w rażenie, niż, dzie­
s ią tk i artyku łów , ab- l  OYi od la t kil 
k unastu  jiozostaje  na w ygnaniu, żyje 
na żołdzie rozm aitych  obcych pienię 
dzy, je s t  na najrozm aitszych  obcych 
usługach.

W obec tego oparcia  je s te śm y  oczy 
wiście bezsiln i. Byłoby niesłuszni jk> 
wiedzieć sobie jed n ak , że 1 OW sto i 
wv}ąeznie na  obcych nogach. I 055 
m a oparc ie  wśród m łodzieży uk ra iń  
skl e j, rozgoryczonej do głębi tern, że 
d la  je j p racy  n iem a pokąd, że we Lwo 
w ie są w yd z iaŁ , na k tó re  niezapisa} 
się w roku  zeszłym , bo nie mógł żaden  
U krain iec, bo w reszcie stosunek n a ­
szeg o  państw a do narodu  u k ra iń sk h g o  
bodaj na  m om ent n ie  b ł w łaściw y, 

j To o sta tn ie  tw ierdzen ie  wolim y po 
zostaw ić „gołos}ownem“

Z agadnienie uk ra iń sk ie  jes t jed- 
nem  z n a jtrag iczn ie jszych  naszych 
zagadn ień  Są w Polsce perjodyk i, 
k tó rym  staw ia  się  za rzu t, że ] 'isz ą  o 
nieni zadużo. 7vto zagadnien ie  u k ra  
iń sk ie  choć trochę, a bez U przedzeń  

zna, ten  zgodzi się z  tem , że naw et 
te  jie rjodyk i om aw iają  to  zagadn ien ie  
jeszcze — Z i mało. Ty lko żc, n iestety , 
•tna je  napraw dę mało k to . Znał je  
H ołów ko — i um arł, jm zuaw ał jo 
coraz, bardzie j P ie raek i —  i takż* 
z,ginął. J e s t  jak b y  w yrok niew-idz:al 
nych }K)tęg, rzucony na  tych  w sz rs t 
kich , k tórzy  do zag ad n ien ia  tego po 
dejdą. X  P .

Rokowania 2 Angiją 
trwają

W A R S Z A W A  P A T  —  W brew  
inform acjom  jednego z pism  w-arszaw 
skich, jakoby rokow ania polsko — su  
g ie lsk ie  o now e tr a k ta t  handlowp ule 
gły odroczenni, zaznaczyć należy, że 
rokow ania te  prow adzone są  w I.ondy 
nie w dalszymi ciągu. W obec jiowrotu 
do Witr.szawy iirzew od.nc/.ącego delc 
gacji jiolskiej ilyr. de]iartan icn tii ban 
dlow ego w m in is ters tw ie przerny-iu  l 
handlu  Sokołowskiego delegac ja  jmi 
ska w Ijttiidyrric jiozosta je  l>od przew o
dnictw em  w iceprzew odniczącego dele 
gaeji naczelnika w yfizm łu jioiityki han 
dlow ej i trak ta tów  w m ini f ci-stwie 
ju-/-emvsłu i handlu  W ańkow icza.

Min. U z c r a j t i s  jedzie de Mnsfcwi
RYGA P A T  —  L itew ska  agencja  I dn ia  :h siem n ia  uda je  pi dó Moskwy 

prasow a kom niiikuje, że n a  zap roszę  I min. spraw  zagranicznych Lozoraj is. 
n ie  kom isarze Litw inow  a w p ierw szych i

Skazanie szefa sztaou w K e m ie
RYG A  PA T, —  Z K o s iła  donoszą 

S ąd  w o jenny  rozpatrzy*  sp raw ę byłe 
go szefa sz tabu  głów nego genera ła  K u 
be lju n asa  oraz pułkow ników  sztabu  
genera lnego  R aczkusa i N orakasa , 
oskarżonych o u d z ia ł w puczu  wolde 
n a rasow sk im .

P o n ad to  a k t oskarżenia zarzuca 
K ubeljunasow i, że d n ia  8.6, a  w ięc w 
dw a dni po zlikw idow aniu  puczu, p rzy  
szedł do sz tab u  geneia lneso , rrz ią ł ze

sto łu  ieżącc tam  poaa iue  o dym isję 
o raz  p ro jek t rozkazu o przeniesieniu  
go do rezerwry i pap iery  te  zniszczył. 

Sąd w ojenny skazał w szydk ich  
trz e c h  oskarżonych ns. Karę śmierć* 
P rezy d en t republik i zam ien ił gen. K u 
beljunasow i karp  śm ierci n a  dożywot 
n ie  ciężkie w ięzieńie a  p łk . B aczkuso 
w i n a  15 la t a  p łk . N orakasow i na  12 
la t w ięzienia.

T # i h ś *  i f c z y k  I f t e w s k
w Kłajpedzie

Kw. ląk. zabierajac jeden budynek go- j 200 m orgów , należących do w si O  
spodarsk ' i stajnie Na T atarach woda , chew ce i Trzciana.
zniósł- riw tfk i  jeden dom. W  Poroni- 1 W  niektórych g m i n a c h  powiatu

-'*-- w adow ickiego burza gradow a zniszczy. u e w oda pozryw ała wszystkie mosty v,< 
-  drew niane, oba zaś niosły kolejowe s t  Ja p ’ony ralac do 10%.

BERLIN, PAT Koresponci-Dit nie­
mieckiego biura inform acyjnego dono­
si, że w  ostatnich dniach zwolnionych 
zostało 7. posad 83 urzędników  sądo­
wych, 35 leśniczych ora:' 20 wójtów

gminnych nielKewsk ego  podhoi i.etila. 
Pozatem  nakazane zostali, posługiwa­
nie się wyłącznie językiem I,tevskim  
urzędach okręgu kłaipedzkiego
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f t m m  ® 9n Q l f l Z C Z 0Ś C l | G z a r t i l z i e j s k i  o y r ó t *  r o ż  p o d  P a r y ż e m
Curiosa w  wiede"** m związku wynalazców. f i i  a- W yprawa do 1'Hay-ies-Rcses.—  3o::ja’izm i kapitalizm w  francuskiej praktyce.—
wiek, który chce łapać pmrun lo sk zynki. Katar Wspaniałe odmiany róż. —  Krzewy historyczne. —  Różnica między nowoczes-

nemi a dawnemi różamisię skończył. —  Dama z numerkami.
Być w ynalazcą  w dz is ie jszy ch  cza 

.-ach nio nałoży do p rzy jem nośc i. —  
Obok „g en ja ln eg o 11 m ózgu, trzeb a  po 
siadać  jeszcze sporo k a p ita łu  i p o rc ję  
szczęścia. K to  tego w szystk iego  nio 
ma, pow j.den  og lądnąć się za ja k io n ś  
b a rd z ie j lukratyw  nem  za jęc iem  Jod 
nakże są  to  ,,złoto słowa*1, k tó re  na 
próżno głosi się różnymi w ynalazcom  
od w ieków. G roch o ścianę.

W  jednym  z tak ich  z w iązków  wy­
nalazców , a m ianow icie w W iedniu, 
drzw i nie zam y k a ją  się  [Kiprostu. .Te 
den d rug iem u  poda je  k lam kę. M ężcz \ź  
ni, kobiety , m łodzi i s ta rz y . P rzyno  
sza m odele , p lany , p ro je k ty  w kiesze 
n iaeh  i wje.le n ad z ie i w sercach .

_\ jed n ak  z teg o  dom u w yszły wy­
nalazk i, k tó re  w życiu ludzkości odo 
grały b a rd zo  w ażną rolę.

U rzędnicy  tego u rzęd u  m ieliby 
św ięte  żyo.ie, gdyby nie było w ynaiaz 
eów za ,,w sze lk ą  c e n ę 11.. -Test to  ton 
g a tu n e k  ludzi, k tó rzy  w bili sobie w 
głow ę, że m uszą  um rzeć  jak o  ci, k tó  
i zy uszczęśliw ili ludzkość. P rzy ch o d zą  
z najniem ożliw szcm i pom ysłam i, z naj 
ab sn rd a ln je jszem i w ynalazkam i. N ic 
ła tw e  to  zadan ie  dow ieść im  czegoś 
p rzec iw nego . O dnośny u rzęd n ik , k tó  
ry  w ysłuchał c ierp liw ie  godzinnego  re 
fe ra tu  w ynalazey , może mówić aż do 
zachrypn ięcia . N ajezęśoie j jego  rad y  
w n a jlep sze j w ierze nie nie pom agają , 
a w ynalazca ob rażony  i pod rażn iony , 
Z gorzkniały , jak o  ,,zaj>oznany“ , wyco 
fu je  się, z a b ie ra ją c  sw e  m odele .

T ak  np . o s ta tn io  z jaw ił się w w-ie 
deńsk im  z w iązk u  w ynalazców  ezło 
wiek, k tó ry  zap roponow ał techniczno  
w yzyskanie  p iorunów . «■ C zy ta ł k iedyś, 
że s iła  p io ru n a  m a wiele m iljonów  
w olt. T ę  en e rg ję  m ożnaby  — jeg o  zda 
n iem  —  w ykorzystać . S konstruow ał 
sk rz y n k ę , k tó rą  u s taw ia  się na  wol 
nem  jiow ietrzu , z aw .o ra jącą  sp ec ja ln ą  
k o n stru k c ję  m eta low ą. G dy p iorun  li­
derzy  w sk rzy n k ę ,zo s ta je  w n ie j uw ię 
ziony. M il jony  w olt mogą być potem  
dow olnie wy korzystano , na  ośw jctle  
n ie , czy też jako siła  popędow a.

F u n k c jo n a r iu sz  w iedeńsk iego  Z " ią  
zku, który w ysłuchał te j n a iw n e j hi 
- to r ii  zd ąży ł ju ż  daw no odzw yczaił 
się od śm iechu w nieodpow iednich 
m om entach. To też i tym  razem  nie 
k rzyw ił się naw et, a le  usiłow ał pro.je 

ktodawcy- w ytłum aczyć, że w ynalazek  
n ie  m a sensu . N ie było  to jed n ak  ła t 
we. W y n alazca , który  w idział iuż sic 
bie w ro li p re z e sa  w ielkiego koncernu  
b ron ił sw ej cudow nej sk rzynk i z dziw  
n ą  zaciętością . W koiicu obiecał, że 
nie p rę d z e j spoczn ie , aż n ie  odda pio 
runów  na  usługi ludzkości. W zw inz

ku p rz y p u s z c z a ją , żc  na  d rug i ra z  z ja  
w-i się  z „u lep szo n ą11 sk rzy n k ą .

In n y  człow iek z jaw ił się w tych  
dn iach , z w ynalazkiem , który  m iał rze 
komo zasadniczo  zreform ow ać ehodze 
nie. Jogo  zdaniem , nasze  obuw ie zbu 
dow ane .jest na  zu p e łn ie  b łędne j Zasa 
dzie. B ucik pow in ien  mieć w środku  
eo.ś w- ro d za ju  podpórk i, ta k , by noga 
h u śta ła  s ię  wdół j w górę, co ma chód 
znaczn ie  p rzyśp ieszyć. Ten sposób po 
ru szan ia  się byłby tak  szybki, że  osz 
ezędziłby- w m ieście używ ania m ie j­
ski oh środków  kom unikacji, ja k  tram  
w-aj > itp . T akże  ten  w ynalazca  n ie  
m iał pow odzenia  i odszed ł b ard zo  
Zmartwiony-.

„ K a ta r  skończy ł s ię 11 —  zakonni 
n ikow ał tr iu m fu ją c o  inny „E d iso n 11, 
k ład ąc  na  sto le sw ój a p a ra t p rzec iw  
przezięb ien iom . J e s t  to  n iew ie lk i in ­
s tru m en t, złożony- z k łębka  w a ty  i  po 
d z iu rk o w an y , k tó ry  w zim ie należy- na 
kła dać sob ie  na  nos. E s te ty c z n e  
w zględy i tw ie rd zen ie  u rzęd n ik a , że 
zw łaszcza pan ie  nie p rzy jm ą  z en tuz  
jazm em  tego n o w ato rs tw a , puszczał 
w ynalazca  m im o uszu .

Z ab su rd a ln y m  pom ysłem  zjaw iła  
się rów nież n iedaw no pew no m łoda da 
ma. W  ręk u  trz y m a ła  dz ies ięe io stro n i 
cowe expose, d o k ład n ie  om aw iająca 
je j w ynalazek . Z aproponow ała ona  zu 
p e łn ie  pow-ażnie, by nie, obdzielać, lu 
dzi im ionam i i nazw iskam i, lecz nn  
m erow ać. P rz e z  nad aw an ie  im ion po 
w sta ją  ciągłe n ieporozum ien ia  —  mó 
w iła. M am y ty s ią c e  M illerów , M ajo­
rów , Schm idtów  i K ow alskich. G dyby 
się ludzi s ta le  num erow ało , b łąd  by ł 
by w ykluczony . Po śmiem;i człow ieka 
num erek  by łby  wolny i możnaby' nim 
obdarzyć  kogoś innego. D atna m a za ­
m iar p rzedłożyć sw ój p ro jek t L idze 
N arodów , k tó re j rz e c z ą  byłoby dbać 
o w prow adzeniu  w św ia t te.i now ości.

G dy .je i w y jaśn iono , że p ro jek t je j 
, est n ie ty lk o  n iew ykonalny , a le , że lu 
dzkość i hw ilow o ma inne zm artw ien ia  
niż num erow anie  się, w yszła  w idocz­
n ie  Zasm ucona. BI.

1 N« w szystk ich  dw orcach  P ary ża
Z ap rasza ją  a f isz e  z a rz ą d u  gm iny
L1 H a y —les— Roses do odw iedzenia
sły n n e j p la n ta c ji róż ro d z in y  G rave- 
re au x . M ała  ta  m iejscow ość o tak  poe 
ty czn e j nazw ie, leży na po łudn ie  od 
P a ry ża , p rzed  P o rte  d 1 I ta lie .

A by  s ię  tam  do stać  au tobusem , —  
trz e b a  przebyć szczegó ln ie  b rzydką 
dzielnicę, pe łn ą  bud 7. desek , baraków  
i karze łkow atyeh  dom ków , k tó re  eiąg 
ną  się od północy-, w schodu i po łu d n ia  
w okół m iasta , a k tó re  z am ieszk u ją  
d z ie s ią tk i ty s ięcy . Nowoczesny- u rba  ■ 
nizin m a w- P a ry żu  szerokh  pole do 
d z ia łan ia . P rz y te m  nie je s t  pew ne, 
czy- ci ludzie  dobrow olnie zgodziliby  
się n a  zam ian ę  sw ych nor m ieszkał 
iiyeh na  now oczesne dom y, poniew aż 
koło  każdego tak ieg o  m ieszk an k a  ma 
ją  ogródki, gdz ie  hodow ać m ogą sała 
tę , szczypiorek, tru sk aw k i, w iśnie i 
róże . A ngielski robo tn ik  idzif po pra 
cy na p lac  sp o ito w y , fran cu sk i do swe 
go ogródka kuciu  niiego —  pow iada pi 
sarz  P aw eł M oram i i ma n a jzu p e łn ie j 
szą  rac ję .

W' I1 l la y — le s --R o se s  w iszą  w ień 
oe różane na w szystk ich  m uracli ogro 
dow yeh. Ulice noszą n azw y : Je a n  .Jtiu 
res, Ju l es G uesde itp ., Z naczy to , że 
je s te śm y  w „czerw onem  b a n h e u e 11.— 
N ap ró żn o  jed n ak  szuka się jak iegoś 
drogow skazu  do O grodu Róż. T akżi 
to  je s t typow o tran eu sk ie . Ju ż  tam  ln  
dzie jak o ś  zn a jd ą . Dobry Bóg pom o 
że..

„T am  w dole —  kiw a mi ja k iś  sta  
ru szek  w- odpow iedzi na m oje py ta- 
n ie . —  W idzę  p ięk n y  ra tu sz  w refie 
sansow ym  sty lu , d a le j łaźn ia , a le ni- 
giizie a tu  śladu  ogrodu. W reszcie  Sto 
,ję p rzed  w ielką bram ą p ark u . A więc 
tu ?  D zw onię. R acja . T u ta j. P ięć  Tran 
ków k o sz tu je  w stęp  w d n ie  pow szed 
n ie , w niedziele trzy .

TEORJA WZGLĘDNOŚCI, WZGLĘDNIE 
PRAWDZIWA

J o  n ib v c i i  Administrłcji naszego 
pisma

P. 0. w.
na ziemiach 

W. X. Litewskiego
Szkice i wspomnienia 

pod redakcją di a Stefana BURhAflDTA  
Bogato Hus.rowany egzemplarz zaopa- 
trzony w Indeks osób i miejscowości 
oraz w biDljograffę, zawierający 86 
stron draka, kosztuje (bez przesyłki) 
na papierze ilustracyjnym i  zł , na 
papieize kredowym w zolorze chamoli 
numerowane ad N rn t —70 po 5 zł.

(e l.) W iadom ości o podważeniu za­
sad tflorji w zględności, spow odow ały  
znanego fizyka ,, kierow nika obserw a­
torium astronom icznego w  Paryżu, 
ESCOLANCONA do udzielen ia  w y­
wiadu pismu „Paris S c ir11.

Escoiamgon w ypow iadał się z  ostro 
znością prawdziwego naukowca. N a  
w stęp ie  zaznaczył on, że przez przed  
wczesne, a  arbi! ralne wiadomości. cLeia 
noby uczynić sprawy prostszem i, niż 
są  w istocie . T eorje E insteina nie 
opierają się na jednej tezie, ale opar 
te są na całym  szeregu różnych do  
św iadczeń i wniosków. Z pośród nich  
teza  o niezm iem ic.,oi chyzości św iatła, 
je s t  obecnie najsilniej zaprzeczano  

Escolangon pow iedział dalej, ż e  czy 
nił on liczne dośw iadczenia zarówno 
w Strassburgu. jak i w  Paryżu, k tó­
re od początKu daw ały wynikj sprzecz  
ne z t«orją E insteina. Potem, rozpo­
czął eksperym enty inną m etoda i wy­

niki tych  ostatnich doświadczeń n »  
są  jeszcze ostateczne.

N ależy tu uw zględnić n iezw ykłą  
dokładność i precyzyjność, które są  
n iezb ęd n e przj tego rodzaju bada 
niach. Uczona sądzi, że pTzy dalszych  
doświadczeniach now em i aparatami bę 
d z ie  można zm iany chyżości św iatła  
dokładnie ustaLc. W yniki te ,  gdy zo 
staną ujęte  w  dokładne cyfry , mogą 
jednak zwolennikom teorji relatyw iz  
mu dac w iele do m yślenia. N arazić  
nie jesteśm y je szcze  tak daleko W ogó 
le teorjom ufać nie należj

N a pytanie dziennikarzy, czy on 
sam uważa teo rję  w zględności za  
w zględną, odpow iedział uczony z 
uśm iechem, że  tak Pewnego dnia bę 
dziem y posiadali dane, które będa 
snacznie odbiegały od rauKt E instei 
na. Bez w zględu na tc  jednak  pozo 
stanie ceorja E insteina nie ■ 
zw ykłym  wysiłkiem  ludzkiego umysłu 
tc też wykluczono jest, by zupełni* 
utonęła w niepam ięci.

N ajc iek aw sze  je s t, że op ła tę  za 
w stęp pob iera  gm ina  i żc p rze  pada 
je j ona w całości.

W szystk ie  k o sz ta  jed n ak  ponosi 
w łaściciel. M usi to  więc być c iężk i 
k a p ita lis ta . J e d n a k ż e  czerw oni o jco­
wie gminy L 1 H ay — les— R oses ah cep  
tu ją  zapew ne  bez gn iew u tak ich  kapi 
ta ! ;stó\v. W® F ran c ji p rzec iw ieństw a  
socjalne w y stęp u ją  w znaczn ie  m niej 
zym stopn iu , niż gdziekolw iek  iu 

d z ie j.. P rzedew szystk iem  radość po- 
-ia-dan:a  i chęć posiad m in, je s t u 
w szystk ich  F rancuzów  jednakow a. —  
W tym  k ra ju  je s t  w szystko, ty lko  w 
połow ię złe. J u ż  p rzed  stu  la ty  rnówio 
no: „W e  F ra n c j i  w szystko  kończy się 
na  wesoło*5,

Może k to ś zapy tać  „ileż dochodu 
może pa-zynieść taka  p la n ta c ja  róż?*1 
Gtóż p rzynosi sporo . D ziesięć do dw u 
Twista ty s ięcy  w pog-odną n iedzie lę , a 
p rz e z  cały se /ou , k tó ry  trw a  ledw ie 
m iesiąc, do s tu  ‘ty sięcy  fran k ó w . Aa ti 
p ien iądze  można budow ać ra tu sze  i 
łaźnio. W  n iedzielę  byw a ta k  Wiele 
ludzi, że ścisk je s t ogrom ny. G dyby 
.jednak  w łaściciel pobim -ił op ła ty  za 
w stęp  d la  sieb ie , nic byłoby nikogo. 
T ak a  ju ż  je s t F ra n c ja .

K to  je s t  przy jacielem  kw iatów , 
ten  w padnie  w zachw yt w tym  ogro 
dzie j gdz ie  ro z ta c z a ją  sw ą urodo ty­
siące i ty s ią ce  g a tunków  róż. J e s t  to  
sy im o n ja  b arw  i zapachów . O gród m a 
w Kobie coś oszałam iającego , czem u 
<się człow iek ch ę tn ie  p o d d a je . —  R ° 
chwili jed n ak  dochodzi s ię  do w nios 
ku, że róże, to  w span iałe  kw ia ty , ale 
w ca ło k sz ta łc ie  n ie ład n e  rośliny . P rz y  
tern, w obec tak ich  n iezm ierzonych  llo 
ści kw iecia , n iem ożliw e je s t obcinanie 
zw iędłych kw iatów . O grodnicy m ają 
dość roboty , z b ie ra jąc  i o b licza jąc  co 
d z ienn ie , opad łe  [d a tk i. R adość oka po 
loga na  o g ląd an iu  gęstych  rzędów  
św ieżych  pąków . S ą  tam  g a tu n k i ze 
ślieznem i ciem nem i k rzak am i, ładnem i 
i bez kw iatów , a  rob iącem i nm zapom  
n iane  w rażenie, gdy . je  ozdobią skon 
ezenye n a w in ię te , w sp an ia łe  kw iaty .

W szy s tk ie  g a tu n k i k tó re ,s ię  p a m ię ta  
Z la t m łodości, u zu p e łn io n e  tu  są  n a j 
spocjaln io jszen i' odm ianam i, ,a k . Paul 
Scam let U lim ber, (ko lo ru  szk a rła tn e  
go ), P au l T ca R am b le r (ró żo w e), A l 
b e rtin e  (ko lo r ło so sia ), J a c o t t  (tro ch ę  
ja śn ie jsze  c/d p o p rzed n ich ), L o tn ik  
B lcrio t (b ia łe ) .

\ \  tak iem  m ie jscu  uczy się czło 
wit k b a rd zo  v lelc. N isk ie  k rzak i róż 
obcinane s ą  w IĆ IIay  bardzo  k ró tko . 
T akich , k tó ro  ro sną  zby f szybko , nie 
obcina się, lecz w ygina s ię  i koniec 
um ocow uje się do ziem", ta k , że  tw o 
rz ą  piękny- łu k  k w ie tny , w porze roz 
k w itau ia .

Są tak że  klom by róż h is to ry cz ­
nych.. K o sz tu ją  one b a rd zo  wiole, —- 
gdyż s t ra tę  tru d n o  je s t uzupełnić. T u 
w idzim y n a js ta rs z e  g a tu n k i róż z In  
dy.i, P e rs ji ,  H e llad y , i z czasów wy­
praw  krzyżow ych, d a le j róże z k lasz

torów  i dolin  zam ków  obronnych —  
W szędzie  jo s t nap is , gdz.it* odnośny ga  
tu iick  pierw-szy raz  opisano, czy  tez  
odm alow ano. Ja k ż e  sm ętn ie  je d n a k  wy­
g lą d a ją  te  h is to ry czn e  kw ia tk i. Tu 
-ię  dopiero  pozna je , ile  dodała  z tego  
f a n ta z ja  poe tycka  w „T ysiącu  i jed n e j 
nocy1- i wogóle w p o ez jach  i baś 
niach. T ylko  zupach by ł wówczas |Kł 
ny, w przcciw ieustw ie  do nowoczes 
nycłi róż, k tó re  często op łaca ją  swą 
urodę n a  koszt woni.

Gdy spośród  róż h is to rycznych  
sp o jrzy  s ię  na polo dz is ie jszy ch , —  
w ów czas bezw iednie m yśli się o rożni 
cy, ja k ą  s tw a rz a  postęp . N a jm ę k s z y  
postęp  uczyniono tu  w o s ta tn ich  trzy 
d z ies tu  la tach .

A ju ż  byliśm y .-kłonili w ierzyć, że 
cała  nau k a  o postęp ie  je s t  b a jk ą  d la  
m ałych dzieci, Z daw ało się, że ty-Iko 
ci, k tó rzy  go  na  małym  odcinku  na 
w łasne oczy o g ląd a ją , w ie rzą  w eń. A 
w rzeczyw istości życie jo s t ciągłym  po 
s tęp em , s ta n  bez ruchu  je s t  śm iercią.

El

Zgoift wielkiego przy­
jaciela Polski

Ziemia w chmurze
meteorów

(e l) .  Wedl< depeszy z głównej kwa 
tery akspeaycji Byrda w okolicy b ie ­
guna Dołudiuowego, obserwowali tam ­
tejsi czterej naukowi współDracownicy 
ekspedycji prawdziwy deszcz m eteo­
rów, we czw artek  i piątek.. Uczeru 
przypuszczają, że ziem ia w eszła  w  
obręb substancji m eteorycznej i tym  
tłum aczą to azrwne zjawisk". W  cią  
gu godziny naliczono przeszło  tysiąc  
dwieście m eteorów.

Z m arł w tych  dn iach  b. p re m je r  Now 
ej P o łudn iow ej \V alji, jeden  z najw> 
b itn ie jszych  mężów s ta n u  w A u stra iji 
. W. A . I lo lm an . Śm ierć W. Ilo lm an a  
je s t  w ielką s t r a tą  d la  Po lsk i, ponic 
w aż do o s ta tn ich  czarów  gorąco  in te  
resow ał się je j  rozw ojem . S zcze rze  sy­
m pa ty zu jąc  ze sp raw ą  po lsk ą  podczas 
w ielkiej wojny- św iatow e.,, ja k o  wice 
prezes K o m ite tu  R atunkow ego dLa 
O fia r  W ie lk ie j W ojny  w Polsce w 
im ieniu rz ą d u  s ta n u  A ow ej Południc 
woj Wal.fi, będąc w ów czas p rem jerem  
dał o+iare  w w ysokości fu n ta  s z te r  
linga, za  każdy  fu n t zebrany- w dro­
dze p ry w a tn e j. Sum a ta w yniosła  
p rzesz ło  250 ty-sięcy fun tóv  sz to rlin  
gów. U znając w ielkie zasługi W, Hol 
m ana rząd  polski odznaczy ł go o rde  
rem  B iałego  O rła  w 1922 roku . Na 
pogrzeb ie  ko n su la t R zeczypospo lite j 

o fic ja ln ą  rep rezen to w a ł Polskę —

,SotjaEizaija" imeittarzy u  Meksyku
Jed n y m  z n a jb a rd z ie j zaciekłych 

wrogów K ościoła w M eksyku .jest dziś 
g u b e rn a to r  s ta n u  T abaseo, U annabal, 
który- o s ta tn io  zakazał ja k  lia jsu ro  
wie.j s taw ian ia  na cm en ta rzach  pom 
ników  i rob ien ia  nap isów  o treśc i reli 
gi.jnej. T ak ież pom niki i n ap isy  już 
is tn ie jące  m ają  być w na.jblższym  cza  
sie u sun .ęte .

S tan  T abaseo w M eksyku należy 
do tych  slanów , w k tó rych  nienaw iść 
do kato licyzm u ro zp ę ta ła  się  n a jb a r ­
d z ie j, p rzybierając, n a jo s trz e js z e  for 
my p rz e ś la d o w a n ia ; kościoły s ą  ju ż  
oddaw ua pozam ykane, a  duchow ieńst 
wo w ydalone. A by  jeszcze  bardz ie j 
podkreślić  radyka lność  sw ego  rozpo  
rz ą d z e n ia  gub. U annabal z ak aza ł 
rów nocześn ie  w yw ożenia zm arłych  po 
za g ran ico  S tanu  T abaseo  d la  pogrze 
bam a ich tak , jak  sobie tego życzyli 
przed śm ierc ią , t. j pod ług  ob rząd k u  
kato lick iego . W  te n  sposób żaden  ka 
to tlk , um ie ra jący  w obręb ie  s ta n u  T a 
basco, nie może mieć na swym  grob le  
an i k rzy ża , an i .figury, an i nap isu , 
św iadczącego  o jego  p rzyna leżnośc i do 
K ościo ła  W o sta tn ie j odezw ie do lud 
ności g u b e rn a to r U annabal ośw iadczył 
żc w szy stk ie  cm en ta rze  m ają  być u.-

paiistwow  m nę, z grobów  zaś  zab ran i 
zo staną  ozdoby i pozostaw ione jedy  
nie num ery z nazw iskiem .

( K \ P ) .  
 «■— « o » — »------

A więc są Amerykanie, 
którzy chcą prohibicji
(e l)  Zdumiewający rezultat dało 

odDyte niedawno glosowanie naa znit 
sieniem  prohibicji w stan ie  M ississip  
W iększością  dwócli trzed c l głosów  
zadecydował star M issi-sio i o u trzy  
maniu prohibicji.

■Wobec tego sprzedaz piw a 4 pro 
centowego dozwolona w e w szystk ich  
innych stanach, zostanp w  M ississipi 
w dalszym  ciągu zajeaza: ą .  W ynik  
tego głosowania w ydaje s ię  tem bar- 
oziej dziw ny, ż e  sw ego czasr cały s z t  
reg „suchy h 11, stanów południowymi 
ośw i"dczył się za zniesieniem  prohibi 
cji.

DO POPULARNYCH HASEŁ 
„RÓB COŚ —  KUP CO?" 

DODAJ 
„LEC GDZIEŚ"

WSPOMNIENIA WYŚCIGOWE

Mu f t i
O negdaj k tos na  to rze  w yraz ił zclzi 

v. ieu ie,że w p oszczegó ln ych  b iegach  je ż  

(lżą c iąg le  ci sarni jeźdźcy, mimo, że 
Zgłos -onych je s t w ie le  Sta jn i i kom .

Cz.yżby ja z d a  na w yścigach była 
ta k  bard zo  tru d n a , —  p y ta ł ów w idz,— 
że ty Iko n ie k lo iz y  o ficerow ie , mogą 
brać w gon itw ach  udział ?

J e ś l i  chodzi o to  p y tan ie , to na od 
pow iedź s k ła d a  się szereg  rożnych 
rac ji. P rzedew szystk iem , zarów no przy­
g o tow an ie  kon i do wyścigów, jak  i tre  
n ing  jeźdźca  abso rbu je  w iele czasu , a 
s łu żb a  w ojskow a d z is ia j s ta w ia  ofice 
row i tak ie  wy m agania , że na  rne ional 
ne p rzygo tow an ie konia do wyścigów 
nii m a on czasu . D latego w pu łkach  za.i 
m uje się w-yściganu dw óch ,na jw yżej 
trz e c h  oficerów , k tó rzy  w y k o rzy stu ją  
na nio sw-e u rlopy . T akże tu ta j  m am y 
znaczną  różnicę m iędzy konkursam i 
i wyścigami, gdyż przygotow anie ko 
n ia do konk u rsu  w ym aga m nie j czasu
i w ięcej w chodzi w  ram y za jęć  służbo
wy oh.

D rugą w ażną p rzy czy n ą  m uiim al
nogo stosunkow o udzia łu  oficerów  w
gon itw ach  publicznych  są  kos?ta . Po
w ażniejsze nagrody może w ygrać dziś 
ty lko  koń b a id z o  w artościow y, a  kosz 
ta  tra n sp o r tu  i żyw ien ia  koni, oraz 
persm m lu s ta jennego  są  bardzo  znacz
no, tak , że często w ynik je s t d eficy to
wy. W  końcu jeśli ohod ,] o w yścigi 
w ileńskie, nio bez znaczenia  je s t tu  
fa k t , że w tegorocznym  m etin g u  wy 
łąoznoś ' biegów przeszkodow ych  w 
p ro t ia m ie  sp raw iła  , żc p rocen t upad

ków je s t  stosunkow o znaczn ie jszy , a 
to  spow odow ało czasow ą niezdolność 
k ilku  .jeźdźców w dalszy eh gon itw ach .

Jaszcza  p rzed  paru  lat}- u d z ia ł o ft
cera  w w yścigach publicznych b> ł
znacznie  ła tw ie jszy . Poniew aż w owym
czasie b ra łem  w nich udział, sądzę, że
m ogę tu  opisać k a r je rę  w yścigow ą
jednego  z m ych biegunów , który-, ja k
na konia  w yścigow ego posiadał dość
osobli s*e zale ty .

« * *

Pełniłem  w ówczas -łużbę czynną 
w jednym  z pułków  i już po zak o ń ­
czeniu .sezonu .jesiennego ustalono , że 
t. zw. s ta jn ię  w yścigow ą [m iku będę 
przygo tow yw ał w raz  z d rug im  kolegą 
do sezonu wiosennego. „S ta .,n ia11 po­
siada ła  dwa konie w zięte  od hodow 
oów na p rocen ty , ( je s t  zw yczaj, że ho 
dowi a  o d d a je  .jeźdźcowi czy- s ta jn i ko 
n ia  do tren in g u  i na w yścigi, a  za  to  
o trzy m u je  pewj< ti p rocen t od w ygra­
n e j) a  [Kizatem trzy  konie pu łkow e. 
Te o s ta tn ie  były „w ysokiej pó łk rw i15 
i latały- sobie n ieź le  w pułkow ych  bie 
gach m yśliw skich. Zabraliśm y się  Z 
kolegą pracow icie do tre n in g u , a le  Lm 
b liżej było w yśc.gów , z toni w iększym  
pesym izm em  p a trzy łem  w p rzy-z łość  
Kolega mój p rzy g o to w ał trzy konii i 
był z nich zadow olony, n a to m ias t ino 
je dw a n ie  zapow iadały się im tr iu m ­
fa to rów  to ru , jakko lw iek , koledzy, z 
k tó rych  szw adronów  pochodził.^ owftża 
li je  za  p e rły , k tó re  na  torz<- zab łysną 
naiw spauialszym  blaskiem .

N ie [>odzielając tych  poglądów  
zastanaw ia łem  się  skądby  tu  w y trząś

nąć jak iegoś .jeszczet m ożliw ego k o ­
nia. N a „p ro cen ty 11 było  ju z  za póz 
no, gdyż n ie liczn i znan i mi hodow cy 
porozdaw ali ju ż  sw oje konie innym  
sta jn iom . W ów czas to  p rzyszedł mi n a  
myśl „ M u f ti11.’

W ypada go tu  p rz e d s ta w ić  czytel 
n.koiu. „ M u f t i ;i by ł koniem  o fice r­
skim , jednego z o ficerów  mego szw ad 
l-onu. "W spaniały silny k asz tan , wyso 
kiej m iary , w yglądał bard zo  reprezen  
tacy.jnie i sk ak a ł n ieźle. Podeza.s niusz 
try  fo rm alne j funkcjonow ał n ien ag an  
nim, a  nieszczęście zaczy nało się dopie 
.110 w tedy  gd y  o d d z ia ł p rzeszed ł w ga 
lop. W ów czas odżyw ały  w nim  d rz e ­
m iące w idocznie  wo k rw i z a le ty  ojców. 
W ystrze l it z sze reg u  galopu jących  i 
n ieu b łag an ie  a beźapelacy.jn ie wy no 
sił n a js iln ie jszeg o  .jeźdźca często o pa 
rę 1 llom etrów  poza obręb ćwiczeń, ixis 
ta k i sp o tk a ł k ilk ak ro tn ie  je g o  posia­
dacza, jednego  z na js iln ie jszy  ch ofice 
rów  pu łku , n ieży jącego  d z iś  por. S. 
W e Lwowie w b iegu m yśliw skim , en 
dem ty lko  nio zabij [Kir. d z iś  ro tm is­
tr z a  K., k tó ry  mimo w szystko  ehciał 
go spróbow ać, n ie  m yśląc o tein żc 
bieg będzie p ro w ad z ił przez las. N a 
ko n k u rs ie  w yniósł w brew  sw em u zwy­
czajow i o ficera , wykonawszy d ługi 
skok p rzez  rów, bar.jerę p a rc o u rs1 tli i 
s to ją c ą  obok niej publiczność, Należy 
tu  dodać, że g d e  „ M u f ti11 .szedł sam 
m iał p ięk n y  d ługi ga lop  i sk ak a ł dob 
rze.

W ezm ę M uftiego  —  m yślałem . —  
Do to ru  we Lwowie, e lipsow atego, dłu 
g iego, bez żadnych  w ykrętasów , p rzyz 
w yczaję  go , a  na to rze  może uda się 
go opanow ać.

Poruczn ik  K ucieszył się tym  moim 
pom ysłem . U w ażał że koń m a szanse 
w łaśnie i jedyn ie  na to rze . D ow ódca

p u łku  pozostaw 1"! mi w olną ręk ę .
Z sportow ego p u n k tu  w id zen ia  za 

b ieram e tego k o n ia  nie m iało sensu , 
w iększe uzasadn ien ie  m iało już  ze 
w zględu  na dobro  sam ego konia.

G dy p rzy b y łem  <lo Lw ow a n a  to r  
ek ip ę  m oją s tan o w iły : M ufti, W isus i  
Elra n .

R an n e  galopy  na torzt- tren ingo  
wy iii okazały , że sp raw a  z M uftim  
jost beznadzie jna

Gdy- szed ł sam  wszy stk o  było  p ięk  
nie gdy  obok niego z jaw ił się inny 
koń mó. ł nwiie bez pam ięci po to rze  
ja k  chcia ł i cały  w ysiłek sk u p ia łem  
ty lko  w tym  k ie ru n k u , aby  nie być wy 
niesionym  poza to r

Dawny- to r  .steeploWy we Lwowie 
był c iężk i i p iaszczysty , m iał n a to ­
m iast w p rzeciw ieństw ie  do późn ie j­
szego, ła tw e  przon?.koiły. M ufti był za 
p isany  do 4000 m. s te ep le  dla koni MS. 
W ojsk.. P ierw szego d n ia  s ta rto w a ło  
na* pięciu

Gdy s ta r te r  m achnął cho rąg iew ką 
M u fti dosioW nic w y strze lił .jak kula. 
D m uchnęliśm y lekko przez, p ierw szy  
p ło t i unoszony przez konia  m yślałem  
ty li o o lin ii bandy . N astęp n a  p rze sz ­
koda, /„m urek11 drew niany b y ła  odleg 
[ości o .jakieś SOII m, od s ta r tu . Ogląd 
nąłem  się  szybko . Od reszty  tow arzys 
tw k a  d z ie lił ' m nie do 250 tli. jeśli n ie  
w ięcej. T e raz  zw róciłem  ca łą  uw agę 
na „m u rek lT. Liczy łem  na to  , żc zosta 
w iw szy daleko  w ty li inne konie opa 
m iję  ko rk i. Na jak ie ś  .sto m etrów  
p rzed  „m urk iem 11 usiłow ałem  go pow 
ściągnąć. i to  w łaśn ie  było lin jn iłro z są  
d n ic jszc .M ó ' M u fti zad a rł pysk w gó 
rę i1 w czasje te j sza rp an in y  w łaśnie 
w yrżną ł kolanam i w ów nieszczęsny 
„ m u re k 11,nż (leski p ry s ły ,lecąc  Im łeb 
na d rugą  stronę . Co do m nie to  Zgod 
n ,c  z n ieub łaganem i p raw am i fizyk i,

w ykonałem  p iękny  }uk w pow ietrzu , 
ląd u jąc  o p a rę  m e tró w  d a le j. Z erw a 
łem  się  n a ty ch m ias t w ściekły, cho-- w 
oczach m iałem  w szystk ie  gw iazdy . 
Zerw ał s ię  rów nież M u fti i pokłuso- 
w ał k ilkanaśc ie  k roków  do środka, to ­
ru. U dałem  się za  nim  i dop iero  te ra z  
spostrzegłem  skaczących  p rz e z  m urek 
innych .jeźdźców. Z tru d em  dosiadłem  
M u ftieg o  i sam  już , nie śpiesząc s ię , u 
kończyłem  bieg.

„N ie  d z iś  to  ju t ro 11 —  powiedziu 
łom sobie w m yśl -słów p iosenki, ale 
„ ju t ro 11 było p o ju trze . M u fti zap isu  
ny- by ł do steeple n a jn iż sze j katego­
r ii, na co mógł sob ie  pozwolić, gdyż 
jesz iZ e  n igdy  niczego w życiu n ie wy 
g ra ł.

N a -starcie pow tórzy ła  się ta  sam a 
bistoi-.ja. D ochodząc jednakże  do „ łn a r  
k u 11 nie usiłow ałem  mu .już p rzeszka 
dzać. Skoczyliśm y g ładko  m ur potom 
rów  ł tu  m iałem  ju ż  koni-i w ręku. .'lo 
p rzeciw nicy  by li ciągle .jeszcze o dob 
re  2ll() ni. w ty le , ,a le n ie  ulegało w ąt 
ptiwoścś, żc zbliza.ją sic W wszedłem 
na p rostą  p rzed  try b u n y  i tu  czekała 
mnie nowa n iespodzianka 1’ublicz 
ność, k tó ra  chyba nigdy- nic w idziała  
tak  n iedo rzeczne j jazd y  i .jeźdźca, k tó  
ryby  prow adził p rzesz ło  1 OD długością 
m i,poczęła gw ałton-nem i ok laskam i mu 
liiiestow ać  swą radość Nic przyzw y 
cza.joi^y do ow acji mój M u fti zerw ał 
się Znowu i p rzedefilow ałem  przed 
try b u n am i "  tem pie f in isz u  p łask iego  
biegu B yłem  pew ny, że w szystko  skon 
czy s ię  na p ro s te j po p rzeciw nej st.ro 
nie, gdzie koń u stan ie  poprostu , ale 
nie doceniłem  po tw ornej za is te  siły  
tego  zw ierza. D opiero na końcu d ru  
g iego ko ła  , p rzy  wy-jśctu n a  p ro stą , 
doszedł m nie następny  i w ygrał o ja  ■ 
kieś dwo* długości. Szaleniec M u fti 
był d rug i a le  w ażn ie jsze  bvło to, że

te r a z  już w ierzyłem , że dam  sobie i 
nim  radę

D ostęp  był s ta ły  W następnym  
biegu Opanował .się ju ż  p rz e d  „m u r­
k iem 11 .W odze w iąza łem  w ten  sposób, 
że  zrob iłem  sobie ko liste  )>ętle n wy­
sokości połow y szy j i, w k tó re  w kłada 
łem  i-ęce. M imo to p row adziłem  n ieus 
ta n id e  ii p rzegra łem  na fin iszu  o d łu ­
gość, mam w rażenie, z ]>owodu zgubie 
m a b a ta .

O sta tn i S ta rt M uftiego w s te e p le ^  
by ł jogo pięknym  tryum fem . W szyscy 
już zn a li niego konia i zapow iedzieli 
żc od s ta r tu  d o trzy m ają  mi k roku . By­
łem ta k  pew ny sieb ie  że rad z iłem  zna 
jom ym  g rać  na m nie. W praw dzie  od 
s ta r tu  W yskoczyłem jm T zw ykle, ale 
już po p ierw szych  tr z y s tu  m etrach , ca  
łe  tow arzystw o  (0 koni) było przy  
mnie . M ufti, p o raź  p ierw szy  jak g d y  
by zrozum iał sens w yścigu. Szedł os­
tro , a le  nic uciekał. M ijaliśm y d ę  na 
w et k ilk ak io tn ie  z d rug im  skale:. N a 
o s ta tn ie  , k rzyw iźiue jk> rov ic, k tó ry  
skoczyliśm y razem , te n  d rug i usiłow ał 
m nie minąć. W ydał mi .się zabaw ny. 
Uzułem ca łą  liiezużyfcą siłę mego ko­
nia. K rzykną łem  nui „dow idzen ia11 
i dałem  M uftiem u kilka batów . Sani ot. 
nic m ijałem  celow nik W yrok  ju ry  
b rzm ia ł: „dziesięciom a długościam i,
w stizym yw aiiy1

T ak. W strzy m y w an y  byw ał ten  
koń ciągle, ty lko  n ie  zaw sze w-łasciwK 
B ył to  o s ta tn i steeple M uftiego  Ju ż  
w .jesieni p rzen iesiono  w yścigi n a  in  
n.v to r, a  nowe przeszli od i p rzew yż­
szały  m ożliwości M ultiego k tó ry  był 
skoczk iem  pew nym , a le  n ic  na  wyso 
kie ani szerok ie  p rzeszk ó d ? . W isus i 
B ila I I  zaję ły  k ilka  trzec ich  m iejsc , 
a le  w w spom nieniach pozostał m ty l 
ko sza lony  M ufti.

W ł. L —  n.
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KU PIERW SZEMU „KOŁCHOZOWI" W ^O iS C E

P R Z E Ł A J E *  U S T A W Y
Pisa liśm y kiedyś uużo o sprawie  

p rocesow  Jarosława P otock iego ,  a 
obszern y  materjał,  jaki udało się  
zebrać, jaki naraz z teg o  w rzodu  
afer, w y z y sk ó w  i p ijawek w ytrys  
ncfł, pod lancetem sądu na św iat ło  
dzienne, sprawił,  że odtąd  ucziwa  
prasa zaczę ła  patrzeć na tę 
spraw ę nieco inaczej. Przew inęła  
się przed nanu gałerja w yzysk iw a  
czy  i luftnienszy. mielr-my potem  
zastamawiający obraz „spółki rato- 
w m c z e j“ . Jest nam przykro, że do  
tego  w sz y s tk ie g o  dojdzie jeszcze  
m oże obraz trzeci.

Obecna sp raw a  w y g lą d a  tak .
Zarządcy u b e zw ła sn o w o ln io n e­

go  P otock iego  przez lata całe me 
b-onih się  w  żaden sp o só b  przed  
wynwarem p odatków , przyznawali 
co w ładze zażądały, w  w ypłacie  
zato zalegając. O c zy w iśc ie  w ładze  
sk arbow e w ali ły  i w ali ły  podatk' 
rosły, za leg ło ść  także. Zarząd  
dóbr u b e zw ła sn o w o ln io n eg o  hr.. 
P o to c k ie g o ‘i  posiadający  kurato­
rów, w yzn aczon ych  przez sądy  
Rzplitej, n.ie p osiadał w o g ó le  księ  
goiwiosci. W ład ze  nie m ogły  op ie­
rać się  na nieistniejących księ­
gach , to też o .leż podatek  ten był 
w y ż s z y !

W reszcie ,  gd y  już rozpoczęto  
sanację, okazało  się, że majątek  
jest winien państw u 2 ,6 0 0 .0 0 0  zło  
tych, jed nocześn ie  zaś w e sz ła  w  ży 
cic s ła w n a  u staw a  o zabieraniu zie 
mi za za leg łośc i  podatkow e. D ob  
ra rzep ichow sk ie  znalazły się na  
p ierwszem  miejscu listy m ajątków,  
które przejąć miał skaro państw a,  
tych m aiątków, z których miał 
tw orzyć  przyszłe  k ołchozy , sorwcho 
zy, osiedlać bezrobotnych  z mia­
sta itd.

N o w y  zarząd dóbr był o tyle 
różny od poprzednich, że w reszc ie  
zak w estjon ow ał poprzednie w ym ia  
ry podatków . Komisja o d w o ła w ­
cza zredukow ała je w  sp o so b  bar 
dzo znaczny (bodaj do m d jon a . .  
P otocczyzn a  zw róciła  się  jednak je  
szcze  i do  N a jw y ż sze g o  Trybuna­
łu Adm inistracyjnego, k to .y  uznał,  
że sp o so b  i forma w ym ierzen ia  po  
datKu nie od p ow iad a ły  w y m o g o m  
p rawa i cały wyntiai skasow ał.

N a jw y ż szy  Trybunał Adnnmstra  
cyiny jest bądź co  bądź d ość  po  
w ażn ą  cłu  ba instancją. N a leża ło  
się sp od z iew ać ,  że w ystosow  ane 
juz uprzednio ze strony w o je w ó d z  
tw a n o w o g io d z k ie g o  zaw iad om ie­
nie o postan-owionem zabieraniu  
ziemi za podatki będzie an u low a­
ne, poprostu, ze zaczeka  się, aż ko 
misje szacu nk ow e ustalą n o w y  w y  
miat p odatkow y, aż ten wymiar  
siię uprawom ocni i w ó w c z a s ,  jeśli 
Potock p od atk ów  nie zapłaci, 
przystąpi do up iagruon ego  kol obo­
zow ania.

T ym czasem  .co się dzieje? Z 
w o je w ó d z tw a  n ow ogród zk iego  
przychodzi now e pism o, żądające  
oddania zierni za za legle podatk., 
ustalone w ed le  te g o  sa m eg o  stare  
g o  w y m u r u .  który raz uległ rze - 
czow ej redukcj: w ramach .komisji 
.odwoław czej,  raz zaś uległ w o g ó le  
kasacji przed forum N T  A.

Rzecz jest do teg o  stopnia  mało  
praw dop odob na , że sp o d z iew a m y  
się, iz zachodzi tu chyba jakieś  
■n/ieporozumienie. Ale jak narazie, 
to s to im y w o b e c  taktu zadziwiają  
c e g o  prawniczo, administracyjnie  
i gospodarczo . Rozumiem y, że ino

żna zabrać ziem ię za  podatki, ale 
sądzil iśm y że wym iar tego  podat  
ku, to m oże być tylko wym ia , o- 
statecznie ugruntowany, p ew n y ,  
nieodwołalny, Rozum iem y, że ko­
misje szacu nk ow e są w ażn ą  instan  
cją, ale sądziliśm y, że komisje od  
w o ła w c z e  też zos ta ły  stw orzon e  
poto, by  ich opinja miała praktycz  
ne znaczenie, jes teśm y  raczej zda  
nia, że jeśli N a jw y ższy  Trybunał 
Administracyjny uchyla  jakiś wy  
miar p odatkow y, to autorytet tej 
w ysokiej  instytucji ,a także autory  
fet znakonutych p r a w m k ó # ,  któ­
rzy iwi niej zasiadają, p osiada  m oc  
ob ow iązu iącą  nawet w  N ow ogród  
ku

W reszc ie  „kołchozy".
Najm ezawodniej nasi entuzjaś­

ci tej formy gospodarki zamienili 
by cały  świat na k o łch ozy  i so w  
chczy . P rzekonyw ano nas dotąd,  
że to ,co Rosja dokonała drogą re 
wolucji i przelewu krwi, to się  
gdzie ndzicjj dokona pi zez  ustawę.  
Nie w ied zie liśm y w tedy ,  że droga  
u sta w y  okaże się  niecierpliw ym  lu 
dziom drogą...  za długą, i że będą  
ją sob ie  skracać, b iegnąc...  naprze 
łaj ustawy.

* * *

Naostatek jedna u w aga ,  m oże  
najprzykrzejsza:

—  Lata, które zrujnowały P otoc  
Kiego, w  ciągu których dojrzał jeg o  
majątek do k o lch oźn ego  stanu, to  
były  lata jego  ubezw łasnow olnie­
nia przez sad państw ow y, to były  
lata, gdy  nad tą fortuną czuw ał o- 
pjekun, w yznaczony przez sąd  
państw ow y. B yły to zarazem lata 
niajgorszego nieładu, lata, gd y  nie 
było  prow adzonych ksiąg przedsię  
biorstwa, co  z roku na rok notow a  
ły —  oanstw ow e urzędy skarbo­
we.

Przepraszam  bardzo.

Jezeh cz łow iek  w łasnow olny  
nie chce p row aozić  k s iąg  handlo­
w ych ,  to nikt nie zaprotestuje prze 
ciw  temu, że w ym iar podatku, ja 
ki na n iego  spadnie,  będzie w ięk ­
szy, niż gdyDy księg i te sumienn.e  
prowadził. Sam sob ie  w m i e t y s a m  
jest sob ie  opiekunem  —  trudno.

N iestety , z R zepichow em  tak 
nie jest.

R zep ichów  miał opiekunów,  
.wyznaczanych przez państw o, jeg o  
w łaśc ic ie l był u b ezw łasn ow oln ion y  
przez państw o. Jeżeli inne w ładze  
państw ow e sk onsta tow a ły  niepo- 
tządki i zły dozór w  majątku uóez  
w łasn ow oln ion ego ,  to m ożna było  
w yciągn ąć  z tego jeszcze  m ne sku  
tki, nietylko zw iększen ie  wymiaru  
podatk ow ego .  Szkoda, że w ład ze  
u bezw łasn ow aln ia jące  nie zaintere  
su w a ły  się  i skutkami teg o  ubez­
w łasn ow oln ien ia .  Jest źle, jeśli po  
sz k o d o w a n y  może pow iedzieć ,  że 
pośrednim spraw cą jeg o  strat jest  
przecież państw o , że bezpośrednim  
beneficjentem tych strat jest  — mię  
dzy innemi —  także państw o.

Chinki staroświecka i nowoczesna
francuski M aurycy I kę z niebieskiej tkaniny. W łos) ma 

'
Znany pisarz 

C ekobra opisuje 
w rażenia z Chin. W jednym  ze sw ych 
feljetonów daje on m. in. obraz stanu 
um ysłow ego kobiety chińskiej, na mo 
cy własnych spostrzeżeń oraz relacyj 
sw ego  inform atora Lianga.

TAX GIRLS"

w  „Journalu“ sw oje |  uczesane na czole i  obw iązane aksa­
m itną w stążką. Hołduje najstarszym  
zabobonom .

2) .Mieszczanka, sw obodna burżuj 
ka większych miast. Dzieli ona miiofc 
męża w raz z kilkoma nałożnicami 
w eaług niepam iętnych obyczajów , ale 
posiada apara t radjow y, umie często 
wać, czytać i pisać, czyta książki chiń 
skie a  czasem  ilustrow any dziennik 

3) Kobieta ze św ia ta  postępow ego 
który  się rozw inął w  ciągu łat dwu­
dziestu, jakie minęły od rewolucji. 
Jest żoną Chińczyka now oczesnego 
(pozornie) w ysokiego urzędnika, ban 
kiera, w ielkiego kupca. Nos. ona suk 
n e  bardzo eleganckie, fu tra w stylu 
paryskim i klejnoty. Mowi doskonale 
■po angielsku, niekiedyi po francusku, 
czyta W ellsa i Sinclaira Lewisa. Jest 
częstokro- naw racana na chrześcijań­
stw o i nosi imię Hilda lub Janina; nie 
jiozwala mężowi na posiadanie kocha 
nek, jest członkinią Chińskiego Klubu 
Kobiet i często posługuje się przy je­
dzeniu nożem i w idelcem . Co się ty  
czy jej nóg, to  m ają one oczywiście 
krój normalny.

Gdy per longum et latunt roz 
p isyw aliśm y się  o dziejach łu- 
piestw  R zepichow a, c ieszy liśm y  
się  bardzo jedną rzec /ą :  oto  że  
dzięki w p row adzonym  p .z ez  pari 
s tw o  urzędom rozjemczym svłas- r - 
mie panstw o  stało  się  tern deus e x . R’ę 0 
machina spraw iedliw ości,  że sta ło  eR 
się tym batem, który poprzeganiał  
szkodników', że zac ięży ło  karząco  
nad w y  zysk rem i bezpraw iem . Ja 
ko p a ń stw o w c y ,  chcie libyśm y, by  
iw tej rob d otrw ało  do końca, ob o  
jętnie o k ogo  chodzi,  obojętn ie,  
czyja res agitur, Bardzo b y łoby  
przykro m usieć sk onsta tow ać ,  że 
ta rola u lega zwichnicniu  KP„

  Poniew aż spotkanie z księciem
oraz z w dow ą generała ma pan do 
piero o godzinie szóstej, chodźmy spę 
dzić chwilkę w  „M ajesticu ' —  zapro 
ponował mi L ang. Zobaczy pan to  
co w  Chinach nie istniało jeszcze s ie ­
dem lat tem u i oceni pan zdolności 
choreograficzne naszych kobiet.

Sala balow a była pełna. W  p ierw ­
szym  rzędzie, wzdłuż toru  do tańcze­
nia setki „tax _ girls'1 (fordanserek) 
sieuziały param i przy sw ych małych 
stoliczkach. T e  dziew częta o kusych 
oczach, o  w łosach ostrzyżonych na 
karku czekały statecznie, by panow ie 
we frakach luh jedw ahnyeh tunikach 
zaprosili je  do  tańca, plącąc w edług 
taryfy po trzydzieści centów  za jeden 
taniec. Niemal w szystkie były smukłe 
j szczupłe, spow ite  w  ^we długie suk 
nie ze sztywnem . kołnierzam i. Dużo 
było ładnych. Tańczyły z w ytrw ałoś­
cią wdziękiem, ukazując przez bocz­
ne' rozporki sw ych sukien pięknie uto 
czone łydki i uda.

  Zatańcz pan z niemi, a  w yda
się panu, że skaczesz z błędnym og­
nikiem — rzekł Liang —  który do­
piero co odprow adził na m iejsce sw ą 
partnerkę, pannę Drzew iercony l.o- 
to>. Mogę panu polecić pannę N aj­
w yższe Szczęście lub pannę Perłę 
Smoka. T a  ostatnia ma dw a złote z ę ­
by i gdy się śm ieje, w ygląda na bogi 
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P I R A N D E L L O
librecislą operetkowym

te ł) S łynny kom odjcpjsarz włosid, 
którego utwory obiegły sceny polskie 
wśród w ielk iego powouzenia, pracuje 
obecnie nad librettem  do nowej operet 
ki, jednego z w iciu  obiecujących m ło­
dych kom pozytorów włoskich.

Jak ośw iadczył Pirandello, nie bę 
dzie to  nowy utwór a le  przeróbka je­

dnej z jegt kom edyj. Zarówno autor, 
jak i kompozytor zachouuiją najw ięk  
szą  tajem nicę, odmawiając odpowiedzi 
na pytanie, jak i utw ór będzie przerc  
biony

Prcm jera operetki ma się odbyć 
niebawem  w R zym ie.

  Czy te  panienki nie są  nieco lek
kich obyczajów ?

  Niech pan w  to  nie w ierzy Na
turalnie, że nie są  w zoram i cnot) z 
Szanghaju. Ale ży ją  one przew ażnie 
ze sw ego zaw odu, który  jes t dobry, 
jak wszelki nny. S pójrzno pan na 
dwie bliźniaczki, oaziane w  suknie z 
w zorzystego jedw abiu. Są one b ar­
dzo wzięte tańczą zachw ycająco. 
Panna Lutnia pod księżycem i nanna 
Kwiat W iosny zarab ia ją  miesięcznic- 
każda po 61)0 dolarów. W ystarczyło­
by im naw et mniej, by m ogły pozo­
stać cnotliwemu. Zaręczone są  z dwo 
ma studentam i z uniw ersytetu „Ju­
trzenka".

Gdyby -hciano uklas.yfikowac 
w spółczesne kobiety chińskie, to  na 
leżałoby je podzielić na następujące 
kategorje:

I )  Włość an ka  z głębi kraju, Żyje 
ona jak jej prababka z dynastji M ing: 
odziana jest w  czarne spodnie i kurt

Szel rządu rumuńskiego w Paryżu

Z okaz}i odw iedzi ł rum uńsk iego  p re m ie ra  T a ta rescu , o d b iło  s ię  we francu-kn-m  -MSZ. pi" c ięcie, w k tó ien . w zię 
ły u d z ia ł nastęjiująee. osobistości-: — (od lew ej ku  p ra w e j) ;  rum uński m in is te r iinansów  Slav«iS, Iran cu sk i mini 
s te r  sjiraw  zagran icznych  B artliou , rum uńsk i p ro m je r  m in istrów  TatarCscu, Iran cu sk i p rezyden t m in istrów  D oum er

gue  i jego  m in is te r sk arb u  Clieron.

STcJDENTKT

—  Tak jest— potwierdził Liang — 
ale nie wspom inaj pan o młodszych 
w aistw ach  Republiki, będących pod 
sz tandartm  K uom intangu Mam na 
myśli studentki. Jestto  żywioł najpo- 
stępow szy w śród kobiet chińskich. 
Spotka je pan w Pekinie, gdzie są  bar 
dzo w modzie. N oszą one częstokroć 
ubiór europejski, p ropagują w olną mi 
łcśc, w yszydzają stare  obrządk* mał­
żeńskie, grają w ,,basket bali" i w  
„badm inton" i ciskają panu w tw arz 
cytaty z Freuda.

Ale pow racając do „taxis j girls", 
które się tu popisują to  bądź pan prze 
konany, że gdyby w r. 1020 pow ie­
dziano starem u Chińczykowi, że po 
10 latach zobaczy, że dziew częta ch:n 
skie tańczyć będą ,,blues‘y ‘ luh wal 
ce wiedenskn; nietylko z „obcemi djH 
b i a m i l e c z  i z jego w łasnem i roda­
kami, to  parsknąłby panu w nos i 
puradzjł udać się do lekarza chorób 
umysłowych. Toć jiomyśl pan, że 
przed 25 laty najlepszy pański przyja 
ciel, chińczyk, me zapoznałby pana 
naw et ze sw ą żoną, córką .ub siostrą. 
Dzisiaj pan może z  niemi tańczyć. 
Przynajm niej tak jest w  wielk.ch m ia­
stach stykających s ę  z  europejczyka­
mi. Na prowincji Dowiem mc się nie 
zmieniło,

— Czemu przypisuje pan tę szyb­
ka ew olucję?

KINO MOTOREM EWOLUCJI

I —  Między innemi kinu am erykan 
| 'k itm u . Pocałunki i taniec dostały s.ę 

do niektórych Cnjnek przy pomocy 
ekranu. W każdym  razie, proszę .pana 
iraz jeszcze, nie zapom inać, że ta  
ew olucja ogranicza się tylko do  drob 
nej liczby Chinek, może jedynie do 
10.000 na  200 miljonów kobiet. Roz­
mawialiśmy naprzykład niedaw no o 
krzyw ych nogach, kt >re zobaczy pan 
rzadko dokoła obszarów, stanow iących 
„koncesje" europejskie W ładać Szan 
tungu obow iązane są  podjąć środki 
celem zaham owania tego opłakanego 
zwyetzaju. Polecono niedaw no guber­
natorowi, generałów Han -  Fu Czu 
do zagrożenia młodym dziewczętom, 
któreby upierały sję  przy kaleczeniu 
sobie nóg, że będą pozbaw ione p ra ­
wa do wyjścia zamąż.

Natomiast widział pan przecież 
pew nego wieczoru na balu dobroczyn 
nym pod przew odnictwem  p. H. h . 
Hung, ministra skarbu  rządu nankjn- 
skiego, w idow isko, które było mespo 
dzianką dla starych mieszkańców cu- 
dzoz.emskich Szanghaju. Damy chiń­
skie z najlepszego taw arzysrw a poka 
zyw aly publicznie kostium y historycz 
ne daw nych bohaterek Chińskich, na­
szkicow ane przez pow abną pannę

Coraz mnie;
wyjazdów zagranicę

W edług  s ta ty s ty k i Głównego U izę 
du  S ta tystycznego  od lat 4 zm niejsza 
się corocznie ilość p a s z p o r t ó w  zag ra­
nicznych w ydanych na w yjazd  Z 
Polski W  1930 roku  otrzym ało  je  
114,20(1 osób, w 1931 r.— 30.400 osób, 
w 1932 roku  —  43,500 osób oraz w 
1933 roku —  30.5(10 osób Równocześ 
nie w tym  sam ym roku  220.000 osób 
zag ran icą  o trzym ało  w izy ua w jazd 
do Polski, a  z a te m  liczba osob przyby 
w ająeych z zagranicy do Polski jes t 
.siedm iokrotnie w yższa, niż ilość Pola 
ków w yjeżdżających zagran icę . Pusz- 
1 tortów handlow ych w ydano w ub. r. 
ty lko  4.300, na tom ias t resz ta  były to  
paszpo rty  w celach ni-ezarobkowych.

Ju s t rzeczą  ch arak te ry styczną , że 
zaledw ie 10 proit. osób, o trzym ujących 
paszpo rty , t. j . 3,100 ojiłaciiło norm al 
ną  ta ry  tę  jiaszjm rtow ą, k tó ra  by ła  ra  
■ze.j w yjątk iem  niż regu łą . N atom iast 

23,”(KI osób o trzym ało  p aszp o rty  ulgo 
we lub beZldatne.

1900 paszportów  opiew ało  n a  wyja 
zdy  w ie lokro tne , resz ta  na w yjazd) 
jednorazow e o śeiśh określonym  te r  
minie.

Z zestaw ien ia  powyższego w idae, 
ż e  od ezasu  podw yższen ia  opłat za 
jia-szporty norm alne zm niejszy ła  się  
bardzo  ilość tych  paszportów : w  r. 
1930 w ydano ich 51,700, w r. 1933 ty l 
ko 3,100, a  z a tem  16 ra z y  m nie j.

K R O M K A  S Ł G H łM S K A -

—  Kurhajiy nrd S zcza ią . Słonim ­
ski oddział P T K  uzyska} in fo rm ac je , 
że obok wsi S zcza ra  pow. Słonimskie 
go je s t cały rz ą d  kurhanów , zupełnie 
Zapom nianych i nigdzie nie zaew iden 
cjonow anyclł M ają to  być k u rhany  Z 
w ojen szw edzkich.

Spraw ą tą  m a -zająć się  z  ram ien ia  
P T K  archeolog płk . em . J , S iabrow - 
skl.

  Jutro dow iem y sic konkretni*
o wielkiej w ycieczce PTK . D owiaduje 
my s ię , że o fic ja lny  kom unikat PT K  
w so taw ie  w ycieczki k ra jo zn aw cze j 
Słonim —  K atow ice —  Zakopane 
K raków  —  Częstochowa —  Słonim u- 
każe się w dn iu  ju trze jszym .

— Zwyrodniała matka rzuca zw ło  
ki swego dziecka świniom na nożar- 
eie. W e v>.-i Ostrowowo pow. słonim  
skiego zaszed ł n ieno low any tu  v’.„trzą 
sajacy w ypadek. Oto A nna K ułakowa 
—  inęzatKa la t 32 —  pow iła dziecko, 
płci żeńsk ie j, k tó re  po u rodzen iu  po 
zbaw iła życia p rzec in a jąc  nożem na 
wjiół, a n astęp n ie  dolną część zwłok 
ukry ła  w chlew ie, zaś g ó rną  rzuciła. 
Świniom na  pożarcie.

R ułakow a sądziła, że o perfidnem  
zabó jstw ie  n ik t się m e dowie. Jak ież  
więc było je.j zdziw ienie, gdj nmba 
wern z jaw iła  się po lic ja  z  żądaniem  
okazania  dziecka. M ted y  to  w łaśnie 
w yszła Maj A w zbrodn ia , do k tó re j po 
p(dnienia B nłakow a się  p rzezn a ła . —  
P rze jirow adzona  rew izja  u jaw n iła  
część '■chowanych zwłok. D zieciobój­
czynię za trzym ano . D ochodzenie trw a.

—  U tonięcie. W dniu *4 hm. o 
godz. 14 m ieszkaniec osady  Płotow ie 
sicze, gm iny  kozłow-iekiej, AK-k a n d e r  
S iniak , syn A ntoniego , praw osław ny, 
lat 20, w czasie kąjiania się w rzece 
Szez.arze utonął- /w to k i w ydobyto Z 
wody i w d a n o  lodzin ie .

Małżeństwa na rozkaz
S zw ajcarsk i u rząd  A u ty sty czn y  

■os ił ciekaw e w yniki, ty czące  lu 
ości E uropy . Lndzii chętnie s ię  że 
!, ale nie chcą mieć dzieci. Ponie 
ż w in te resie  każdego  narodu  je s t 
jeśeignięejo s ą s i a d a . l i c z b i e  ludno
, rz c i można, iż ogół mieszkańców
ropy n iem a w tym  w yjnulku „po- 
le ia  obyw atelskiego**, jakoże in te  
> w łasnej rodz iny  -stawia ponad lu 
es narodow y. L udzie są te raz  bied- 

i bezrobotn i, n a rz e k a ją  na  k ryzys 
m e m a ją  to rsy  n a  zak u p  kołyski, 
ich tam  obchodzi co b ęd z ie  za  lnt 

)! N ic każdy ma am bicję  Z aro-A gi. 
t Hóż szw ajcarsk i, roczn ik  statystyc-z 
u i łu je  n as tra szy ć  o p in ję  eu ro p e j- 

3 w yraźnym  spadkiem  liczby uro- 
in. D la sam ej S zw ajcarii w ykaz jest 
d c c  smutny Jednocześn ie  wT r. 
33, wc w szysik ieb  jiań.stw ach za wy 
kiem  C zechosłow acji w zrosła liczba  
w a n y e b  m ałżeństw '. W N iim czech  
jbardzicj, o ca łe  23,7 procent. N a­
jm ie idzie I r la n d ia , —  7,2, Włochy' 
6,3; H o land ia  6,1. V pozostały.-h 

ństw aeh ch,j( do s tan u  m ałżeńskie 
zw iększy ła  się od xh do 5 jirocen t. 
A le ]KH-ieeh\ Z tego m ało, bo nio- 

1 „pociech** w tych małżciistwac-h.

W roku  1933, N iem cy, t t a l j a  i P o l­
ka w ykazyw ały  jirocent,owo liajwi^-k 

sze  cofnięcie w n a tu ra ln y m  p rzy ro  
śc-io, jiodczas gdy  inne jiaństw a u trzy  
m yw ały się m niej w ięcej n a  starymi 
jioziom ie. Tym czasem  rok 3933 przy  
niósł zm i my. N ajm niej s ię  u rodziło  
.Anglików, F rancuzów  i- H olendrów . 
A le proccntziwo źle je s t w Polsoa.

IV ciągu trzech  la t o s ta tn ich  spa  
dliśm y o 150 ty s ięcy  ; W  r. 1930 m ie 
lliśni'- jeszcze 32.5 na  ty siąc , a  w  r. 
1953 26.5. IV C zechosłow acji jirocent 
urodzin sjmdl o 6,1, w E ston ji 7,8, a 
n a  Litw ie 4,9.

O czywiście źle je s t  we F ra n c ji,  
.nlnie w roku  ubiegłym  na ty s iąc  mie 
szkańeów  urodziło  s ię  16 i tr z y  ilu* 
sią te  m aleństw a, a le  w N iem czech go 
r z ,,j, bo tyfko 14,7 na ty s iąc .

Żadne państw o  nic ro /.jiorządza 
ap a ra tem , mogącym regulow ać liczbę 
m ałżeństw  i urodzin. Rzecz ta  zdaje  
sic ab so lu tn ie  w ykracza  poza in g e ren ­
cji jak ichkolw iek bądź „ s fe r  iniaro-
d ;.in v d i“ , nic dn się  nic-zem k ierow ać 
Z ew nątrz , an i u jarzm iać  w zględam i 
[>olitvczii(i-paii.stwowctiii. ż ad en  poda 
tek kaw alersk i nie zm usi tegoż kaw a 
le ra , aby p o ją ł za żonę m eg ie rę , a

leni um iej u rodził z n ią  syna. WoA 
w idzieć w dom u kom orn ika z. nakazem  
jiłatnici-yni, niż żonę, k tó re j nie chce. 
N icihce i b as ta !

T akby  się zdaw ało . T ym czasem  

mało zapew ne ludzi w ie o tein, skąd 
s ję  wzięli au s tra lijczy ey  ’ N ie ci, tu  
byb-zy , s to jący  o pó ’r szczebl i j*owv- 
źcj m ałpv, czarn i w y in ie ra jący , ab °" 
becna b ia ła  ludność bogatych  w ybrze 
ży A ustra lji. M łaźnie na sk u tek  de­
cyzji rz ąd u , na rozkaz  z góry.

W  roku  bieżącym  m ija la t sto, od 
chw ili, gdy  latem  1834, z z. .jednego 
z po rtó w  angielsk ich  w yruszył 
żaglow iec „1Y trol“  w od leg łą  jiodroz 
unosząc na burcie 270 m łodych dziew 
cząt, w szystk ie  pod ług  wwboni, 11!I 
schw ał zbudow ane, zdrow e, silne wszys 
(kie p o n iże j la t  30, wszystkie- Zakon 
tra k to w a n e  w ch a rak te rze  —  żon d° 
AiłStraljd. Is to tn ie , był to  jedynej 1V 
dzie jach  św iata  ładunek  okrętow y.

A u .stra lja , o d k ry ta  zaledw ie Jirzcd 
2oo la ty  wsti-cz, była jiodówczns czci ' 
w rodza ju  kolonji t iru e j. gdzi® ZS.fT' 
no na osied len ie  j)rzestęiieów- R ? ( 
b ry ty jsk i pozbyw ając s ię  z k ra ju  d c  
■ renta przestępczego , zam ieiza! jedno 
cześnie kolonizow ać odległy' ląd. 
Z rozum iano w końcu, że tak  na  d a  0 
oddać p ią tą  część sw in ta  bandytom  ' 
złodziejom  —  je s t trochę  niedobrze-

1'a.wnli oni tam  sobie ladę , ale trzeua 
koiimc —  końców stw oi zy( ja k ą ś  m iej 
scow ą ludność , k tóraby jirzerosla  tra 

dycje  bandyck ie  i cokolw iek zapom­
n iał*  -o jirzodkacli —  do lin iarzach . 
S kąd  jed n ak  w ziąć dla osiedleńców  
żon, kobiet, k tó reby  zechciały p łynąć  
na koniec św iata , ażeb y  jioślubić, wsjiół 
żyć, dzielić  tru d y  i n iedostatek  z m ę­
żam i o k ry m in a ln e j przeszłości?  <'z\ 
z.najdą się tak ie  w bogobojnej A nglji ?

D ługo nad tein debatow ano na po 
siedzen iach  g ab in e tu  i okazało się, ze 
m in is trow ie mogą mice tęg ie  głowy 
do rząd zen ia  państw om , ale nie znają  
psychologii kobiet. Bo gdy jeden  z nti 
n istrów  w padł na jiomysł ogłoszenia 
tak ieg o  „m ałżeńsk iego  jn-zetargar*, ni 
ni z jiolitow aniem  kiw ali głow am i. 
Tym czasem  eksjmry m ent p rzeszed ł 
yyszelkie oczekiw ania! Form aln ie  ty­
siące  dziew cząt i kobiet zgłosiły  syvo 
o fe rty . W ybór był wi<-lki a nutem  wy 
W orano dow olnie najm łodsze , na jz  
drow sze i na js iln iejsze. M '.z.ystkle je 
zak o n trak to w an o  i /.obowia (ano do za 
m ążjiójśeia. Lofnać się  nie było moż 
na. K ażda dosta ła  „ rządow y posag  , 
>' jHi-uaei pościeli b ielizny, sukien l 
12 fu n tó w  sztcrlingów .

T akich „pan ien  młodych** zw erbo 
w ano 27tl,

Tvtnczasem  w dalcku-j, dalek iej i 
dz ik ie j A u stra lji żyło ty s iące  mężczyzn 
tęskn iących  do kobiet Tam , s ta in  wh 
dźm a, na k tó rą b r  yv A nglji n ie  ^poj 
l-ziił ca  wet, była d lań celem  ujiragnie  
n ia , przedm io tem  w estchnień  w eu 
kalljitusow ym  ga ju . —  M ieść o podró 
żv 270 -ciu m łodych kobiet rozbiegła 
się po A u s tra lji z szybkością skaczą 
cego k angu ra . Do M elbourne zjeclm łv 
s ię  t ' siąee osiedleńców.

„ P c trc l“  Jily nąl pod uchiem i żag 
lam i i c /em  dale j od rodzinnej A n­
g lji, te in  w iększe zw ą tp ien ia  w stępo 
w ały w s& rduszka 270-eiu dziew cząt 
P rzec ież  to  s tra szn e  ryzyko! Nic to  
w szystko, że daleko, ze egzotyczny 
k ra j , cza rn i tuby lcy  . dz ik ie  zw ierzę  
ta , że d rzew a nia d a ją  c i-n ia  A le 
mąż.... och ten  mąż, jak im  on będzie  
Może zły, s tra szn y , jirzecież mówiono 
że tam  sam i jirzestępcy ... A co j t ż ( - 
Ii prr.yjaciółoe dost-anie. się ładny  i dob 
rjr, a m nie sam ej d 2 iobaty  i g ru b ian in ! 
(7zem dale j od rodzinnej A uglji, tern 
b a rd z ie j sm u tn ia ły  tw arzyczk i jnzy-sz. 
fycb m a te k  A u stra lji.

P ły n ą ł tam  z niem i duchow ny, któ 
ry (cż na m iejscu m iał ostać. Na ok 
ręcie chodzi? od koji do koji, jMK-ic 
sza ł. łzy ocierał i nm-uał odjiowiadać 
nn tysiące  py tań , bo dw ieście siedem

Helenę T sang, najnow ocześniejszą z 
panien eman cyfrowanych, córkę jedne 
go z ojców rewolucji. bJisk-ego przy- 
jac.ela Sun Jat - Sena, który po- 
śwnęcil cały swój m ajątek dla dob- 
rej spraw y.

_  W zorując się na takich przykła 
dach, moznaby było usymoulizować 
Chiny przez „giriaskę" w stylu am e­
rykańskim laiiczącą w muzeum pole- 
notologicznem. Ale to  nie byłby jesz­
cze obraz scisły, bo nie w olno wr.-os 
kować o ogóle na podstawie w y ją t­
ków.

dziesiąt pati chciało w szystko w iedzieć, 
c o  się w A u stra lji p rz y tra f ić  może.

O kręt p łyną ł l*o<l m-łnemi żaglam i 
i czem dalej od rodzinnej A nglji, tern 
J,vło s tra szn ie j. W i de tygodni trw a 
ła podróż. N areszcie w sierj.m u, s to  
la t tem u , w yszły  w szystk ie na pok 
ład  by spojrzeć na brzegi A ustra lji. 
Zbliża s ię  jiort , a  z, nim p rzy s tań  i  > - 
cia. Czy aby cicha i d o b ra !  —  N« 
przeciw  tłum y, olbrzym io tłum y muwz 
kańców. Gdzieby tam  który czekat a* 
sw a jirzvszłą  zobaczy n a  lądzie . ■ zt 

' m en  b ra li ok ręt mężczyźni, ale na 
jiokładzie zachow yw ali się galanto, 
lak na praw dziw ych konkurentów  wy­
pada. Z araz się zaznajom ili, ten '  
ów jn o s to  z. o k rę tu  pojechał do Łrraj- 
py oblewać szczęśliw e narzt czenstwo. 
To liyił w ielk i dzień w A ustralji.

W szystko  udało się jak  m -jleinoj. 
Do tego  s topn ia , ze do n as tęp n e j nie 
dzieli, w szystkie 270 dziew cząt, co do 
jcdne.i w yszły zam ąż!

N ie m am y żadnej s ta ty s ty k i, am 
ra jm itów  z tych  czasów, czy  lc mał 
żeństw a na rozkaz  rząd u  były ze sobą 
szczęśliwe. F ak tem  jes t jednak że 
rdzeń d z is ie jsze j b iałej ludności au s tra  
li jakiej jiochodzi w łaśnie od ow jc 
dw ustu  siedem dziesięciu ..zakon r.ik o 
wanicb** kobiet. ®*
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B£7KOBOTNl BUDOj A; KATEDRĘ

D zięk i łaskaw ości J E .  ks. b iskupa 
lią.skiego d r. S t. A r b u l i . s k o dano rai 
było zw iedzić  jed y n y  z d a je  się w swo 
ni ro d z a ju  w Polsce obóz p r a c t , o- 

i ia ruo j, dobrow olnej, obyw ate lsk ie j, 
i k tó rym  zapom ina się o ciężkich tro  
kacli bezrobotnego, a  nad  pracuj ano  
i się radość życia .

N a w y rasta jący ch  z pod ziem i, im 
p o n u jąeyeh  sw em i rozm iaram i m urach  
p rzy sz łe j k a te d ry  śląsk ie j, uw ija  się 
w p racy  zgó rą  s tu  ludzi. W szystko to 
z ide licznem i w y ją tk am i m łodzieńcy 
lat 18 —  25. M u sk u la rn y  ogorzali od 
słońca, ram iona i ręce ś z t  oko i zw iń  
n ie  p o ru sza ją  się  w p rac t W idać od 
i Zn, że p raca  tu  idzie bez p rzy inu  
su , żc każdem u z tych  p racu jących  
za leży  n a  tern, aby  \vydobve. z siebie 
m aksim um  W ysiłku i uw iecznić to  w 
m onum en ta lnej św ią ty n i. W idać też, 
że na tuj budow li dom u Hożego inna 
p a n u je  a tm o sfe ra , tern te ż  m ożna tłu  
m aezyć pew ne skupien i* , o d b ija jące  
i i ę  na tw a rz a c h  pracow ników .

N a tle  b u d u jące j się katedry  wzno 
si s ię  gm ach, p o k ry ty  już dachem , a- 
!e nie w y k o ń czm y  w ew n ą trz . — To 
p rzy sz ła  k u r ja  b iskup ia , są d , re z y d e n  
c ja  k sięży  b isk u p ó w : o rd y n a r iu sz a  i 
su fra g a n a , b iu ra  m sty tu cy j d iecezja l­
nych. W  je d n e j z kondygnacy j tego 
budynku  u rządzono  p row izo ryczne po 
m ieszczenie d la  bezrobo tnych . W cho­
dzim y do w idnych i czystych  sal, za ­
p e łn ionych  p ryczam i, na k tó ry ch  lezą 
sienn ik i, poduszk i, koce i CZyst-ń. b ie 
lizną. Z syp ia ln i idziem y d o , jad a ln i, 
kuchni, baw ialn i, gdz ie  różne g r t  u- 
p rzy jem n ia ją  p racow nikom  czas w ol­
ny, a  n a s tęp n ie  do k ap licy , g d z ie  zbie 
r a ją  'się n a  m odlitw ę. W y p y tu ję  się 
w  kuchni zakonnicy , z a rząd za jące j tą  
częśc ią  gospodarstw a , o m enu d la  p ra  
cowr.ików. G otu je  się w łaśnie k o lac ja : 
a ro m a ty c z n a  k ie łbasa , k ap u sta , k a r to f  
le , s t e r ty  eh leh a  posm arow anego 
szm alcem , w zn o szą  s ię  ju ż  na sto le , 
w końcu h e rb a ta . Na ob iad : zu p a , pic 
'•zyste z ja rzy n am i, d e se r  owocowy 
lub inny. Nra  ran o  kaw a, chich z tłu  
szczeni. M enu je s t u rozm  :iconi), nad  
tom czu w ają  tro sk liw ie  s io stry . M yś 
ię, że  n ie ty łk o  bezrobotn i, a le  w ielu 
robotn ików , n ieź le  n a w e t uposażonych, 
może pozazdrościć  tego  .jadłospisu i 
odżyw ian ia  się.

In te re su je  initio o rg an izac ja  p r a ­
cy. Szczegółow o m nie o tom iu fo m m  
jw  k ie ro w n ik  budow y, p . A ffa , dziel 
liy  i zasłużony obrońca polskości na  
G órnym  Ś ląsku za  czasów  p rask ich .. 
O tóż k o m ite t budow ę k a te d ro  n ie  roz

p o rząd za jąe  fu n d u szam i na  p row adzę 
nic robó t, w padł n a  o k k aw  pomysł. 
Do w szystk ich  p a ra f i j  d iecezji ś ląs­
ki :j zw rócono się z propozy c ją  nadsy  
łan ia  p a r ty j  bezrobotnych do budow y 
k a te d ry  o raz  z e b ra n ia  sum y p ien iędzy  
p rzezn aczo n e j na u trzym an ie  tych 
bezrobo tnych  na p rzec iąg  dwyiidi lygo 
dn i, licząc ],2 0  zł. d z ien n ic  na  g ło­
wę. N a tu ra ln ie , p ropozycja sp o tk a ła  
się z uznan iem  j zo sta ła  zrealizow a­
na. W yznaczono  ko le jkę , co dw a tygo 
dn ie  p rzy b y w ają  do K atow fd nowe 
p a r t je  b ez robo tnych , p op izedn iey  zaś 
ich w raca ją  do sw ych domostw-. O- 
próCZ u trzy m an ia , każdy bezrobo tny  
o trzy m u je  je szcze  50 g r . dz ienn ie .—  
B ezrobo tn i zg łasza ją  się na ochotn ika 
w k an ce la riach  p a raf.ja lny rh , podaż 
p rzech o d ź , w szolkia zapo trzebow an ie .. 
( i. k tó rz t dali sw ą p ra c ę  na budow ę 
k a te d ry , spec ja ln ie  są w  sw ych p a ra ­
fia c h  honorow ani i n iew ątp liw ie  m o­
g ą  dczyć na p ie rw szeń stw o  w raz ie  
zapo trzebow an ia  do p racy .

J a k ie  są zyski m oralno te j im ­
p re z y ?  N iew ątp liw ie, m im o dość k ró t 
kiego okresu  p racy , zew .szochm iar do ­
datn ie . W id u  z m łodzieńców  b ez ro b o t 
liych, | mi raz  p ie rw sz y  w życiu doty  
ka  się p racy  fiz y c z n e j, dla nich s ta n o  
n ia  w ezb rane j en c rg ji. Każdy z tych  
wi ona a tra k c ję  i możność w yładow a 
m łodzieńców  n au cz t się  w ogólnych 
zarysach  p rac  budow lanych , ta  dz ie ­
dzina  w p rzysz ło śc i nie będzie już 
d la  niego obca. K ierow nictw o budow y 
k a te d ry  nie zapom niało  tak ż f i o s t r a  
wie ł!tiddiowej. W  wolnych chw ilach 
o d b y w ają  ,się w ykłady  na te m a ty  spo 
łoezne, rodzinne, obyw atelsk ie . U lubio 
nym  w ykładow cą je s t sam  budow niczy  
p. A ffa , k tó ry  z w ie lk ą  znajom ością  
swego zaw odu łączy  dośw iadczenie 
życiow e i p ra c ę  społeczną. -Po ojoow 
sku  te ż  t r a k tu je  *wyc.h m łodych pru 
eowników.

D zw onek, p raca  się kończy , m ło­
dzież m yje się,pocz‘un za lega  baw ial­
n ię , g ra  w p ing—pouga, szachy , w  ro 
dzaj zain.scenizow aiiego b ila rd u  it.Ł—  
T w arze  w esoło, uśm iechnięte , gw ara 
gó rn o śląsk a  p rz e p ię k n ą  sw ą staropo l- 
szczyzną  rozlega s ię  w sa lach . W śród 
m łodzieży  Moi sarn p e łen  życia m ło­
dzieńczego, d o sto jny  p a s te rz  ks. b is ­
kup  A dam ski, p row adząc  ze swymi pu 
p ilam i ożyw ioną rozm owę.

W izy ta  kończy się. Ż egna ją  nas 
p rz y ję ty m  zw yczajem  n a  ziem i śląs­
k ie j ,,P anem  B ogiem “  ! O to je s t „ka 
to lick i obóz p racy “ .

Z. Szreniaw a.

Pizei nlmnm sfaru mmm

KRONIKA PIŃSKA

„E X P R E 3S  P O L E SK I"  
ZAW IESZONY

W niedzielnym  num erze  ,,E xpres 
su  P o lesk ieg o " , d z ien n ik a  w ychodzą­
cego w B rześciu  nad  Bugiem  uka 
zało się ośw iadezen ic  od w-ydawni 
c tw a, że z pow odu g ru n to w n e j reo rga  
n izacji ,,Expros:s P o le sk i"  zo s ta je  na 
■akiś czas zaw ieszony.

PREZYD ENT M IA ST A  P . OŁDA- 
K O W SK I OB-TAŁ URZĘDO W ANIE

D okonane wy bory w ładz Z arząd u  
M iejskiego zostały Zatwii rdzone. W  
zw iązku  z te rn  p. Je rz y  O łdnkow ski 
now oobrany p rezy d en t p rzyby ł do P iń  
sk a  1 ob ią ł u rzędow anie.

* * *
Zyciorym p. Jerz< go Oldakowikiego  

—  Prezydenta m. Pińska.

P. Je rz y  O hlakow ski u ro d z ił się 
w r. 1883 n a  W ołyniu , w pow iecie ko- 
w elskim . S zk o łę  re a ln ą  ukończył w 
Równem , n a s tęp n ie  s tu d jo w a ł na  Poli 
technic-e we Lwow ie.

W  Równem od klasy  4-tej b ra ł 
czynny  u d z ia ł w pracach  konspiraoy.j 
nych sam okształcen iow ych  m łodzieży, 
w alczącej p rzeciw ko  rusy 1 is a c ji . Ś tu  
d.jując na Połrtee.hnioc b ra ł czynny  
udzia ł w p racach  o rg a n iz a r t studcnc 
kich . W stęp u je  do P P S , następ n ie  do 
Zw iązku M a ik i C zynnej i w nim pra 
eu je  do [91.3 r. na te re n ie  Lwowa, 
poczom zosta je  delegow any do K ijow a 
w celu  p ropagow an ia  Z. W . ( z. w po­
krew nych  o rg an izac jach  niepodległo 
śeiowych, za co zosta je  z aa resz to w an y  
i osadzony w w :ęzicu iu . W m aju  .lii.15 
roku  w yrokiem  sądu ki iow skiego zo 
sta,,e  zesłany  na  S y b e rję , skąd rz ą d  
K ierońskiego w 1917 r. go zw alnia .

Po zw olnieni u od k a to ig i p. Ofda- 
kow ski u d a je  się do W ładyw ostoku  i

SPA L IL A  SIĘ  W IEŚ DGSTOJEW O

W  ubiegłym  tygodniu historyczna  
w ieś D ostoiew o w gm inie Porzecze 
pow . P ińskiego nalezaca swego czasu  
do rodziny w ybitnego p ilarza  rosyj 
sk iego D ostojew skiego padła ofiarą  
pożaru.

Około północy z niewiadom ych przy  
czyn wybuchł pożar w zabudowaniach  
T kaczuka A narzeja. Dzięki sprzyjają  
cej pogodzie ogień szybko przerzucił 
się na sąsiednie zabudowania. Mimo 
usilnej akcji ratunkowej, prowadzonej 
przez w iejsk ie  oddziały Straży P ożar­
nej i samej ludności pastw ą płomieni 
padła 17 chlew ów  11 rtodół i 1 szo  
pa, sporo inwentarza żywego i  cały’ 
inw entarz m artw y. S traty  w ynoszą  
przeszło 15 tys ięcy  złotych

! KOM EN' I K A T  K IN O W Y

„B LA SK I I  CIENiE M ILOsCl"
W K IN IE  „C A SIN O "

Od dnia 19 do 23 lij>ca r.b. 
1 ino „ C a s in o "  w yśw ietla film  p. t. 
„B lask i i c ien ie  m iłości'* D ram at no 
w ouzesncgo m ałżeństw a. Zdolny dz ień  
n ik a rz  p ada  o fia rą  zgubnego nałogu. 
Od kobiety do kobiety . Czy można dla 
kobiety w yrzec s ię  a lkoho lu?  Odpowie 
-Wam na to  w z ru sz a ją c y  film  t.p . „B la 
ski i cienie m iło śc i" .

W ro lach  g łów nych urocza , słodka 
Silv ia Sidney —  i najw iększy am ant 
ek ran u  niezapom niany „D o k tó r J e -  
kvU " —  F rederic M arach.

MIASTO OBSADZONF PRZEZ 
WOJSKO.

SAN FRANCISCO, PAT. Zebranie 
w Barceley, na klorem gen. Johnson 
miał w ygłosić mowę, zostało odw oła­
ne, gdyż policja dla nieokreślonych bli 
żej powodów nje chciała mu zapewnić 
należytą ochronę.

Punkty strategiczne w San Franci­
sco zostały obsadzone przez wojsko, 
posiadające do dyspozycji liczne kara­
biny m aszynowe i samochody pancer­
ne. 7 tys. gwardji narodowej rozmie­
szczone zostały w  rozmaitych częściach  
miasta. Robotnicy elektrowni m e za­
mierzają pizystąpić do strajku przed 
końcem lipca me chcąc miasta pozba­
wiać światła w  tak krytycznych chwi 
lach.

W SAN FRANCISCO BRAKUJE 
ŻYWNOŚCI.

SAN FRANCISCO, PAT. Główny 
komitet strajkowy wyznaczył 19 resta- 
uracyj, w których strajkujący i ich ro­
dziny óędą mogły otrzymywać posiłek. 
Niel.czne, dotychczas otwarte restau • 
racje są  przepełnione i wiele gości ocze­
kuje swej kolejki. Ceny artykułów sp o . 
żywczych zaczynają się  podnosić, po­
mimo, że zw iązkow y komitet żywno 
śc :ow y  oświadczył, iż magazyny hur­
tow e maja zapasy żvw nośc, na sume 
10 mil dolarów.

BARYKADY NA ULICACH.

SAN FRANCISCO, PAT W  mia.
stach Oakland, Berkeley i Alamada

;w SAN FRANCISCO
wybuchł dzis strajk generalny. Bur. 
mistrz San Francisc^ zapewnił konsa. 
łów państw obcych, że  ogłoszenie sta­
nu wojennego nie jest bynajmniej ze­
ru erzone. Konsulowie domagali się, 
aby zaopatrzyć ich w  środki żywności 
i zezw olić im na swobodny przejazd sa 
mochodami na wypadek ogłoszenia sta  
nu w ojennego. Przybycie w  dniu dzi­
siejszym oddziałów piechoty i artyierji 
stało się  sygnałem oo rozpoczęcia bu­
dowy ba-ykad na ulicach miasta.

KRWAWE UTARCZKI Z POl ICJĄ.

NOWY JORK, PAT. W  Birngnam 
22 tys. robotników, oraz wielu robot­
ników przemysłu tkackiego dziś ma 
rozpocząć strajk. W  San Antonio za- 
strajkowalo wczoraj 8 tys. robotników.

W  San Francisco tłumy obrabow a­

ły sklep koionjalny. W  Ocłand na orzed 
m ieśau San Francisco zaatakowano 
bombami w ystaw y sklepów kolonjał 
nycn i samochody wiozące żyw ność. 
Strajkujący stoczyli z policją waike, 
podczas której 2 policjantów i 2 robot, 
ników odniosło ranj Aresztowano 10 
m ężczyzn i dwie kobiety.

ARTYLERJA W POGOTOWIU.

ST PAUL (Stan M inessota), PAT. W  
związku ze strajkiem szoferów sam o­
chodów ciężarowych w  MinnOapoti.s 
skonsy gnowano w  koszarach kilka ba- 
teryj artyierji potowej.

* * *

MUNTSVTLLE (Stan Alabama). 
PAT. W stanie Alabama strajkuje 25 
tysięcy roboinikow, w tern 15.000 ro­
botników przemysłu tkackiego.

O d dział d ra g o n ó w
rozszarpany pociskiem armatnim

5 zabitych 26 ciężko rannych

TELEG R Ah T
BRA CIA  ADAMOWICZE  

ODLECIELI DO ŁODZI
POZNAŃ. PA T. B rad a  A damowj- 

cze odlecieli dzis o  godz. 10-ei na 
w ojskow ym  aparacie typu Fokker co  
Łodzi. P rzy  odloc e  w ręczono im kw ia­
ty. W obec tego, że odlot ich miar cha­
rak te r pryw atny' na lotn.isku zebrało 
się tylko parę  osób. Z Łodzi lotnicy 
udadzą Mię w  dalszą podróż dc B ydgo­
szczy, a stam tąd  do Gdyni.

PO L SK A  M A R Y N A R K A  W  OSLO 
OSLO PAT. —  Z  okazji prz:Tbycia  

eskadry polskiej marynarki wojennej 
do Oslo król H aakon, oraz następca  
tronu Olaf przyjęli na pryw atnej au 
djencji posła R zpłitej Neumana, który  
przedstaw ił mu komandora P ław skie  
go. W  godzinach nopołndm owycn w 
salonach poselstw a poEkiego odbyło  
się przyjęcie na cześć przybyłej eskr  
dry, w ktorem  w zięli udział przedsta­
w iciele rządu noiw eskiego, armji i 
m arynarki ,oraz członkowie Korpusu 
dyplom atycznego akredytow anego w 
Oslo

 « 4»----------

PARYŻ. PAT. —  W  m iejscowości 
M aison L affftte  pod Paryżem  wyda 
rzył s ię  dziś tragiczny wypadek, który  
pociągnął za sobą w iele o fiar  w lu  
dziach. Jeden z zoou erzy  oddziału  
dragonóv zn a lazł na polu ćw .czeń n ie  
w ystrzelony pocisk. P rzy  oglądaniu go 
pocisk w ypadł z tąk i nastąpił w y  
buch, w skutek którego 5 żołnierzy

zginęło na miejscu a 26 innych odnio 
sło ciężkie ranv

Niezw łocznie po wybuchu udał ń ę  
tam  m inister wojny m arszałek P etain  
w raz z generałem  W eygardem  oraz 
przedstaw icielam i w ładz cywilnych. 
U stalono, że  wypadek spowodowała nie 
ostrożność zMnimza.

----------- «X »-----------

!eMr no nlenuechic opływy rzufirae
Represje wobec zawieszenia transferu

BEE LIN. PA T  —  W obec zaw ie  
szem a transferu  na obsługę pożyczek  
Dawesa i Younga i n iepestaw iem a  
na 15 b.m. do d yspozycji p a i stw wie 
rzycielskich odpowiednich sum dewiz 
przez rząd niem iecki, agenci tych  pozy 
czek zam eldowali Bankowi R zeszy , ze 
zatrzym ają jako zabezpieczenie sum ę 
4,3 miljunów marek z obłożonych se 
kwestrem niem ieckich i rpływćw państ 
wowych wpłacanych do Banku R zeszy  
A genci naznaczyli, że cofają swe do 
tychezasowe polecenie, udzielone Bar­
kowi R zeszy, a którego mocą w szel 
k ie  obłożone sekw estrem  w pływ y pań I 
stw ow e z ceł, akcyz i monopoli, wpła  
cone do Banku R zeszy, przelewane

były  dotychczas na rachunek rządu 
Rzeszy-.

D onosząc o powyższem, niem iecki! 
biuro inform acyjne w yjaśnia, ż e  w  
dniu płatności sum, potrzeonych na ob 
sługę pożyczek Dawesa i Younga, to  
jest- 15 b.m ., rząd niem iecki w płacił 
do dyspozycji poszczególnych państw  
w ierzycielskich na ich specjalne knn 
tc w  Banku R zeszy  odpow iednie sumy  
w  markach niem ieckich. Obsługa po 
zyczek  D aw esa w ynosi 422 m il. m arek, 
a noż. Younga 6.3 m ilj. marek. P łat  
ność procentów  przypada dla poz. Da 
w esa 15 października a dla poż Youn  
ga 1 grądnia.

Obłożone sekw estrem  w pływ y pań

Ostra n^ta St. Zjednoczonych
W ASZYNGTON. P A T . —  W  odpo 

w iedzi na su gestje  N iem iec, udziele  
nia Niemcom specjalnych koncesyj w 
dzied zin ie  eksportu, lub zaw arcia ukła  
du kom pensacyjnego, w celu uzyska  
nia dla am erykańskich posiadaczy po 
życzek Younga i D aw esa równego tra

ktow ania z obywpteiami innych kra 
jów , S tany Zjedli, w  ostrej n ocie odrzu 
cają uropozycje N iem iec, zaznaczając  
że na żadne ustępstw a nie pójdą. Cor 

dell H ull ponownie podkreślił, że Sta  
ny Zjednoczone domagają się analogicz 
nego traktow ania jak innych krajów.

■ U linimnniiiiiiiiiim

(Bank Związku Spółek Zarookowych
Spółka Akcyjna

Oddział Wileński w Wilnie
i ____________ przy ul. Mickiewicza Nr. 19
M załatwi* w szelk ie  czyn n ości, w chodzące w zakres bankow ości 
gfprzyjm uje w kłady w z ło tych , w złotych w złocie i innych walu- 
1  tach przy oprocentowaniu do 6  i pół nroc. w  stosunku rocznym . 
3 BanK oparty Jest wyłącznie na kapJtaSe kralowym.
m Posiada oddzia ły  w 17-tu w iększych  m iastach P olsk i oraz 
1  korespondentów  w e w szystkich m iastach w kraju i zagranicą  
=  Bank czynny od god z. 9 — 14 i dla w płat od 18 i pól do 19 i p ó ł w.

umiu

Wyłącznie tylko 
język łotewsKi

RYGA, PAT. Na mocy rozporzą­
dzenia m inistra komunikacji Einberga 
we w szystkich urzędach pocztow o 
telegraficznych w Łotwie ma być uży- 

p raeu jo  w ydatn ie  w śród Polon j i pro  wany w yłącznie język łotewski. Dla ob 
w ad zi akc ię  rrp u rtr ja cy .jn ą . Po z a k o ń ! sługi zagraniczr, ch tu rystów  i przed- 
czeuiu  tych  p rac , w p aźd z ie rn ik u  1924 stawicieij zagranicznych firm handlo- 
r. w raca do PoD ki. Od 1925 r. p r a - ' wych i przem ysłow ych mają być u rzą- 
ru je  W F utidu -zu  B ezrobocia w G rod dzone -pecjalne okienka. Tam . gdzie 
n ie  i W alnie, ja k o  k ie ro w n ik  b iu ra  i okienek takich nie będz e, cudzozjem- 
k o n tro le r zakładów  pracy, N astępn ie
zo s ta je  w ybrany b u rm istrzem  m iasta  
ćowo-W ile.jki pod W ilnem. W  okresie  
sześcio le tn iego u rzęd o w an ia  na 

tern  s tanow isku  w y b itn ie  p rzy czy n ił 
się do po d n ies ien ia  zam ożności m ia 
m ,i . W ybudow ał szereg  ren tow nych  
in.westyov.i m iejsk ie  li, u jio rząd kow ał fi 
nansc m iejsk ie , jiozostan  iając m iasto  
bez  deficy tu . (

P. Jerzy O hlakow ski z a s ta ł od/.naczo 
ny K rzyżem  O ficersk im  ,,P o lon ia  R e- 
^ t i tu t a " , K rzy żem  N iepodległości ś 
Złoty m K rzyżem  Zasługi.

cy niew ladający językiem łotew skim , 
będą się mogli zw racać do naczelnika 
urzędu. Ludność miejscowa niewła- 
daiąca językiem łotewskim , może się 
porozum iew ać z urzędnikam i poczty 
przy pom ocy tłum acza.

 X -------
ZMNIEJSZENIE BEZROBOCIA. 
WARSZAWA, P.4T Liczba bezro­

botnych na terenie całego p aństw a na 
pod fawie danych b iur pośrednictw a 
pracy przy funduszu bezrobocia w yno- 
s !a 14 b. m. 300 604 osób, co stanow i 
spadek bezrobocia w stosunku do ty ­
godnia poprzedniego o 2,445 osób.

stw ow e w ynoszą około 2U0 miljonów  
marek, co przekracza 50 krotnie obsłu  
gę poż. D aw esa. N a obsługę raty poż. 
D awesa, płatnej 1 5 /1 0  ziozone jest 
już 50 proc. potrzebnych dew iz w  Dan 
ku wypłat miedzynarodc wych. P ostę  
pow anie w ięc agentów pożyczek, pi 
sze niem ieckie biuro inform acyjne uwa 
żać należy  bąaź za  szykanę, bądź za  
próbę w yw arcia pew nej presji. W ypła  
ty  w  markach niem iec-dch są zagrożo 
ne. Rząd niem iecki pow ziął konieczne 
zarządzenia dla zabezpieczenia swoich  
regularnych wpływów, tem baraziej, że 
postępow anie agentów  pożyczek nie 
zgadza się z ogulnemi phstanowocniami 
umowy, która nie upoważnia do w y  
konywania ich uprawnień w drodze 
szykan.

ZADŁUŻENIA RZESZY  
BER LIN . PAT. —  W edług wyka  

zów, opublikowanych przez M in. F i 
naimow R zeszy, zadłużenie b ieżące R ze  
szy w ynosiło 30 czerwca 1934 roku 
2.231,3 miij marek wobec 2.3-58,6 milj 
marek na ultimum maja.

*

4 Z dniem 1 sierpnia r. b. rozpoczyna swe gościnne występy  
4 s a l o n o w o -

RESTAURACJA „A D K i  k "
d a n c i n g  u w> ff

Szanow ne] klijentel. poleca S’ę ob ady,

o r k i e s t r a ^

kolacje i śniadania ►
* z pierw szorzędnej kuchni. C oaziennie dancing. Co n iedzielę t 

o godz. 5 w iecz. „FIVE 0 ‘CLCCK". ►

: PIŃSK. Kościuszki 14. Tei. 109. i

Układ handhwv aniielsks-łataw jkf
nych oraz w  ograniczonym  coprawda 
stopniu zapew nia A nalji zbyt w ęgla  
brytyjskiego.

Jest to juz trzeci skolei ukłatt W ie l 
kiej Brytanj i z państwam i bałtyckie 
mi. Poprzednie traktaty  zawarte były  
z Litwa i E stonja.

LONDYN PA T . — Podpisany wezo 
raj układ handlowy angielsko łotew 
ski zapew nia Łotw ie rynek zbytu w  
Anglii na masło i inne produkty mle 
czne, Łotwa zaś udziela W . Brj tanji 
przyw ileju co do zbytu angielskich ma 
szyn rolniczych, artykułów technicz

Ekspedyr,a niem<erka zasynana
w Himalaiacii

SIMLA, PAT. Wedle otrzymanych 
tu donesień członkowie ekspedycji nie 
mieckiej w HinrilajOcb Merkl. Wieland 
i Welzenbach przy wejściu na szczyt 
Nangaparbat padli ofiarą gwałtownej

zamieci śnieżnej. Poszuli wąnia prowa 
dzone od kilku dni, nie dały rezultatów. 
Zginęli również trzej tragarze kra­
jow cy.

Likwidacja zatargu 
budowlanego

STA W E I DLA ROBOTNIKÓW

W A R SZA W A . P A T  —  IV dniu  
w czorajszĄin, n ad zw y cza jn a  kom isja 
rozjem cza do z a ła tw ian ia  zbiorow ych 
za ta rgów  m iędzy  p racodaw cam i, a p ra  
rów nikam i w p rzem yśle  i h an d lu  obra 
dow ala nad sp raw ą z a ta rg u  w p rzem y  
śle budow lanym  na obszarze m iasta  
W arszaw y . W  obradach  pod przowo 
dnictw cm  gjfiwnago inspek to ra  p racy  
K ln lta  w zięli udzia ł p rzedstaw icie le  
pracow ników  i robotników  Od narad  
uchylił s ię  delegaci robotn ików  sku 
p ionych w cen tra ln y m  zw iązku robot 
ników  budow lanych (daw na f ra k c ja  
rew 'o lucy jna).

K olniSja w ydała  o rzeczen ie  u sta la  
ją c e  staw ki z a  godz inę : d la  m u larzy  
I kategor.ji, w ykonyw ających  'samooziel 
n ą  p racę  m u larską , lub tynkow ą nie 
niniej niż 1 zł 30 gr. pozostali m ula 
rze n iem niej niż zł, 1 .15; pracow nicy  
—  niem niej niż 80 g r . ; koźlarze  110 
isząey n iem n ie j niż 30 ceg ie ł g r. 90; 
c ieśle  I  k a teg o rii n iem niej, n iż 1,20. 
p o zosta li n iem niej nin 90 g r . ; zbro jaoz, 
w ykonu jący  sam odzieln ie  Zgięcia żela 
za i uk ład an ie  a rm a tu r  zł. 1.20, zhm.j 
ja r z  I I  k a teg o rji g r . 80; b e to n ia rz  St) 
gr . ; pomoc na budow ie w szelk iego ro 
dzain  g r. 86. O ile na budo wie stosu  
je  się sy s tem  akordow y staw k i za p ra  
eę w akordzie  w inny być obliczane 
ta k , by zarobek  ogólny robotn ika ako r 
dow ego był cona.jm niej o 25 proc. wryż 
szy od p racy  dniów kow ego robo tn ika  
od po w i e d n i ej k a tego rji.

O rzeczen ie  to  obow iązuje od 17 b.m 
do 3 1 /3  35 r. n a  obszarze o k ręgu  adm i 
ni M racyjnego m iasta  M arszaw y  oraz 
w micjsmowościacdi O kęcie —  Lotni 
skoi B abice i F o r t Bem a.

R obotnicy , k tó r z \  zgłoszą s ię  do 
p racy  w te rm in ie  trzydn iow ym  od 
ogłoszenia o rzeczen ia  .tie mogą być 
w ydaleni z p racy  za s t r a jk  jak o  tak i.

POGRZEB 
A M B. DOWGALEWSKIF-GO
PA RY Ż. P A T  —  D ziś ran o  odbył 

s ię  u ro czy s ty  pogrzeb zm arłego  am ba 
sado ra  sow ieckiego Dowgsilowskiego. 
U rnę  z procham i zm arłego  złożono n a  
cm en ta rzu  P e r  la  Ghaise, W  pogrze 
bie wzięli udział d y r. g a b in e tu  p re  
m jera  D oum ergue‘a, ja k o  p rzed s taw i 
ciel rz ąd u  francusk iego , d a le j cha rg e  
d ‘a f f a i r - s  sow ieck i R osenberg  z człon 
kam i am basady  sow ieckiej, b ra t  zniar 
tego, synow ie i córka. Z m arłem u 
oddano h ono ry  w ojskow e. N a cm en tarz  
P e r la  G haise poza  p rzedstaw icie lam i 
o fic ja lnym i p rzy b y ło  rów nież w iele 
osobistości ze św ia ta  poi tycznego  I  ran  
ci i.

* * *
PARYŻ, PA T, D zjś na cm entarzu 

P er la chaise w krem atorjum  spalono 
zwłoki, am basadora sow ieckiego Dow 
galew skiego. I  rum na była pokryta 
czerw onym  sztandaiem . P o  soaleniu 
prochy złożono w urnie, która przewie 
zioną bedzie do Leningradu, gdzie na­
stąp i uroczysty  pogrzeb.

GDZIE JEST SVEN .  HED1N
LONDYN, PA T Znany podróżnik 

szw edzki i badacz Tybetu  Sven He- 
din, o  k tórym  przed tygodniem  dono­
szono, że został schw ytany prze,, b an ­
dytów  w chińskim Turkiestanie, jak 
się obecnie okazuje, jest zdrów i znaj- 

‘duje się na wolność Sven _ Hed n 
nadesłał z Uruumczi, ze w.-chodniego 
T urkiestanu Chińskiego d o  Londynu 
w iadom ość, że inform acja o schw y ta­
niu go przez handytów  po raz ~rugi 
była nieprawdz wą.

Sven . Hecńn donosj dalej, że ocze­
kuje w  Uruumczi na większy tran s­
port benżjfny, by móc kontynuować 
podróż do Lopnor. W październiki 
ekspedycja Sven -  Hedina po w Kici dc 
Pekinu.

TRAGICZNY WYPADEK W HAL­
LEROWIE.

WIELKA W C S  HALLEROWO, 
PAT W skutek w yw rócenia s e  kajaku 
żaglow ego w zatoce Puckiej pod W lel- 
ką  Wsią, - Hallerowem utonęli dwa 
uczniowie z Katowic Zbigniew  Sza- 
nowaki, lat 17 i E uw ard Kuczyński, 
ła t 14. Już drugi dzień zkoiei rybacy 
kaszubscy szukają zw łok bezskutecz­
nie, albowiem w iatr zachodni zench 
nął praw dopodobnie zwłoki w gtąb za 
toki.

TOl A KORJAiN WYSTĘPUJE 
W ATENACH.

ATENY, PAT. Z nana pieśniarka 
polska p. Tola K orjanów na, która po 
d różu je  ibecnit pc krajach potuanio 
wej Europy, została zaangażow ana w 
Atenach do najlepszego tea tru  reu  jo - 
wego „T rocadero", gdzie w ystępuje 
w sw oim  repertuarze, ciesząc się o- 
gjromnem powodzemiiem. Jednocześnie 
p. Korjanówna otrzym ała zaproszenie 
do Kairu na, gościnne w ysięp j w  tam 
tej szych teatrach  rew jow ych, dokąd 
ma zam jar udać się po wygaśnięciu 
kontraktu w Atenach.

----------« o » ----------

ZAW ODY STRZELECKIE  
W  W A RSZAW IE

W A RSZA W A  PA T. —  M czoru , o 
godz. 10.30 na s trze ln icy  Zw iązku 
S trze leck ieg o  przy  ul. Z iolcnieckiej od 
było s ię  uroczyste o tw arc ie  narado  
wych za ui lot. strze leck ic li, myśliw  
skich i łuczuiczycli. Na o tw arc iu  byli 
obeem  jirzed.-tuw jcii.lg w łndz pnństwfi 
wych.

Zat\ iii 1 y te odbyw ać się będą jedno  
cześftie mi cz te rech  s trz e ln ic a c h : na
Bi< lanie h, ^żczęśliw icach , s trz e ln ic y  
m yśliw skiej w R em b erto w ie , oraz na 
strze ln icy  ztv. .strzeleckiego przy  fll. 
Z ielen ieck iej —  i trw ać  b ęd ą  przez 
c z te ry  dni. U roczysk ' zakończen ie za 
wodów i rozdan ie  nagród  n a s tą p i 22 
b.m . o godz. 12 w sa li ra d t m iejsk iej.

PRASA WIEDEŃSKA O FILMIE 
POLSKIM.

WIEDEŃ, PAT Prasa w iedeńska 
podaje obszerne relacje o  zdjęciach do 
filmu polskiego, dokonyw anych w  W ie 
dniu przez grupę artystów  polskich, na 
których czele sto ją: inż. Gulanickj i 
prof. Król. Dzienniki w yrażają  nadzie­
je, że plany kooperacji filmowej pol­
sko austrjackiej będą w kró tce urze­
czyw istnione. P rasa w iedeńska przy­
pomina, że młoda polska produkcja fil­
mowa w yprodukow ała w sezonie 1933 
1934 15 własnych filmów.



S Ł O W O a

Minister Kościałkowski
O D L E C IA Ł  SA M O LO TEM  

DO W A K SZA W Y
W ILN O . —  W  dn iu  w czorajszym , 

sam olotem  do W arszaw y odleciał m m i 
s to r  sp raw  w ew nętrznych M. Ko.śeinł 
kow ski, k tó ry  w c iągu  dw óch dn i bawi} 
w W iln ie  * Orw idow ie  W sp raw ach  piw 
w atnyeh.

 «§» -

AutcDusy ao Wołokumpji 
i Kolonji Magistrackiej

!r O d dnia 20. 7. 1934 r.
•nastąpi zmiana w rozkładach jazdy au­
tobusów , kursujących do Kolonji M a­
gistrackiej i W ołokumpji.

W dnie pow szednie:
O djazdy od cerkwi do Kol, Magi 

strack ej i W ołokum pji o godz.: 6,40, 
15,20 i 19,35.

O djazdy z Placu Katedralnego do 
Kol. M agistr. i W ołokum pji o godz. 
6,50, 7,44, 15,30, 16.00, 19,45 i 20,45.

O djazdy z Pośpieszki ao Kol Magi 
strackiej i W ołokum pji o godzin ę 
7,02, 7,54, 15 45, 16.20, 20,00, 21 00.

O djazdy z  W ołokum pji przez Kol. 
M agistracką do Cerkwi o godz.: 7,22, 
8,10, 16,CK), 16,35 20,15, 21,20.

O djazdy z Kol. M agistrackiej do 
Cerkwi o godz.: 7,30, 8,20, 16,10,
16,45, 20.25, 21,30.

W piątki oprócz rozkładów  zwy 
kfych będzie dodatkow o kursow ać wóz 
od Pośpieszki ao Kol. M agistrackiej i 
W ołokum pji. O djazdy z Pośpieszki o 
godz.: 19,00, 20,00, 21,Ot). O djazdy z 
W ołokum pji o g odz .; 19,25, 20,25 i
21.25. O djazdy z Kol, M agistrackiej o 
godz. 19,35, 20,35 i 21,35.

W sobory oprocz rozkładów zw y­
kłych będzie dodatkow o kursował wóz 
z Pośp.eszki do Kot. M agistrackiej i 
W ołokum pji o godz 10, 11, 12, 19, 
20 i 21.

O djazdy z W ołokum pji o godz.:
10.25, 11.25, 12,25, 19,25, 20,25, 21,25. 

O djazdy z M agistrackiej Kolonji o
godz. 10,35, 11,35, 12,35, 19,35, 20,35,
21.35.

W dnie św iąteczne obow iązyw ać 
będzie rozkład następujący: odjazdy z 
Pośpieszki o godz. 10, 11. 12, 15, 16 
19, 20, 21.

O djazdy z W ołokum pji przez Kol. 
M agistracką o  godą.: 10,25, 11,25,
15 25, 16,25, 19.25, 20,25, 21,25.

O djazdy z M agistrackiej Kolonji o 
godzinie: 10,35, 11,35, 12,35, 15,35,1
16.35, 19,35, 20,35 i 21.35. , 

Nadmienia się, że w soboty  i dnie
św iąteczne i dnie w raz je  zlej pogody 
obow iązyw ać będzie rozkład, jak w  
dnie pow szednie.

U w aga: C zas jazdy na linji 3-ej od 
Cerkwi do Pośpieszki —  27 minut a 
od PI K atedralnego do Pośpieszki — 
.15 mśnui

DOCHODZENIE W SPRAWIE NARODOWYCH
SOCJALISTÓW

Jak s.ę dowiadujemy, doctaodzenie 
w sprawie aresztowanych narodowych 
socjalistów Rekscia, Glińskiego, Sper- 
skiego i  l wanowa ma się ku końcowi.

----------

W najbliższym czasie akta dochodzeń 
przekazane 'ostaną prokuraturze celem  
Spisani j aktu oskarżenia.

Tygrys na ul. Wielkiej
Wczoraj wieczorem policja śledcza 

otrzymała informacje, iż w  ogródku 
przy ulicy Wielkiej przy Ratuszu od­
poczywa sobie na ławce oddawna po­
szukiwany przez policję opryszek Kum- 
gold, znany policji pod przezw iskiem 
„Tygrys".

Tygrys dokonał ostatnio w mie­
ście szeregu kradzieży i był bezsku­
tecznie poszuk wany przez nołicję na 
terenie naszego miasta.

Po otrzymaniu tej informacji na 
miejsce wypadku niezwłocznie udało 
się kilku w yw iadow ców , którzy zastali 
,,tygrysa" siedzącego na ław ce w  to­
warzystwie dwóch innych złodziej asz 
ków.

Zjawienie się policji byłe nieoczaki- 
wunent cała trójka a ostała zatrzymaną.

Odstawiono ich do Wydziału śled ­
czego.
.•r  - -  Z M

Bestialski gwałciciel
napastuje kobiety w flesie

Z Baranowicz donoszą o  bestialskim  
napadzie, dokonanym w  odległości o 
kilometrów od miasta na udającą się 
dc Wilna mieszkankę Baranowicz Li­
zę Sołowiejczykównę.

W  pewnej chwili z gęstwiny leśnej 
wypad! jakiś osobnik, który silnem ude . 
rżeniem po twarzy zbił z  nóg niewiz 
stę, poczem zaciągnąwszy ją do krza­
ków, dopuścił się gwałtu

Po dokonam u tego czynu napast­
nik zbiegł.

Poszkodowana narazie chziaia prze­
milczeć przykrą historję. Dopiero po 
kilku dnach spostrzegłszy, ifc napast­
nik nabawił ja chorot>v zakaźnej, za­
meldowała o wszystkiem policji.

Dolicja wszczęła odpow zdnie kro­
ki celem zatrzymania bestjalskiego na­
pastnika.

Poświęcenie półkolonii letniej i taboru wodnego 
dla dzieci Czerniakowa i Sielc

m m m m m m  « — r m

Dnia 14 hm. odbyło się w Gze.niiakowie pod W arszaw ą  pośw ięcenie pół­
kolonii le tn ie j i  ta b o ru  w odnego d la  d z iec i ttZtfrniakow a 1 ś .e lc , P o  uroczv 
Stcm podniesien iu  b an d ery  na d z ied z iń cu  kolonji n a s tą p ił p rzem arsz  do 
p rz y s ta m  na stawne C zerniaków ,skini,gdzie odbyło się pośw ięcenie tabo ru  
wodnego, sk ładającego  się z je d n e j łodzi żaglow ej i cz te rech  k a jak ó w . —  

Zdjęcie  p rzed s taw ia  chw ilę św ięcenia łodzi.

WCZORAJSZE WYŚCIG! KONNE
na Pośpieszce

KRONIKA WILEŃSKA

ŚRODA 

0n< 1 8
Szymon*

Ju tro
W incintego

Wafckód łlo ftca  g, 3.3E 

S»cfcńa tlatara g. 7 .4 7

T Ł n T R  MUZYCZNYxumk
Wyitępy

Janiny KULCZYCKIEJ 
i R. PETERA

D z i ś :  
p t  cenach propigamdowych

P A G A N I N I

W przygotowania  
K A T I A -  T A N C E R K A .

Pieśń sentymentalna
Pan Ozjasz Fajm usiewicz mial kło­

pot z  jednym ze sw ych lokatorów.
Pan Mjehal Czerwik zamieszkały u 
mego, były stolarz, przem eldow al się 
w spisie lokatorow  jako zaw odow y 
bezrobotny i ośw iadczył tanow czo, że 
płacić nie będzie kom ornego.

Pan Ozjasz Fajmusiewicz —  był 
człowiekiem w yrozum iałym .

— Ja w iem ? Sie mów ie trudno. Nie 
ma pracy, n :e ma dziengi, jak mówi 
nasze staropolskie nogaduszkie. Nie 
płacisz pan dzjś, to  zapłacisz w  jule 
n iesiace.

Ale minął czerwiec i lipiec do po- 
lowry, a pan Czerw ik nie tylko że nie 
płacił, m jm o zarobkowy ale i wobec 
bliźnich zaczął w yśm iew ać dobrego 
gospodarza.

Tego było już za w iele panu Ozja- 
szow i i w  dniu w czorajszym  udał s y  
do swej posesji przy ulicy Subocz 84, 

y ostatecznie porachow ać się z k rną­
brnym lokatorem . Pana Czerwika za- 
vta‘ w domu przy pracy, gdy ten w y­
kańczał now ą szafę

Co będzie w  lipcu, panie Czer- 
w ik, co? zapyta ł pan Ozjasz.

—  Będz ie gorąco —  odpowiedział 
logicznie lokator.

Ale kiedy ja spostrzegłem  na­
reszcie moji piniundze?

— To wyjm pan z kieszeni, to  zo­
baczysz,

—  T o żulik idzie tak pow iadać, a 
nie stoi jarz.

Na to  pow iedzonko gniew rozgorzał 
w Czerwiku, schw yta) pana Ozjasza 
wepchnął z całej sity do ciem nego 
schowku, w korytarzu mieszkania i 
?-amknąl na skobel.

Przerażony gospodarz zaczął wołać 
ratunku, pan Czerwik zas, by zgłuszyć 
wołanie, zaczął na cale gardło śpie­
wać.

„T o  w inna pieśń sentym entalna!!"
Zwmbieni krzykiem i pieśnią sąsie- t kiem 

dzi* wyaobyl, Ozjasza z kryjówki. mem
Pobiegł on do domu — odgrażając 

wyżenie Czerwika ze swego
Fu

sniisja m urow ana
ftix.

KOM UNIKAT STACJI 
rtlJE TEOROLUGICZNEJ U SB .

z dnia 17 lipea 1934 r.

C iśnienie średn ie  75!)
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  + 2 5  
T e m p e ra tu ra  najw yższa + 3 0  
T e m p e ra tu ra  najn iższa  + 1 6  
łY iatr: półn .-w schodni.
Tcnd<nąja b arom .: baz zm ian.

'.Uw agi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTY rUTU METEOROLO­

GICZNEGO YV WARSZAWIE.

Śląsk, w yżyna M ałopolska; Podhale 
i T atry : przew ażnie pochmurno ze stop 
niowo zanikającym  deszczem . Nieco 
cieplej. Um arkow ane w iatry z półno- 
co - zachodu i północy.

Małopoi.-ka w schodnia i Pokucie: 
pochm urno z obfitemi deszczami. Tem 
p tia tu ra  bez większych zmian. Stabe, 
chwilami um arkow ane w iatry z pólno- 
co - zachodu. Skłonność do burz.

Pozostałe dzielnice: pogoda słone­
czna i cjepla przy słabych lub umiar 
kow anych w iatrach z kierunków pół­
nocnych. l.ekka skłonność do burz.

U R ZĘD O W A
— MarsZ; łek Senatu w  Wilnie

Bawi w Walnie M arszałek Senatu Wl. 
Raczkiewicz-.

MIEJSKA
— Wielka podaż o«'oców na ryn 

każh. W dn iu  w czorajszym  na ta rg i 
w ileńsk ie  dosta rczono  n ie b | wałe ilości 
owoców. N ajw ięcej sprow adzono m alm  
i w isień, k tó rych  1 klg. w ynosił 30 i 
25 igr. T egoroczn i u ro d za j na .maliny 
da  możność gosposiom  do zrobienia za 
pasów  na zimę.

—  Przedłużenie 50 letniego kanału. 
W  związku z regulacją W ilji zaszła 
konieczność przed tużena kanału m uro­
w anego, w ybudow anego jeszcze przed 
50 taty . Roboty te u wylotu ul. A rse- 
nalskiej rozpoczął obecnie m agistrat. 
Kanał ten odprow adza sdek j do Wilji 
z ulic Uniwersyteckiej, D om inikan 'k .ej 
i sąsiednich.

ZEBRANIA I O D CZYTY
— Waine Zebranie Związku W ła­

ścicieli średnich i Drobnych Nierucho­
mości m. W ilna i woj. wil. —  dzielni­
cy Zarzecze

W  dniu 19 lipca 1934 r. o godz. 
19-ej w  sali Centrali Związku G dańska 
1 m 6 —- odbędzje się W alne Zebra­
nie członków' Związku W laśc. Sredn. i 
Drobn. Nieruchom, m. Wilna —  dziel­
nicy Zarzecze, na które to  zebranie 
proszeń są członkowie tam t. dziel­
nicy.

R O Ż N E
—  Wyjazd dvr. Młynarczyka na 

prowincję. D yrektor M łynarczyk w' 
związku z przeprow adzanem i obecnie 
przez w ileńską Izbę Rzemieślniczą p ra ­
cami nad organizacją eksportu arty - 
ku>ów rzemieślniczych, w yjechał na te ­
ren poszczególnych pow iatów  w oje­
w ództw a1 w.leńskiego, dla zorjentow a- 
nia sję na miejscu w potrzebach pro­
w incjonalnego rzemiosła.

OCHRANIAJCIE
skórę tw arzy  i ciała przed słoneczni- 

i zmianami atmosferycznemi kre­
mem „U ltrasol" lub olejkiem „N egr, - 
ta" . Ekonomiczne w użyciu, bo nie 
w ym agają  częstego w cierania podczas 
opalania. Szybkie, piękne ciemnienie.

T E A T R  I M UZYKA
-  Teatr m uzyczny „L utnia1 — 

Ostatnie przedstaw ienia „P aganini11 
po cenach propagandowych. W ystępy  
J. K ulczyckiej i R. Petera . D ziś uka 
że się po cenach propagandow ych 
w sp an ’’ała sty low a o p e re tk a  L ohara, 
„ P a g a n in i11, p o siada jąca  liftdw yraz 
p ię k n ą  m uzykę i ciekw ą treść , zaczer 
pn ię tą  z życia  w m lkiego m uzyka 
św iatow ego. W  rolach głów nych .T. 
K u lczycka, ja k o  księżna  L ukki, oraz 
TI. P e te r , ja k o  P ag an in i, — tw o rzą  
n iezapom niane k reac je , w yw ołu jąc o- 
gólno u znan ie  i zachw yt publiczności. 
Do całości pow odzenia p rzy czy n ia  się 
rów nież pe łn a  w yrazu  a rty sty czn eg o  
g ra  Łasow.skie.j, W yrw ie/ W ichrów 

k iego i T a trzańsk iego . W artośeiow y 
u tw ó r ten  w na jb liższych  dn iach  scho 
dzi Z ro p e rtu a ru  u stęp u jąc  m iejsca 
najb liższe j p rem jerzo . Ceny p ropagan  
dowe. od 25 g r. W ycieczk i i akadem i 
cy k o rz y s ta ją  z u lg  b ile tow ych .

— „K atia  —  tancerka11 w „L utn i1 . 
\rd o d v in a  o p e re tk a  G ilb e rta  „Tkatta 
tan co rk a11 w ejdzie  na re p e r tu a r  tea t 
ru  m uzycznego  „ L u tn in 11 w końcu h i U 
żąeego tygodn ia  w opracow aniu  roży 
se rsk iem  K . W yrw ie/. W m lirow skiego 
/  udzia łem  znakom itych  a rty s tó w : -T. 
K ulczi ck ie j i R, P e te ra .

O pere tka  ta  w yposażona w nowe 
p rodukcjo  balotow e uk ład u  bu leh m st- 
rza .1. C iesielskiego o trzy m ał?  nową 
e fek to w n ą  w ystaw ę.

P rom jora  w końcu b ieżącego  tygo 
dnia.

—  M iejski teatr Letni w >grodzie 
licoem ardyi?skim  O statnie dni w yste- 
puw Z ofji Barwinsitiej i Jerzego  W i­
nkowskiego. D ziś w e środę dm a 18 
hm. o godz. 8,30 w ieczorem  iireywoso 
ła  i o b fitu ją c a  w p rzezab aw n e  sy tua  
c je  i n ie fraso b liw y  hum or, kom edja L. 
Vern m ik a  p. t. . M usisz s ię  ze m ną 
ożenićć1. W komed.ii te j kończy wj stę 
fiy Z o fja  B arw ińska , a -Terzy Woskow' 
ski żegna publiczność w ileńską po ca 
ło roeznej p racy w tea trze  m iej skini.— 
Są to  ju ż  o s ta tn ie  w idow iska  te j  ko 
ined ji, k tó ra  u stęp u je  m iejsca dosko
nałoj faksie p . t. „Z gorszen ie  publiez 
n e “ . Ceny' zniżone.

J u t ro ,  we czw artek  d n ia  19 bin, o 
godz. 8,30 w iecz. „M usisz  s ię  ze  m ną 
ożen ić11.

CO GRAJĄ W  KINACH?
C O LO SSEU M  —  W yspa za traco ­

nych dusz
HEL.TOS —  Źli kochana
PAN" —  S erce włóc-zęgi 

 » « » « 0 » « » « ---------

Ul. Tadeusza Kościuszki 
legowiskiem kurzu

W obec licznych skarg m ieszkań­
ców Antokola na rozkopanie ul. Tad. 
Kościuszki, która przez to zam enila 
się w  istny karaw an kurzu, zdołaliśmy 
się po nformować, ze w ybrukow aniu 
ulicy stoi na przeszkodzie konieczność 
p rzeprow adzenia w stępnych robót pod 
ziemnych przez elektrow nię m iejską '■ 
dyrekcję pocztow ą.

Obie te instytucje muszą ułożyć ka­
ble podziem nej sieci elektrycznej i te ­
lefonicznej. D yrekcja Poczt i Telegra­
fów roboty sw oje już kończy elektro­
w nia zaś rozpoczyna w najbl ż.-izycn 
dniach. Roboty te potrw ają mniej w ię­
cej tydzień. W ybrukow anie wiec ulicy 
rozpoczęte zostanie przypuszczalnie w 
końcu przyszłego tygodnia. Jednocze­
śnie Zarząd m ejski przystąpi do ukła­
d a n a  chodnika od strony  Altarji. ghod 
nile przeciwległy pozostanie w tym sa­
mym stanie do jesieni, a to ze względu 
na drzewa, które muszą być przesadza 
me tytko w  tym okresie. W ówczas 
w ięc też chodr k zrów nany zostanie z 
poziomem obniżonej obecnie iezdni.

W czoraj w dziew iątym i dn iu  wyści 
gówr, rozegrano ty lko  cz te ry  gonitw y 
z n a s tę p u ją c e m i w yn ikam i:

1. "Wojskowy bieg naprzelaj pocie  
szem a im. 4 Dywizjonu Art. F on . na 
dystansie ok. 4000 m. o nagrodę hon. 
oficerów  tego dyw izjonu i 300 zł. 
w yg ra ła  Zazula (23 p. ul.) pod por. 
W ołkowiczem , d rug i by ł W ielm ożny  
Fan (14 p. u l.)  pod por. Korytkow  
skim, trzeci Burżuj płk Schwejcera  
po a por. Bohdanowiczem . IV ygr. łatw o 
12 dług., dal. trzec i.

2. Steeplo chase K otw ie o nagr 
hon. p. Justyna fetrumiłły na dystan  
sie ok. 3000 m. w ygrała  Imp II . st. 
Osętt, pod por. Bohdanowiczem , dru 
g a  była Ixora p. G oszczyńskiego, pod 
rtin. K ociejow skim , trzec i Emir II p. 
Rybickiego, pod w łaścicielem . W ysy 
łana  o długość, trzec i daleko w tyle.

3. Wojskowy bieg naprzełaj pocie 
szenia im 3 p. strzelców konnych o 
nagrodę honorową oficerów tego pułku

i 300 zł. na p rz e s trz e n i około 1000 m. 
w) g ra ł T adens z  (4 p. u ł) pod por 
Iw ińskim , drugi był Tim (19 p. a. 1.) 
l>od por. Tabortowskim, trzec i Znajda 
pod por Janowskim. W ygr. łatw o o 
15 d ług. T rzeci daleko w tyle.

W  o s ta tn i“j gon itw ie  Steep le chase 
W “ki na przestrzeni około 3000 m. o 
aagrodę honorową p. Jana hr. T vszkie  
w icza i 500 zł. zw yciężył Czaruś poi 
Sobańskiego pod por. E lj? szew iczen , 
d rug i był Herold por. E ljaszew icza pod 
per Bnhdanowiczen. trzecia  Lady D l 
dek 13 d.a.k. pod por Żwanem Zwyc. 
o długość po w alce na  p ro d  ej

IV tym  os atn im  biegu w yjiła ta  to 
iaJrzatora  by ła  najw yższą  ze Wszyst 
kicli do1> chczasow ych.

Bo wyśi-igach odbyło sję ja k  zwy 
kle u roczyste  w ręczenie nagród  p rz e z  
ofiarodaw ców . N astęp n y  dz ień  wyści 
gów .jutro, we czw artek . W program ie 
pięć gonitw  przeszkodow ych.

W ł. L.

P r o g r a m y  r a d j e w e
W1I NO 

środa, dnia 18 lipea 1934 r.

6.30 Pieśń.
6,j}5 Muzyka.
6,38 G im nastyka.
6.53 M uzyka.
7.05 Dz ennik poranny.
7.10 M uzyka
7,20 Chwilka pań domu.
7.30 —  7 40 Pogadanka W iktora 

Trościanki.
11,57 Czas
12.00 Hejna,.
12,03 Kom met.
12.05 Przegląd prasy.
12.10 Koncert.
13.00 Dziennik południową,.
13.05 Muzyka rosyjska (pF 'ty ).
14,(X) W iadom ości eksportow e.
14.05 —  14,15 List ze w si do dziec 

od cioci Heli
16,(X) M uzyka lekka
17.00 Audycja dla dzieci.
17.15 Koncert choru Zarem by.
17.45 Recital.
18.00 „Książka i w iedza" — pog.
18.15 Różne in strum en ty  (p ły ty).
18.45 „O kulturze dnia pow szed­

niego- pog. wygi St. Kuszelewska - 
Rayska.
19,05 P rzeg ląd  litewski.

19.15 Recital
19,40 M uzyka z płyt.
19.50 W iadom ości sportow e.
19,55 W ileński komunikat sportow y
20.00 „Myśli w ybrane".
20.02 Feljeton aktualny.
20.12 Pieśnj sentym entalne w w y­

konaniu trio : Leokadja Jako!o -  Gab- 
szewicizowa (śp iew ), .Franciszek 
Tchórz (w iolonczela) Samuel Chones 
(fo rt.). 1. Beethoven —  Adelaida. 2. 
Kuźniecow —  R om ans.-3. Schuoert — 
Serenada. 4. Kapri. 5. Czajkow ski — 
— Romans op. 6 Nr. 6 6. Kitani — Ko­
łysanka.

20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 T rąb k a  i capstrzyk z Gdyni.
21.02 Codzienny odcinek powie­

ściow y.
21.12 P  eśni.
21.30 Recital fortepianowy.
22.00 Kwadrans literacki,
22.15 Muzyka taneczna, i

WARSZAIWA

C zwartek dnia 19 lipca 1934 roku

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­
rze" 6,35 M uzyka (płyty) 6,38 Gimnas 
tyka 6 , Muzyka (płyty) 7,05 Dzien­
nik poranny 7,10 —  7,20 M? zvka porań 
ra  (p lv ty) 7,20 ChwTka pań dom" 
12,10 Muzyka popularna 13J00 Dzień 
n:k południowy 13,05 Audycja dla dzie 
f  mtod-zych 13.20 Koncert zespotu Fro 
nta i Ferszko i 4 00 W iadomości o eks 
porcie polsk m 14,05 W iadom ości gos 
podarcze 16,00 Muzyka baletowa 17,00 
Skrzynka pocztow a 17,15 Recital fortep 
jarow y  17,45 Pieśni am erykańskie w 
wykonaniu Kay Kuczyńskiej 18,00 
łaja produkt pożywn," i tanj 19.00 Roz 
runitości 19,10 Program  na dzień naste 
pr.y 19,15 Rec tal z Wilna 19,40 Ute.ory 
skrzypcowe 19 50 W iadom ości sporto 
we 20,00 Myśli w ybrane 20,02 Przegląd

H 0 R 0 0 Y S Z C Z E
Dom w y p o c z y n k o w e  turys yczny

M d rzeką Jjslołdą ijez lorer  Horo- 
dy^zcze pod Pińskiem (Polesie). 

Dojizd koleją: d» Pińsk*, skąd s u t ­
kiem lab k*j*kien: dc stacji Horodosz 
cze, skąd komonikacją kołową lab przez 
jezioro łodzią, względnie k*j*klem. 

MYspunJała mlaJscowo££. Zabytki 
historyczna. W ycieczki do pięk­
nych i h istorycznych miescowoSd. 

M.i.scc <*oż zdrow a. Jedno 
i w ieloosobow a poko|a na 
d łu żs zy  lub Krótszy pobyt 

R a d |  o.  K o r t y  t a o i s o w a  
Doskonała plażi nad Jeziorem.

Punkt dla Kajakowców:— nocleg 
z łóżkiem bez bielizny z pr*wen Jźy- 
w*nl* knchni, pl*cn z*b*w t plaży— 
30 gi. od osoby na dobę. Za dodanie 
bielizny na 1 łóżko («a 7dni)—50 gi , 

za ręcznik 10 gr.
Poczta H o r o d y s z c z  e -  inloimacje 

na miejscu.

KTO WYGRAŁ NA LOTERJi?
PIERWSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA, 
WARSZAWA, PAT . Dzis, w  pierw­

szym dna. czągnieniii 30 polskiej pań­
stwowej loterji klasowej następujące 
w'ększe wygrane padły na numery lo 
sow:

Z1 15.000 r.a n-ry: 84720, 137035. 

Zł. 10.000 na n ry: 54702 1683;{6. 

Zl. 5.000 na n -ry  13221, 52.263.

KRONIKA BRZESKA

teatralny  20,12 M uzyka lekka 20,50 
Dziennik w ieczorny 21,00 T ransm isja 
z Gdyni 21,02 Kącik dla młodzieży 
w +jskiej 21,12 Koncert popularny 22,00
— 22 15 Prusy W schodnie w czoraj i 
dzjś i ju tro  —  odczyt 22,15 Muzyka 
taneczna 23 ,00 —  23,05 W iadom met.

Piąte! dnia 20 lipca 1934 roku

6,30 Pieśń ..Kiedy ranne w stają zo­
rze11 6,35 M uzyka (p ły ty) 6,38 Gimnas 
tyka 6,53 Muzyka (p ły ty) 7,05 Dzien­
nik poranny 7,10 — 7,20 Muzyka porań 
na (p ły ty) 7,20 C hw lka pań domu
12.10 Koncert zespołu salonowego 13,00 
Dziennik południowy 13.05 Arje opero 
we 13,50 Z rynku pracy 14,00 W iado­
mości eksportow e 14.05 W iadomości 
gospodarcze 16,00 Godzina muzyki lek 
kiej 17,00 Audycja dla chorych 17,30 
Koncert popularny z Ciechocinka 1800
— 18 15 Reportaż 18.15 Recital śpiewa 
czy 18.30 —  18,45 Płyty 18,45 Poga­
danka o Challenge‘u 19,DO Rozmaitości
19.10 Program  na dzień następny 19,15 
Muzyka jazzow a 19,50 W iadom ości spo 
rtowe 20,00 Myśli w,"brane 20,02 
Skrzynka pocztow a techniczna 20,12 
Prof. Chojnacki omówi program koncer 
tu symfonicznego 20,22 Koncert symfo 
mczny 20,50 Dziennik wieczorny 21,05 
D. e. koncertu symfonicznego 22,05 W 
ojczyźnie syreny — felieton 22,20 Mu­
zyka taneczna 23,(X) —  23,05 W iadom. 
meteorologiczne .

WALNY ZJAZD OTO. i KR.
W BRZEŚCIU.

Dnia 8 b. m. odbył się w B /zesou 
n /B . doroczny walny zjazd Okr. o- 
wr.rzystwa Organizacyj i Rólek Rolni­
czych pow. brzesk ego. Na zjazd przy­
było 1.256 cztonkow kółek rolniczych, 
kol guspodyń wieiskich, kót miodzieży 
wiejskiej i zaproszonych gości.

Punktualnie o godzinie 10-ej u- 
czestnky Zjazdu przeszli pochodem do 
gmachu Sejmiku Pow iatow ego, gdzie 
mieści sie biuro OTO i Kr, z prezesem 
p. jnż. Wiktorem Roth na czele. 
Sztandar wykonany z płótna poleskre- 
gc w ęczony został orze’ p. prezesa 
p. P .itrowi Katczukowi z Motykał, jed­
nemu z najczymniejszych i rajstarszy? a 
cztonków Klitka. Poświęceniu sztanda­
ru dokona! ks. prałat lwickj. Następ 
nie udano się do sal. gimnasty znej na 
obrady, które poprzedzone były wbi­
janiem gwoździ pamiątkom ych w drze 
wce sztandaru Pierw-zy gwóźdź w 
imieniu p. w ojewody poieskmgo pułk 
W - ła w a  Kostek - P ernackicgo w+ał 
pan naczelnik Sochacki, poczem odby­
ło się wbijanie gwoździ przez w szyst­
kich zaproszonych przedstawicieli 
władz, instytucyj, o rganzacy j społecz­
nych i gości.

O brady otworzył witany owacyjnie 
prezes OTO. i KR. p. W iktor Rot 
w itając przedstaw iciela p. w ojewody 
poleskiego p. starostę  pow-a-towego 
A dama Chitrego, oraz wszystkich nrzy 
byłych na zjazd cztonków i sym paty­
ków .

Następnie prezes Roth zonrazowa 
rozwój organizacyj rolniczych, Wtóre 
ostatnio poczynjty ogromne postępy, 
zataczając coraz szarsze kTęgi. sp ra ­
wozdanie z dzalalności OTC). i KR. 
złożył kierownik tej organizacji, poczem 
aokonano uzupełniających w yborów  
do Rad i Komisji Rewizyjnej.

Na zakończenie prezes Roth dzię­
kując przybyłym na Zjazd uczestnikom 
wzniósł okrzyk na cześć p. w ojew ody 
W acław a Kostek Biernackiego, ako 
w łodarza Polesia, który zebrani powtó 
rzyli gromkiem „Niech żyje1, oraz na 
cześć starosty  Chjtrego, którego w y- 
o tn ie  czynna pomoc i w spółpraca z 
orgam zacją rolniczą daje  tak  owocne 
wyniki. Na tem oosiedzenie zamknięto.

K R O . 1!<A M P W Q 5 S 0 3 Z K e

 świętokradztwo. W iw o  na 10
lipca  1934 r. wo wsi O strów ki, gm. ho 
••0 (lzi<v-'kie.i, pow. nieśni* skiegi),, n ie 
znani ^praw ej- zu pomocą w yw ażenia 
d rzw i dostali się do cerkw i praw osław  
nej, skąd sk rad li k ilka przedm iotów  
obrządku  leligijn"ero, a m ianow ieie;
je d e n  kielich, jeden, ta le rzy k , jed u ą  
gw iazdnieę do przykry  w anta kie ioł a, 
łv żec 'k ę , puszkę do przechow yw ania 
kom unikantów , w .szrstko ogólne, w ar 
tośei 285 zł. P rzedm io ty  te bvły  s re ­
brne itoziacano.

  P ożary  od porim ów . W dn iu  14
I].ni. w kolonji K aezanow ieze H , w po 
wiecie meświeskim, g m  łańsK iej, spa 
liła  się stodoła Ju rk ie w ic z a  S; lw estra . 
S tra ty  w ynoszą około 1000 zł-

W e w si Ićopciowszczyzna, gm. ho- 
rodzie jsk ic j, spaliła  się stodoła ze zbio 
rem  siaim i inw entarzem  m artw ym  
na szkoilę MH'lj«*o A leksandry . S tra ty  
wynos/.ą około 1000 zł.

W e w si Łysica Nowa, gm horo 
d z te jsk ie j, spaliła s ię  stodoła ze zbio 
ram i siana na szkodę M aszkowskiego 
-Tana.

  Przedstawienie i zabawa. >»
dn iu  12 lipca 1934 r. w w , W ieżo­
wiec, gm. zd,.ięciolsktc.j, w lokalu ie 
m izv S traży  Pożarne.; przez. Oddział 
Zw 's trz e le c k ie g o  Z gm . koz.łowicckiej
]Kid przewodnietwen*, kom endanta t e ­
goż Z w iązku Je f im ik a  M ikołaja zosta
to n rządzono  p rzedstaw ien ie , odeg.
s / tu k ę  ]>.t. „W ieife

rano
w  tg  k o b ie tę 11. P °  

p rz e d s ta w ie n iu  o d b i ła  -się zjihaw a ta  
necziia , Doehod stanow i ■ r ’ zł. 30 .-i„ 
z, k tó rych  20 prąc. t. j. 16 zł- 6 1'-
p r z e z n a c z o n o  tui L ’g ę  A lorską i K*> °  
n ja ln a ,  p o /o s ta lą  Zivś sumę n a  izecZ  
V w ym . Z w iązk u . O becnych  było około

140 osób.

[ c h r z e ś c ija ń s k i b a n k  s p ó ł d z ie l c z y

I na AntokoM!
t

na_________
z siedzibą Wilno ul. Zamkowa 18

WYdsjp peżjfttKi pp. rzemieślnl^ome
[na zakup surowca od I 5 0 z r .d o  2 0 0 C zł.na  ulgow ych warunkach.

Z głoszenia prosim y skierować za pośrednictwem  
Izby R zem ieślm cztj.
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CHODZĘ FO WILNIE.

1 S K W E R  GZY PL A C  ?! 
(Z ag ad n ien ie  P lacu  Ł uk isk iego )

iC w eslja tego  lub  linnego w ykorzys 
ta n ia  p lacu  L uki .kiego ju ż  od sz e re g u  
la t je s t p rzed m io tem  ożyw ionych dys 
k u sji i polem ik w łonie czynników  rz ą  
dowyeh, sam orządow ych o raz  sp o łe ­
czeństw a w W iln ie .

P ro je k t pozostaw ien ie  rynku  Ł u­
kisk iego  na do tychczasow em  m ie jscu , 
za  c ie m  obstaw ali n iek tó rzy  w począt, 
kaeh d yskusji p lacow ej, dziś ju ż  n ie 
zn a jd u je  p o p a rc ia  i w chw ili obecnej 
za tego ro d z a ju  rozw iązan iem  sp raw y  
o bstaw ać by mogli na jw yże j sam i ty ł 
ko s trag an  iarzi i p rz e k u p n ie  rynkow i 
natom iast kw est ja  tego lub  innego  wy 
k o rz y s ta n ia  p lacu  po o sta teczn em  u»u 
n ięc iu  zeń  ry nku , an i n a  chw ilę nie 
pu/.osta ie być a k tu a ln ą !

M inio że odnośne czynnik i m iejsk ie  
o s ta tn io  zdecydow an ie  opow iedzia ły

O S T A T N I  U Ł A N
C zyteln iczko  p ięk n a  i szanow ny 

c z y te ln ik u :

C z f zaftftnowil-i.ścjo się k ied y , wi 
dząc ulicam i M il n a  sunąci we w spa 
n iałym  konnym  szyku  szw ad ro n y  na- 
Zcj ja z d y , czy p rzeg ląd a jąc  w pokoju  

babuni s ta re  pożółkli sz ty ch y  z epoki 
sreb rn y ch  orłów , pełne  konn icy . czy 
w złych chw ilach w ojennych , gdy 
p rzez  u lice m iasta  z łoskotem  kopy t 
po b ruku , niosąc w b łyskach  swych 
szabe l, śm ierć d la  w roga, a św ia lło  
wolności W ilnu, pędziliśm y my, u łan i, 
czy zastanow iło  w as to  k ied y , ,-n.ąd 
n azw a togo lo d z a ju  bron i pochodzi?  
P różnoby szukać  po B riieknorow ckieh 
słow nikach polskiego źróilłosłow u te j 
nazw y.

I łan —  to  słowo obce.
To slow o zrodzone w dalek ich  .sto 

piich W schodu. To nazw a ryce rsk ieg o
się za  u rządzen iem  tam  skw eru , a u ta  rodu  szlachty  ta ta rsk ie j, 
goiliśc i teg o  rodza ju  rozw iązania kw es 
t j i  b y n a jm n ie j nic złożyli broni i w 
dalszym  ciągu  b ro n ią  zacięcie swych 
poglądów na  tę  sp raw ę.

W sw oim  czasie om aw ialiśm y sp ra  
w ę p lacu  z p u n k tu  w idzen ia  zwolcnni 
ków za ło żen ia  tu  skw eru  m iejskiego, 
dziś p rze to , w m yśl zasad_v „ a n d ia tu r  
et a l t t r i  p a r s " ,  zacy tu jem y  argum en 
ty sti onV p rzec iw n e j.

Otóż an tagon iśc i skw eru , a je s t i-ch 
sporo, w -p o w iad a ją  się .stancwc/.o za 
zachow aniem  p lacu  Lukiskiego i nadal 
jak o  p lacu  rep rezen tacy jn eg o  d la  uro 
czystych  icw ji w ojskow ych, o raz  w szel 
kiego ro d za ju  d cm ostrac ji m asowych.

P lac tego rodza ju , zw łaszcza w 
w ielkicm  m iejcie  ja s t nieodzow ną ko­
niecznością , zaś ze w szystk ich  placów 
W ilna  —  i o tern  do b ize  pam iętać  nale 
żyJ — ty lko  i jedyn ie  p lac  Ł ukjsk i 
poCZCtycM się może jni-siadaniem WBZys 
tk ich  niezbędnych ku  tem u k w a lif i­
k ac ji!  A w ięc je s t położony w sam em  
cen tru m  m iasta , do tego jeszcze p rzy  
ulicy p fy acy p a lrie j ; j e s t  p rzes tronny  
widny . równy7, posiada  re g u la rn e  k sz ta ł 
ty , słowem je s t  dla W ilna  tem  czem 
p lac M arsza łka  P iłsudsk iego  dla W a r 
szawy . Takiego placu  zap rzepaśc ić  nifi 
wolno ,

W spom nieć tu w arto  je d e n  w ypadek 
Z przed k ilku  la t. O to, poniew aż pla/
L ukisk i był p o trzeb n y  d la  skonsygno- 
w an ia  iianian oddziałów  w ojskow ych 
b io rących  udzia ł w rcw ji, n ak azan o  u 
p rz ą tn ię c io  b a r je r  że laznych , o d d z ie la  
jących sk w er od ry n k u  w głęb i placu 
oraz ustaw iono  w ojsko na  d różkach  i 
traw n ik ach  obskurnego z resz tą  skw e 
ru . Tego ro d za ju  h is to r ja  może się ła t 
wo pow tórzyć  p rz y  ja k ie jś  w iększej 
raw jj w p rzyszłości. W ypadek ten  jest 
dobitnem  św iadectw em  ca łe j liieżycio 
wośei, sztuczności a przedcw .szystkiem  
nieodpow icdnjości sk w eru  w tym  pun  
keje m iasta !

W  w y p ad k u  uw zględnien ia  po stu la  
tów  p rzeciw ników  skw eru  żądać by na 
leża ło  od M ag is tra tu  re a liz a c ji p a n i 
innych jeszcze zadań , zw sązanych z 
n a leży tą  p rezen c ją  p lacu, a m ianow i­
cie um ocow anie naw ierzchni placu, 
o raz  w .adzen ii go dokoła szpalerem  
drzew , naraz ić  bow iem  d rzew a  to (coś 
na ksz ta łt bu lw aru ) mamy ty lko  Z p ra  
wej strony ' p lacu, d z ięk i czemu pow sta 
je  rażąca  a sy m etrja  !

2. D ZIW A C ZN Y  T R A W N IK  N A  
U LIC Y  L U L B W E L A

Ulu a L elew ela, w iodąca od W ilcń 
sk lej do gm achu M uzeum  T ow arzys 
tw a  P rz y ja c ió ł N auk, (K isiadała p rzed  
p a ru  la ty  s z e re g  szk a rad n y ch  drew­
nianych ru d e r z lew ej strony  ulicy, wy 
łażących na środek jezdni.

Po zbu rzen iu  ich i w yrów naniu  
lin ji ulicy , zam iast zab ru k o w an ia  po 
zostałei po zn iesionych  dom kach przes 
trz e n i, lub w y k o rzy stan ia  je j na po 
szerzen ie  chodników  , urządzono  tam  
obskurny i dziw aczny , w yłażący pół 
k o las lo  na je zd n ię  traw niczek , zeszpc 
ca jąc  w len  sjiosób g run to w n ie  wspom 
n iauą  u liczkę.

T raw nik  —  dziw oląg  należy niez 
w łócznie zlikw idow ać, a jednocześn ie  
Z tern, zw ęziw szy jezdn ię , bow iem  ruch 
ko}( wy je s t tu  m inim alny, ułożyć sze

M irzom  kiedyś byli U łanów ic, na 
ko łczanach  zło tą  n ic ią  w yszyw ane 
Sury z K oranu , błogosław iące ich KO 
sili, a  nad m isiu rkam i ku tem l w Dam a 
szkii, pow iew ała  im b ia ła  czap la  k ita .

T rzeb ab i- za jrzeć  do s ta ry ch  anna 
łów z epoki W ielkiego K sięstw a L ite  
w skiego w rusk im  języ k u  oN anych, by 
dow iedz ieć  się, jak  i k iedy nad W i l ią  
i N jim on U janow ic p rzy b y li, a le  n ie  
to  nas ciekaw i naraz ić .

D aleko b a rd zU j c i kaw ą dla nas 
będzie  sp raw a , ja k  i kiedy n azw ę ro  
du szlacheck iego  p rzy ję ła  lo rm ac ja  
w ojskow a, a jak  z da lsze j in fo n iiacy j 
lie.i części naszego  a r ty k u lik u  się do 
w iem y... jhi dziś dzień w W ilnie, ży- 
wii sędziw y b ra tan ek  , tw órcy  pierw  
s/.cj u łań sk ie j fo rm acji i U łan o s ta t­
ni..

* * *

D z ia łu  się  to  w tych  dn iach  te j 
w ielk iej wlinsny, gdy Z pagórków  po- 
narsk ich  k u  m iastu  sp łynęła  konnica 
w ielk iego ce sa rza  d n ia  16 czerw ca 
1M 2 roku.

P rzy b y w szy  do W ilna, N apoleon 
w vdał rozkaz  sfo rm ow ania  korpusu  
g w a rd ji litew sk ie j, k tó re j dow ództw o 
pow ierzył generałow i K onopce. K orpus 
ten , -k ładający  s ię  p rzew ażn ie  Z ka 
w alerji i w skład  k tó reg o  w chodził 
3 p u łl lekkokonnych  z  fran cu sk ieg o  
zw any U hevaux-legers‘ann . Do tego 
właśnie p u łku  przydzie lony  zo sta ł 
szw adron  T a ta ró w  litew skich , jak o  gi 
iłów.

Z zap isków  naocznego św iadka 
tych  w ielkich dni W ilna  im ci p an a  
Leskiego tak ie  czerp iem y o tym  
o d d z ie lę  in fo rm ac je ;

„On y  a jo u ta  en su ile  un esca- 
d ro n  dc Tartart-.s, re e ru te s  pa rm i los 
m ahom etan,s colouises d ep u is  siee- 
les en L ith u an ie .

Got escad ron  qui a v a it un  costum e 
et un equ ip em en t a 1‘o r.en ta l, com- 
p ta .it d ans la  g a rd c  e t e ta i t  a tta c h e  an  
reg im en t, ,sans en fa irc  p a r tie  in te -  
g r a n tc " .

D la sfo rm o w an ia  tego oddziału j, 
w zyw a w go rący ch  słow ach swych 
w .spółplemieńców i w spółw ierców  M u­
s ta fa  A chm atow icz, k tó ry  zachęcając  
do w stępow an ia  do  oddziałów  T a ta  - 
rów-, mówi o w iecznej w ierności sw e 
go n a rodu  i w dzięczności dla w spólnej 
o jczyzny , k tó ra  ty lu  d o b rodz ie js tw a­
mi ohsypała  lud ta ta rsk i.

O ddzia ł gidów  ta ta rsk ic h  p rzy  
g w a rd ji cesarza  p row adzi 1 łan , syn 
w ielkiego ta ta rsk ie g o  rodu.

I  jak ież  były  p ie rw szych  ułanów  
ko le je?

Zostali w ierni ukochanem u cesnrzo

rokie chodniki po obu s tro n ach  ulicy.
C hodnik ' te  nm żnaby ozdobić traw  

n ikam i, poniew aż ruch pioszy je s t  tu  
iow nież  n iew ielki. M ów ezas d o p ie ro  
d roga  w iodąca do p rzy b y tk u  wiedzy, 
uzyska w ygląd  n a li;ż \tv .

„Przechodzień"

w, 1 orłom  swoich sz tan d a ró w .. Zo­
s ta li  w ie rn i m im o k lęsk i m oskiew skiej 
—  mimo zu p e łn e j n iew ia ry  i załam a 
n ia  się ducha w n a ro d z ie .

Oli by ł jMibity, w raca ł w chłopskich 
san iach , w ym ykając  się pod Smorgo- 
n iam i kozakom , a  z n im  zgasły  i wici 
kie nad: ie.ic p o lsk u .

T a ta rzy  jed n ak  n ie  sk ła d a ją  bro 
"i po s tra szn y m  odw rocie. N leoeenio 
ny in fo rm a to r  Ł ęski, m ów i, że naw et 
po zupełncin rozbiciu  k o rpusu  K onop  
ki, oni pozostali.

,,L ‘escadron des T a r ta re s  consea- 
v,-i seul son o rg an isa 'io n  et son u n ii o r ­
nie d is tin c t e t subsista  a i)i su itę  das 
Uhcyaus —  L egcrs P o lonais de la  G a i’ 
dc joscpie cii 1814, on cc reg im en t, 
ap rćs  son re to u r  en Połogu G, fu t li- 
cencie  et re o ig a n ise  coninie 4-m e r e ­
gim ent des łfu la n s  de  la  n o u \e lle  a r ­
n ice  du R oyaum e de Pologne“ .

J a k ie ż  to  daw ne  i odległe czasy...
In n y  św iat —  in n a  epoka.
N aw et m undury z te j epoki z Mu 

ze urn W ojska -p łow iały ... ja k  s ta ry  
pergam in .

1 niem a już ludzi,- eony dawne, te  
czasy  ,-pam ięta .i„  W ym arli daw no.

Jeszcze  w la tach  nasze j koźlęcej 
młodości po s ta ry c h  dw orach  zachow a 
la się zg rzy b ia ła  n ian iu sia , co o „p ra  
ncuzach ' p o w iad a ła , jeszcze  tu  ,i ów 
(łzie, po w siach, o ludz iach  s ta ry ch  
się  słyszało , co o odw rocie m ów ili.

I ju ż  d z iś  n iem a.
N aw et ich dziec i.
V i w nuki są  sędziwe.

Ale je s t p rzecież  w7 W ilinc i w 
zdrow iu  d o tąd  żyw ic, choć w lu tach  
bard zo  sędziw ych, k to  do tam te j epo 
ki za liczony  być m oże.

IV W iln ie  ju z y  ulicy Sosnow ej nr. 
20 (n a  Zw icrzyficn) ży je  pan  g en e ra ł 
T a m irla n  U łan, b ra ta n e k  tw órcy  napo 
K ońskich gidów i ostatni, z lo d u  sław  
nego Ułanów.

N ie san io v ite  czasy  pan  g enera ł pa 
m ię ta , ta k  daw ne i b a rd zo  daw ne, -że 
z d a ją  się być h is to rja  czy taną  z ksiąg , 
a  nic p rzeżyciam i osobU tenii.

A d e p t  sz k o ły  k a d e c k ie j w W i l n l i ę ,  

k tó rą  d a ł  m ia s tu  A lc k sa n d c i I I ,  a  k tó  
r ą  z a m y k a  i p rz e n o s i M u raw jew ...

Byi ju ż  w tedy  k ad e te m  — chłop­
cem , k tó ry  p a ln ię ta  w izytę ca ra  w 
gm achu U n iw ersy te tu  i bal w pałacu  
rep rezen tacy jn y m .

J e s t  synem  b ra ta  dow oder gidów  
g w ard ji N apo leona. S ędziw y  ojciec Ta 
m crla iia  do b rze  p am ię ta ł epoki M iel 
kie.i W iosny.

Ileż la t m a  te n  cz łow iek?
—  D z iew ięćd z ie s ią t!?
Coś około se tk i w  każdym  ra de. 

N iew iele tam  do n ie j b rak u je .
W spom nienia ? T ak  są , a le z póź­

n ie jszych  la t , bo tam to , co zasły sza ł, 
to  w m gław ice silów niepraw ilopodob  
nyeli się rozp ływ a

P rzec ież  epoka A lek san d ra  II — to  
juz  d lań  późne w spom nienia.

A p rz e d te m ?  P rzed tem  było dzU  
ciństw o otoczone snem  W ielkSej B a jk i 
—o k tó re j s ły sza ł ty lko .

* * *
T raw estu jąc, „P an a  T a d e u sz a "  mo 

żnaby  pow .ed z ieć :
,,To o s ta tn i już U ła n ! P a trz c ie , 

p a trz c ie , m ło d z i,“
W  rzeczy  sam ej pan  g en e ra ł Ta- 

m erlan  ł hm je s t  ju ż  o sta tn im  ze .swe 
go rodu , z rodu  U łanów .

P ozosta li jed n ak  u łan i. Z aw sze 
w ierni, n a jw sp an ia lsze j tn u ly e j ' sw7o 
je j .  P ierw sza n a  świocie jazd a , o k ió  
re j  nawet, zazdrosny  o w zględy dla wo 
je in iej m ary n ark i cesarz  W ilhelm  11 
w yraził się  w rozm ow ie do M7 K ossa­
ka '.

—  A llcrd ings, K o ssak , das w .uen 
dii boston K o ite r!!

1 byli i są  i pozostaną —  pierw  
szą ja z d ą .

U ła n i!
F elik t Dangel.

Prace Komisji Archeologicznej
na Wileńszczyźnie

ć p  p r r .D

Jerzy BUDZYŃSKI
W IL N O . —  Z n a jd u jąca  się na  te  

re n ie  M iileńszczyzny kom isja  archcolo 
g iezna  z ram ien ia  U SB. p rzep ro w ad za  
p race  naukow e p rz y  w ykopaliskach  a r  
choologiczuych. K om isja  arohoologiez

KOMITET ZAKUPU SAMOLOTU 
BRACI ADAMOWICZÓW.

WILNO. W  zw iązku z przelotem  
braci Józefa i Bolesława Adamowiczów 
przez A tlantyk północny j doprow adze­
niem w ten sposób  do szczęśliw ego 
zakończenia sw eg o  lotu New Jork —• 
W arszaw a. Z arząd Głów ny LOPP. pra 
gnąc dać im pew ną rekom pensatę o- 
raz przyjść z pom ocą m aterialną, po­
wołał do życia „K om itet zajrupu sam o­
lotu braci A dam ow iczów 1-, polecając 
zo rg an zo w an ic  analogicznych Korni 
betów prow incjonalnych.

Celem zorganizow ania tego  Komi­
tetu na w ojew ództw o, odbędzie się z 
in ic ,atyw y Wil. Okr. L. O. P. P. w dn. 
18 lipca r, b. o godz 18-ej w  wielkiej 
sai; konferencyjnej Urzędu W ojew ódz­
kiego zebranie organizacyjne W ileń­
skiego Komitetu zakupu sam olotu b ra ­
ci A damowiczów.

n a , w k tó re j z n a jd u je  się k ilku  m ło­
dych abso lw entów  i s tuden tów  USB 
zbadała  już ca ły  szereg  w ykopalisk  róż j 
nych w ieków , obecnie, zaś  p row adzi 
żm udne praco nad  u s ta lan iem  jiocho- 
d zen ia  ku rhanów  i znalez ionych  w7 
nich przedm iotów  h is to rycznych . P r a ­
ce kom isji n a  te re n ie  pow . b ras ław sk ie  
go, postaw skiego  i dziśnim iskiego po­
trw a ją  do konca b.m . d ad zą  m oż­
ność zo rjcn to w an ia  s ię  w ogólnych za 
rysach  o pochodzen iu  w ykopalisk , a 
następnie, zeb rany  lu a te r ja ł  posłuży do 
opracow ania  d z .c ł naukow ych.

Ofiary
Re z im ienni e :
na K o m ite t „C h leb  D zieciom  zł 
n a  żłobek im. M arji zł.
n a  Dom Dziee. Je z u s  zł.
na C a rita s  zł.

Łagodna psinka
W szyscy w iem y aż n ad to  dobrze , 

że psy  trzeb ; w yprow adzać  na sm y 
czy n a  u licę . J e s t  to  obow iązek  p rz y ­
k ry  dla m iło ś irk a  zw ierzą t —  ale nie­
ste ty  konieczny.

P ie s  m oże się  zagubić w lab iryncie  
ulic, może być złow ionym  p rzez  rak a - 
rz a ,‘ a  ju ż  stanow czo je s t gorsze* i 
w konsekw encjach  b a rd z ie j n ie p rz y je ­
m ne dla w łaściciela ., p ie sek  o zbyt 
bujnym  tcm p eram en c ik u  może „d z ia ­
ła ć "  na szkodę otoczenia.

P ies je s t  tem u aio w in ien , że d z i­
ka  n a tu ra  zeń, ja k  szydło  Z w orka w y­
lez ie , n ic  w inien  je s t  gospodarz jeg o  
—  ale p łacić  rtnRi odszkodow anie pan  
psa —  gdyż ta k i je s t p o iz ą d c k  rzeczy.

P an  P io trow icz  dw ojga im ion Ro­
m an, A nastazy  m ia ł p sa ...

—  To je s t  chodząca  dobroć i an ie l 
ska  łagodność m aw iał do znajom ych , 
k tó rzy  p o p a trzy w szy  na  gębę p sa  w 
popłochu s ię  co fa li, gdyż na tym  py 
sku zasiad ły  w szystk ie  fu r jo  zbrodni. 
Do tego  p ie s  ten  m iał oczy, p rz y  k tó  
rych  oczy lady  M akbeth , by ły  sp o j­
rzen iam i anioła

—  M oja Dz.i-dzi je s t  aniołem  —  
dodaw ał R om an  A nastazy ,.

D p in ja  D zi-dzi po zo sta łab y  ta k ą , j r  
k ą  w yrobił je j  w łaściciel, gdyby  n ie  
za jśc ie  w czo ra jsze  w B ernardynce , k to  
re z an ie lsk iego  p ie d a s ta łu  s trą c iło  
w ściekłego kundlu  do p iek ie ł n ieu ln o - 
ści.

U w ażając  -swego p u p ila  za łagodną 
p«.nę Roman A nastazy , w yprow adził 
ją w czoraj do ogrodu.

P m sun ja  zaś zna laz łszy  się  w te ­
ren ie  i poczuw szy zew k rw i p ierw ot 
n e j da ła  in s ty n k to m  dzik im  u p u st.

P rim o  —  dostojnego s ta rc a , s tu d ju  
jącogo tygodn ik  d la  m łodych ludzi, pa 
na A rm ia K o m b lu m a n ie ty lko  że w y r­
w ała z błogich m iraży , ale zapędziła  
az no p o ręcz  ław ki, seeundo —  ablc- 
gierow i rodu  państw o Z insteinów  ro ­
ze rw a ła  tę  część g a rd e ro b y , k tó ra  w 
la lach  m łodzieńczych  p o zosta je  Z aw ­
sze  w liie ła d z ii, a  n iańkę  tego  m ło­
dzieńca pannę M alc ię , k tó ra  ja k  lwi 
ca rzuciła  .się by ra tow ać pow ierzone 
je j dziec ię, u g ry z ła  w rękę.

Z eb rana  publiczność u d e rz y ła  w 
gong ahm m i -— w yleg itym ow ała  wła 
ścieicla  D z i-d /i.

Zapłaci on k a ię  w S ta ro s tw ie  za 
brak  nadzoru  na niebezpiecznym  zw ie 
rzeni.

T s łu szn ie ! f l łż

N a M 'ojew ńdzki K om ite t O byw atel 
sk i pom ocy ludności do tkn ię to  k lę sk ą  
n ieu ro d za ju  z ło ż j li :

1) p . d r. A do lf N ark icw icz j  lis ty  
n r  441 zł. 3.0(1

2) p. dr. K  K ole.iew ska z lis ty  
n r. ‘. m  z ł. 41,35

3) F e d e ra c ja  PZOO w L ublin ie—
zł. 50.00

4) U rząd  P ro b ie rc z y  w W iln ie—  
sk ładk i za  m . czerw iec zł. 2,00

5) K om enda P . P . ni. W ilna  —  
sk ład k i za m. czerw iec zł. 12.20

6) R eze rw a  P. P. m. W 'ilna —
sk ładk i za ni. zorw iec zł. 11,40

7) K oniisar.jat LII P . P . m. M7ilna  
sk ład k i z a  ni. cze rw iec  z zł. 7,30

•3) K o m isa rja t IV  P  P. tn. M 'ilna 
-k ładk i za  m. czci-wicc zł. 4.00

9) K o m isa rja t V I P . P . m. W ilna 
sk ład k i za m. eserw ie®  zł. 5.50

10) P o s te ru n e k  P. P . j>ow7. Mołode 
czno zł. 2.40

11) P o ste ru n ek  P. P . w Mołodeoz 
nie • zł. 1,20

12) 1*0,st. P . P. w N. MUlejcc —
zł. 1,05

13) P ost. P . P . m. Srnorgoń zł. 0.80
14) P ost. P. P . w P o lanach  z ł 0.30
15) P ost. P P  w G udogajach  zł. 0.40
16) P ost. P. P . w L cb iedz iew ic  —

Zł. 0.60

Razem zł. 143.50

D nia 10 czerw ca 1934 ro k u  w y sta r 
tow ał do sam odzielnego  lo tu  ćw iczeh 
nego ppor. p ilo t— obserw ato r J e rz y  B u 
dzyi ski W chw ilę potem  sp o s tiz e g ł, 
że  siln ik  źle p racu j-’, chcia ł zaw rócić  
m aszynę na lo tn isko , n ie  m a ją c  odpo 
w iedu ie j szybkości v p ad ł n a  w irażu  
w zd rad liw y  ko rkociąg , z k tórego  juź 
n ie  w yprow adził m aszyny  —  zgi.iął 
.śmiercią lo tn ika .

Śp. ppor. B udzyńsk i u ro d z ił s ię  w 
m aju  1908 ro k u  pod Poznan iem , gdzie 
uczęszczał do g im nazjum , w W iln ie  
ukańc-Zył S zk o łę  T echn iczną . N iezw y 
k le  in te lig en tn y , zdo lny  i ba'rdzo k o le  
żeńsk i, za W,-ze « c so ły  zysk iw ał sym - 
p a tję  kolegów. P o s .ad a ł p rzy tem  n a j­
w iększą  z za le t -  - u m ia ł ,  być w dzię  
eznym

<>d najm łodszych  la t tra w iła  go tę  
sk n o ta  za b łęk itam i, od najm łodszych  
la t p o w ta rz a ł: „m u szę  być lo tn i-
k-lem ‘ — . Zi.-ciły .się jego  n a jg o rę tsz e  
p ragn ien ia , lecz jakżeż  tra g ic z n ie  k rót 
ko cieszył sic swem szczęściem .

M oże i czułeś, d z ie ln y  P ilocie , s ia  
d a jąc  po  raz o s ta tn i do sw ojej m aszy­
ny, żp ni* siadasz  sam , w  s ty łu  za 
T obą w kab in ie  in s tru k to ra , czy n o ż e  
gdzieś wo w n ę trzu  s iln ik a , rozgościła  
uię pod stęp n a  śm ierć —  n ie  w ysiad łeś 
je d n a k  7 kab iny , p rze s trz e g a li; złem 
przecz.uciem  —  kazałoś zapuszczać  sil 
n ik , -  ru szy łeś ze  .s ta rtu  do w alk i z 
ok ru tn icą  —  w ierzy łeś w  po tęgę  swo 
ich sk rzy d e ł —  ledw o j e ro zw in ą łe ś  
do lotu, n ju ż  Ci je  o k ru tn y  los po ła  
m ał —  znnleziono C ię m artw ego , z  
p raw ą  rę k ą  na k n y p lu , a  Iową na  ga­
zie, w Twoich zagasłych  ocza.cn nic 
było p rz e ra ż e n ia , tw a rz  m ia łeś  dziw  
nie spoko jną .

Śnił się  ci cudny  sen  o s ław ie , 
Śniły Ci s ię  lau ry  Twoich p o p rzed n i­
ków —  zg inąłeś b o h a te rsk ą  śmiercią, 
lo tn ika  jak  w iciu z n ich  —  lau ru  n ie  
zerw ałeś.

Może byłoś za m ało rozw ażny  — , 
ule ozyz m ożna bvć. rozw ażnym , gdy  
się ledw ie skończyło  25 la t gdy  mło 
dość m ilczała do C iebie, a  życie leża 
!() p rzed  T obą — życic p ięk n e , b arw ne  
:i tę tn iące?

Niech Ci ta  ziem ia lek k ą  będz ie , 
niech Ci w ia tr  w ygryw a n a jcu d n ie jsze  
m elod je , na  ro z p o s ta rty c h  nagich  ra  
m ionach śm igła, k tó re  -strzec będzie  
T w ego grobu .

M ieczysław  Raoczewski

i4AD WILJĄ I WILENKĄ

W i A
wycieczka na uroczystości Katolickie od 4 /VIII 
— do 12/VIII. Całkowity koszt z paszportem 
wizami, przejazdami, pobytem w betelach,  
otrzymaniem, wycieczka na K<Henberg

n t
z ł  U J . "

ilość m iejsc o g r a n i c z o n a
W AGON -L I T S / COOK  
W dno, M ickiewicza 6.

C ó ż  t o  z a  r u d e r y ?
M' lia w ielką skalę  zak ro jonym  pro  

g ram ie in w estycy jnym  naszego  mia.s 
ta , w k tó rym  spostrzegam y  ze słu szną  
dum ą u p ięk szen i'’ m iasta , p rzebudo  
w yw anie całych placów i  skw erów , re 
gulac.ię i-hodników i pokryw an ie  na 
w ierzchn i jezdn i, b ąd ź  kostką , bądź  
klink ierem .... m am i w rażen ie  że nic 
zw rócono uw agi na  jeden  szcz.egół wy 
b itn ie  oszpooający n asze  m iasto , szcz.c 
gól w ybitn ie  ily sharm oiiijny  do coraz 
to  p ięk n ie jszeg o  M ilna.

Są tym  szczegółem... tą  ach llesow ą 
p ię tą  naszego m iastu , n i s tą d  ni zo 
wąil w y ra s ta jące  w śródm ieściu,zupo} 
nic a p ropos ... rudery .

S ą  to  b iedo  s ta ru ch y  drew nianej 
daw no już  um arłe , a lbo  na um arciu  
pozosta jące , św iadkow ie daw nego Mril 
na i św iadkowie wsi... tam , gdzie dzi 
sia.j zakw itło  przedm ieście .

T rudno  o nich pow iedzieć w łaśei 
wie, żip -,to one pow yrasta jy ... w prosi 
pi zeciw nic, to  obok nic?, i na ru inach  
tak ich  dom ostw , ja k  one, w yrosły  te  
w ielop iętrow e kam ienice, s tró żu jąc e  
nowym ulicom ... one ty lko  pozosta ły  
ju ż  na... w ym arciu .

Może i je s t  v nich nieco .seiitymon 
tu , ale. trudno ... z sen tym en tom  n ie  
m oże się licsyć bezw zględna u r b a n i s t ­
k a  i babu lk i zg inąć  m uszą... w im ię

przy
hotel

ca ło k sz ta łtu ... nowego M ilna
N a [iltu-u K a ted ra ln y m  tu ż  

dużym  domu, gdz ie  m ieśc i się 
E rm itaż  i ja k a ś  d ru k a rn ia , p rzy tu lii 
s ię  m ały  dom eczek. nieprojjorcjonal 
ny i dziw nie „d aw n y " Z ty ch  czasie 
gdy na p lacu  K a ted ra ln y m  pas}y si* 
krow y. Itom ek te n  nie ra z i spec ja l­
n ie , ho sch ludnie i czy sto  je s t u trzy ­
m yw any.

G orzej je s t  g d z ie in d z ie j.
Oto p rzy  ulicy B a to rji, tam , gdzii 

pow sta je  w ielk i i A nlkom icjski- bul- 
w ar, tuż przy  moście Z ielonym , a opc 
dul M uzeum  Tow P rzy jac ió ł N auk, 
wzno.s/.ą s ię  r u d e n  .straszne, oczodo­
łam i tru p ich  okien sp o g ląd a jące  na. 
p rzechodn ia , nikom u n iep o trzeb n e  i 
szpetne .

Tuż obok je s t  p iękny  ginaeli M u­
zeum , tu ż  obok p o w sta je  p iękny no 
woczesny bu lw ar, tuż obok je s t  m ost, 
cen trum  m ia -ta  i duża a r t e r j a  komu 
im kac-yj na... i Ic rudery  W strętne, tru  
py domów7, um arh  i n iep o trzeb n e .

W  w ielk im  planie; inw estycy jnym  
należałoby pom yśleć o zn iesien iu  tyci 
truposzów  i ruder.

N iechaj się rozsyp ią  pod kilofem  
i n iceha jże  uje szpecą now ego m ia­
sta . M. Ju n o sz a .

Pad znakiem upałów, płotek i skandalu
Upalv i pora, tryw ialn ie zw ana 

„ogórkow ą11 ma sw oje p raw a Jeżeli 
kłoś nie w ierzy, proszę oto kilka 
sp raw , które em ocjonują naszą s to ­
licę:

MIŁOŚĆ I DEPESZE

Niezwykłe przeżycia, czytam y w 
jednym z pism stołecznych, mieli pa»a 
żerowie pociągu, k tó ry  przed kilku 
dntami wieczorem odjechał z dw orca 
głów nego z W arszaw y do Gdyni.

W przedziale I-ej klasy jechała wy 
tw orna dam a, znana w szerokich ko­
lach tow arzyskich stolicy, pani E., 
która ułożyw szy się w ygodnie, zamie­
rzała przespać się w czasie podróży.

Tym czasem  w W arszaw ie pozo­
stał zakochany w  pięknej pani poeta 
i sa tyryk  K. P oeta  w rócił z  dworca 
do domu, gdzie uśw.adomil sobie w 
całej pełni, że dam a jego  serca w y­
jechała na długi czas j że nie zobaczy 
jej przez cale szesć tygodni. W  m ia­
rę oddalania się pociągu westchnienia 
staw ały  s ę  coraz częstsze, tęsknota 
w zbierała aż o godzinie 11.30 w noey 
poeta nie w ytrzym ał. W yszedł z ao- 
mu, pojechał do urzędu telegraficzne­
go i wysiał dw adzieścia depesz na

.-tacje kolem we, .ktoremi mkną) jio- 
ciąg W arszaw a —  Gdynia.

Już na stacji w Nasielsku, gdy za­
trzyma! się pociąg, w7yniklo niezw yk­
le zam ieszanie. O to urzędnik te leg ra­
fu, przeblegająi obok w szystkich wa- 
gonfrw w ykrzykiw ał jjlośno nazwiisko 
pani E. w zyw ając do odebrania pil­
nej depeszy. Zbudzona ze snu dama 
odebrała depeszę ogrom nie zaniepoko 
jona poniew aż sadziła, że zawiera ona 
jakąś przykrą w iadom ość. W depeszy 
w yczytała: „Kocham, szaleję z tęsk ­
noty11 i podpis

U śm iechnąw szy się i uspoko wszy 
zaniepokojonych tow arzyszy podroży, 

panj E. ułożyła się -pow rotem  do snu. 
Na następnej stacji pow tórzyła się po 
dobna historja z depeszą. T o  sam o 
na trzeciej i na czw artej stacji. O bu­
rzyło to  ogrom nie budzonych stale 
pasażerów , pani E. zaś  odbierała na­
dal na każdej stacji depe-ze, które 
zaw ierały dow cipy, przyczem  w jed­
nej depeszy zaczynał się taki d ow cp , 
kończył się zaś w  następne!.

Na siódmei stacji pasażerow ie wy 
łonili z pośród siebie delegację, która 
udała =rń do pani F7., i zażądała, aby 
przeniosła się natychm iast do innego

w agonu. Piękna dam a rozpłakała się 
ze zdenerw ow ania, uznała jeanak, że 
pasażerow ie m ają słuszność i spełniła 
ich życzenie, prosząc jednocześnie kon 
auktorćw , by nie przyjm ow ali de­
pesz. — Niewiele to  jednak pomogło, 
gdyż urzędnicy telegrafu, wielcy służ 
hjści, domagali się w ręczen.a de’pesz 
osobiście. Chociaż, od G rudziądza kon 
auktorzy natychm iast po zatrzym ani i 
się pociągu uprzedza; telegrafistów , o 
życzeniu adre-atk i, pani E. byfa nadal 
stale budzona, *

Hołd, w yrażony w  tak niezwykłej 
formie, me znalazł uznania u pięknej 
pani, która joo nieprzespanej nocy, od 
jcchaw szy do Gdyni, gdzie ot-rzymała 
o sta tn ią  depeszę, zadepeszow ała na­
tychm iast do sw ego wielbiciela, za­
w iadam iając go, żeby nie wysyła! 
w ęcej depesz, ani istów  pod w rka- 
zanym  mu przed wyjazdem  adresem , 
ponieważ, postanow iła ukryć się przed 
nim gdzieindziej

STRASZNA JEST ZEMSTA POMO 
RZANKI...

Hiszpanki miały dotychczas u sta­
loną opinję najbardziej m ściwych ko­
biet. Pam iętam y naw et przedw ojenną 
niosenkę o „strasznej zemście córy 
Ar-cteii::-''11 zdradzonej przez sw ego 
kochanka. Obecnie jednak sława Hisz

panek ma pow ażną konkurencję w 
osobie p. Adeli z. Bydgoszczy, która 
zuaje się zdobyta w dz euzinie w yra­
finowanej zem sty palmę pierw szeń­
stw a.

Oto historja szatańskiej zem -ty 
kochliwej dyrektorow ej z Bydgoszczy 
w relacji prasy w arszaw skie,.

Przed miesiącem baw iła w W ar- 
szaw  e żona dyrektora jednej z ir.sty- 
tucyj finansow ych w Bydgoszczy, pa­
ni Adela W Leciwa niew iasta, żądna 
zabaw  i uczucia, w ykorzystyw ała u- 
miejetnie pobyt w  stolicy. Co noc by 
w ala na dane ngach, gdzie zaw ierała 
now e znajom ości i up rav7iala z zapa­
leni flirt, me zaw sze platoniczny. —  
Na jednym  z dancm gów  poznata 20 
letniego fortancerza, B ronisław a M . 
który  stał się w krótce jej nieodstęp­
nym tow arzyszem  zabaw . P‘iękny gi- 
golo ow ładnął całkowicie zmysłami 
starzejącej się dam y, toteż, gdy w yjeż 
dżała z MMrszawy zaproponow ała mu 
aby przyjechał za nią do Bydgoszczy, 
gdzie dzięki stosunkom  męża, postara 
się zabezpieczyć mu byt.

Chtopiec nie nam yślał się długo, 
W iedząc, iż kochliwa m atrona jest bo 
gata, postanow ił wy korzy -tać okazję. 
Zapakow ał sw e walizeczki i w  kilka 
dni po w yjeździć p. Ade!' znalazł się 
w Bydgoszczy. U radow ana niew iasta

urządziła przyjacielowi mieszkanko i 
obiecyw ała w ynaleść mu jakąś dobrą 
posadę narazie jednak m usa ty  mu 
w ystarczyć jej milośc oraz pieniądze 
„jtożyczone11 na drobne w ydatki.

Przez kilka dni życie płynęło ide­
alnie, w krótce jednak fortancerzow i 
znudzla  się ta  sielanka, tem bardziej, 
iż zakochana dam a kazała chłopcu 
przebyw ać całemi liniami w  domu i 
zabroniła mu chodzić do kaw iarni i 
korry»fać z rozryw ek bez jej udziału.

Par i Adela miała kilka serdecz­
nych p rzy j ciołek, którym  nie omiesz­
kała pochw alić się sw ą w arszaw ską 
zdobyczą. Między innemi przedstaw iła 
sw ego  przyjaciela młodszej od sieh e 
i przystojniejszej pan: Ewelinie S.

W krótce zauw ażyła, że  chłopiec jest 
weselszy, niż przedtem  lecz coraz rza 
dziej można go zastać w domu. -a-
zdrosna kohieta poczęła śledzić for­
tancerza i zauw ażyła, że byw a on czę 
sto tia dancingach w tow arzystw ie jej 
przyjaciółki Eweliny. Stw ierdziła rów ­
nocześnie, że z to rebk ; jej g ną staie 
pieniądze.

Zawiedziona! i rozżalona m atrona 
postanow iła sję zemścić na obojgu. 
Nie chcąc jednak kom prom itow ać 
w łasnej osoby, 'uknuła iście szatański 
plan. Mąż pani Adeli przechow yw ał 
w biurku sporą kolekcję fałszywych

banknotów , które jrodwladni mc kas­
jerzy konfiskowali khjentom . Mściw7a 
niew iasta zabrała m ężowi spo ią  sumę 
tych banknotów  . um ieściwszy je w 
sw ej torebce, udała się do mieszkanka 
przyjaciela. Jak przew idyw ała, pienią­
dze te zniknęły w krótee z torebki.

Natyclmiia st w ystała anonim do 
policji- iż niejaki Bronisław  M „gigo 
lag11 z W arszaw y, trudni sie rozpow ­
szechnianiem  fałszyw ych banknotów , 

w czem pom aga mu jego kochanka 
Ewelina S. Policja roztoczyła obser 
w ację nad fortancerzem  i w krótce f>o- 
c lw ycono  go w raz r. jego now ą przy 
jaciólką, gdy płacił farszywemi pie- 
n iądznr. O boje aresztow ano i odpro­
wadzono do konnsarjatu , skąd jx> spi 
saniu protokołu p. Ewelinę jako  oso­
bę znaną w B ydgoszczy, zwolniono, 
gigolo zaś pow ędrow ał do więzienia. 
Tłum aczy się on, iż pieniądze o trzy ­
mał od kochanki, honor jednak zaora 
nia mu, jako „dżentelm enow i11, zdra­
dzić .nazw isko tej dam y. Policja Byd- i 
goska. po skom unikow aniu isię z V 'ar 
szaw ą, przekonała się, iż Bronisław- 
M dotychczas niema na sumień u żad 
nej- sprawki. Mimo to  stan ie  on przed 
sądem za puszczanie w oDieg fałszy­
wych pieniędzy i jeśli utrzym a się n® 
dal w roli dżentelm ena grozi mu kar» 
od 5 do 20 lat w ięzienia.
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P r a j e k t  nowej u s t a w y
o zapooiegamu upadłościom

O ogłoszonym  przez Komisję 
Kodyfikacyjną projekcie nowej u - 
staw y  o zapobieganiu upadło­
ściom mówił na W alnem  Z ebra­
niu Zw ązku Przem ysłu Konfek­
cyjnego p. dr. Alfred Kielski. Po­

niżej zam ieszczam y za „P raw dą" 
łódzka najw ażniejsze szczegóły te 
go referatu

Jak słychać w październiku projekl 
ten ma stać się ustaw ą. Przedtem  ma 
przejść jeszcze przez dw a czytania w 
Komisji Kodyfikacyjnej, przez M irrster 
s tw o  Spraw iedliw ości i przez Radę M. 
nistrów .

P rojekt jes t pod w zględen prawm 
czym w yjątkow o dobrze skonstruow a 
ny. Idzie jednak tu ta j tylko o ośw ie­
tlenie gospodarczej jego  strony.

Jedną z głów nych charakterystycz 
nych cech projektu pod' tym wzglę 
dem jes t to, że nie przew iduje on za­
w ieszenia w ypłat, w zględnie nadzoru 
sądow ego, jako sam odzielnego środka 
zapobiegaw czego —  lecz narzuca 
w drożenie postępow ań a układow ego 

edrazu.
P ro jek t ustaw y w prow adza m oż­

ność zarządzania postępow ania nkłado 
w ego  dla każdego takiego dłużnika—  
kupca (w  znaczeniu szerszem  kodeksu 
handlow ego) —  z pew nem i nieliczne 
mi w yjątkam i, o  których dalej będzie 
mowa —  który  w skutek w yjątkow ych 
i niezależnych od siebie okoliczności 
zaprzestał w ypłat lub przew iduje w  
najbliższej przyszłości konieczność ich 
zaprzestania.

O tw arcie postępow ania układow e­
go n:e jes t zatem  zaw isłe wcale od te 
go, jaki np, jest stosunek aktyw ów  do 
pasyw ów , jaka jest płynność przedsię 
b 'o rstw a  i t. d . Jedynem  kryterjum  bę­
dą tylko w yjątkow e okoliczności, nie 
zależne od  dłużnika.

W łaściw ie dzisiaj w szyscy jesteś­
my w takich w yjątkow ych okolicznoś 
ciach —  i dlatego odrazu  pow iem , że 
w tern oświetleniu patrzę się na ten 
projekt, jako  na su rogat ustaw y oudłu 
żeniow ej.Pod tę ustaw ę może być pod 
ciągnięte obecnie p raw ie każde przed 
siębiorstw o bez żadnej ujmy dla swe­
go honoru czy dobrego imienia. Albo 
wiem okoliczności w yjątkow e i uaeza 
leżne od dłużnika, spo tykają  dzis ili pra 
wie każde przedsiębiorstw o. U staw a 
ta  daje zatem pole do „dobrow olne­
go" oddłużenia przem ysłu i handlu.

W szelako to  oddłużenie nie ma być 
przyznane każdem u dłużnikowi, który 
przez w yjątkow e, niezależne od siebie 
okoliczności, popadł w niebezpieczeń­
stw o  zaw ieszeń a wypłat, w  mebezpie 
czeń *wo upadłości.

O to art. 19 projektu m«w i, że prze 
w udniczący m oże poleĄć zbadanie 
stanu interesów  dłużnika1.

W jakim celu? Chyba poto tylko, 
by się przekonać, czy w razie zaw ar 
cia uktadu i odłużenia, p rzedsięhjor- 
stw o hędzie żyw otne —  czy układ je 
u ra tu je ' jeśl. niem a takich w idoków 
to me w arto robie układu.

Takai słuszna intencja pośrednio 
przebija- z projektu, ale nie jesi dość 
w yraźnie pow iedziana Jest to  luka, 
k tó rą  należałoby uzupełnić.

Zastanów m y się przez chw ilę nad 
zakresem  podm iotow ym  ustaw y.

Otóż nie jest pew ne i pow inno 
być w yjaśnione, czy dotyczy ona 
w szystkich kupców- (w znaczeniu ko 
deksu handlow ego —  a w ięc i prze­
m ysłow ców ), czy też tylko kupców  

przem ysłow ców  rejestrow ych .
Dalej art. 2 bardzo zacieśnia gro­

no tych kuprów , którzy mogą ubiegać 
się o dobrodziejstw o układu. Przede- 
wszystkiem nie może o to  ubiegać się 
ten kto nie prow adzi ksiąg według 
zasad praw idłow ości kupieckiej, kto 
nie posiada przedsiębiorstw a p row a­
dzonego przynaim niej w ciągu 3-cli 
la t kto raz już zaw arł taki układ, albo 
miał o tw artą  upadłość, a  od chwili za 
kończenia upadłość, n e minęło trzy 
łata, jeżeli dotrzym ał w arunków , usta 
Iowych w postępow aniu u ' 'adow em , 
iub upadłosejow em , a  pięć lat, jeżeli 
tych w arunków  nie dotrzymał. Ten 
osta tn i okres jest mojem zdaniem zbyt 
k ió tk i.

Postępow anie układowe rozpoczy­
na s  ę propozycją układu, którą się od 
razu rozw aża. Niema żaanego w stęp­
nego zaw ieszenia w ypłat Nie znaczy 
to, ażeby  nie było wogóle odroczenia 
w ypłat,, owszem, odroczenie takie mo 
że być, ale juz. jako część układu.

B ardza charakterystyczną cechą 
jest, że ustaw a nie przew iduje dla 
układów  żadnego limitu. W pewnych 
w arunkach układ m ógłby być za w a r­
ty np. tylko na 5% j mógłby znaleźć 
zatw ierdzenie ądu.

W  art, 4 sa  podane pew ne wierzy 
telności, k tóre njel podlegają ukła­
dowi.

W szelako , co je s t  n ow e j b a rd zo  
w ażne, p ro jek t ustaw-y z a w ie ra  b a r­
d zo  zn ac zn e  sk ró cen ie  czasu  trw an ia  
u p rz y w ile jo w an y c h  w ierzy te lnośc i, na 

Wet p o d a tk o w  i o p łat. Tu w łaśn ie  w i­
dać m. in„  że p ro jek to d aw cy  m ają  na 
°k u  u ła tw ien ie  p ro cesu  odd łużen ia.

W m otyw ach ustaw y jest jiowie-
dzi
ln­

iane, że ustaw a tai nie jest ustaw ą 
yzysow ą, ale ustaw ą sta łą  — nor 

j"5**}. N ew ątp liw ie  jeszcze długie la 
zw „norm alne" będą latami

'yzysow em :
po

T endencją projektu jes t olbrzym ie 
rozszerzenie kompetencji sądu , a na 
w et sam ego przew odniczącego. Jest to 
zgodne z obecną ogólną tendencją 
zm ierzającą do rozszerzenia zakresu 
w ładzy państw a. Art. 18 mówi, że 
przewodniczmy sadu sam m oże odrzu 
cić podanie dłużnika, jeżeli % sam ego 
podania w ynika, że nie zachodzą w a 
runki postępow ania układow ego.

Jeszcze ważniejszy jes t art. 56, do 
którego jest w prow adzony czynnik 
społeczny —  pojęcie dobra publiczne 
go. T o znaczy, że jeżeli naw et wierzy 
ciele pogodzą się między so b ą  to to 
nie musi być decydującem . Dobro spo 
leczne stoi wyżej, niż dobro pryw arne, 
i s tąd  może nie zgodzić się na zatw .er 
ll ze tire uktadu, jeżel. jogo zdaniem  uk 
lad nie jest zgodny z dobrem puhlicz 
nem.

Pozatem  art. 57 mówi, że sąd  mo 
że odm ów ić z a tw ie rd z e n i układu, je 
żeli warunki układu przeciw staw iają 
się zasadzie słuszności i dobrym  oby 
czajom. Jeżeli np. w arunki układu są 
zby t krzyw dzące dla mniejszości wie 
mycieli, która została przegłosow ana, 
to to  może być uznane za sprzeczne 
z zasadą słuszności i sąd  może taki 
układ uchylić,

To są  rzeczy w ym agające głębo 
kiej rozw agi. Czy słuszną jes t rzeczą 
obarczanie naszych sądów , już i tak 
bardzo przeciążonych, tak dużą odpo 
wiedz alnością, jak ferowanie w yroku 
o dobru publicznem .i słuszności — 
naw et tam  gdzie trony  już w yraziły 
zgodę na pew ien sposób uregułowa 
nia spraw y? C zy to obarczenie sądów  
jest ze stanow iska gospodarczego po 
żąda nem?

Czynnik publiczny, społeczny ob -  
ja w a  się w  tej ustaw ie w jeszcze jed 
nym momencie. M ianowicie art. 20 
w prow adza m om ent dotychczas nie 
znany w  ustaw ach tego  rodzaju, mia 
nowicie m ożność (fakulta tyw ną) za 
sięgania opinj- Izb Przem ysłowo - 
Handlowych, władz, urzędów, insty- 
tucyj, a  także zrzc-zeń i stow arzy­
szeń —• opinji co do użyteczności 
p rzedsiębiorstw a dłużnika pod w zglę­
dem gospodarczym  i społecznym.

Dalsza cechą charakterystyczną 
projektu jest olbrzym ie -skrócenie ca ­
łej procedury. Term iny ograniczone 
są  do tygodni j okres do zaw arcia uk­
ładu można liczyć na m iesiące, a me, 
jak daw niej, na lata

Nai.łępnie ciekawym momentem 
jes t możliwość w prow adzenia kurato­
ra ui hw ałą w icrzycieli, k tó ra  jest osta 
teczna i w iąże sąd. M ianowicie więk­
szość wierzycieli może w yznaczyć ku 
ratora dla nadzoru nad  wykonaniem 
układu.

N astępną cechą, charakterystyczną 
ustaw y jest to, że w szystkie postano­
wienia karne zostały w yelim inow ane. 
To znaczy, że nietylko niem a tu  osob 
nych postanow ień karnych, ale także 
sąu  niema praw a kierow ać spraw y uo 
prokuratora. iNowy koueks karny, oho 
w iązujący od 1 stycznia r. ub. usta- 
naw a  w  tej mierze zupełnie sprecyzo­
wane rygory. W obec tego  nie jest p o ­
trzebne, ażeby W ydział Handlow-y Są 
du, czy nadzorca zajm ow ał się tą 
spraw ą. Ze stanow iska publicznego 
zajmie się sp raw ą  oskarżyciel publicz­
ne —  zw-laszcza jeśli będzie miał do ­
niesienia ze  strony  poszkodow anych 
lekkom yślnem lub oszukańczem  zaini­
cjow aniem  postępow ania układow ego 

zc strony dłużnika.
O ile idzie o półki akcyjne, to 

jest przew idziane, że przew odniczący 
sądu będzie zasięgał opłnji M inister­
s t w a  Przemysłu i Handlu.

Postępow anie układow e według 
projektu bedzie zatem  miale zupełnie 
inne funkcje niż dotąd. T o  bi dzie- 
funkcja sądow o - społeczna. Układ 
będzie utrudniony ale zan-azerr nie li­
m itowany, a  ponieważ, odnosi się ty l­
ko do kujicow, będzie w praw dzie pod 
m iotow o ograniczony, ale przedm ioto 
wo będzie daw ał bardzo szerokie pole 
w ładzy sądow ej.
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GIEŁDA W ARSZAWSKA

Z dnia 17 lipca 1934 r, 
WARSZAWA PA T. —  W ALUTY: 

B elgja 123,60 —  123,91 —  123,29.
Berlin 203,00 —  204,00 — 202,00. 
Gdańsk 172,50 —  172,93 —  172.07. 
Holandja 358,30 —  359,20 — 357.40. 
Londyn 26,64 —  26.77 —  26,51.
Nowy Jork 5,28 1/8 — 5 31 1/8 —

5,25 1/8.
Nowy Jork kabel 5,28 5 /8  5 ,3 1 5 /8

5 ,255 /8 .
Paryż 34,91 —  35,00 —  34,82.
Praga 22,00 — 22,05 —  21,95.
Stokholm 137,55 —  138,25 -  136,85 
Szw ajcaria 172,62 —  173.05 —  172,19. 
W 'ochy 45,43 — 45,55 —  45,31.

AKCJE.
Bank Polski 86,00.
Starachow ice 10,85.

T endencja utrzym ana.
PAPIERY PROCENTOW E: 

K onwersyjna 63.00 — 63,10 63,00.
Kolejowa 58,00.
D olarow a 73.00 *— 73,13 drohne. 
D olarów ka 53 30.
Stabilizacyjna 67,50 —  67,00% drobne 
Listy ziemskie 48 00% — 47,90.

T endencja dla listów  mocniejsza.

Ograniczenie ruchu
w  DCKP —  Kraków

Iżyreltoju O kręgow a K ole i P a ń s t­
wowych w W iln ie  jiow iadam ia, żo spo 
w odu częściowego podm ycia torów  1 
n iek tó rych  przyczó łków  m ostow ych zo 
s ia ł w strzym any aż do odw ołania ruch 
pociągów  na odcinkach : D O K P K ra ­
ków: 1) R zeszów  —  Ja s ło  —  S tróże 
2) /i ig ó rz a m  —  G orli.se; 3 ) Tarnów 
—  S tró że  —  N ow y Sącz — M us/ą na 
— K ry n ica  i M uszyna —  O rtów. 4) 
C habów ka -— Nowy S ą c z ; 5) Uhnbó 
w ka Nowy T arg  —  Z akopane i 
K raków  —- Rzeszów.

W zw-iązku z tern zostało  w strzy­
m ane aż do odw ołan ia  p rzy jm ow anie 
do przew ozu osób oraz w szelkich  
przesy łek  do s taey j w yżej w ym ienio 
nych odcinków , a  p rzesy łk i z n a jd u ją  
co ś ię  w- d ro d ze  Z ostaną w strzym ane 
i oddane nadaw com  do dyspozycji..

—  W y a z d  dyrektora, K olei. — Dy 
r t iito r Kole- P aństw ow ych w W iln ie , 
inż. K az im ie rz  Falkow ski, w y jechał 
w sp raw ach  służbow ych do W arszaw y 
n a  k ilka  dni

Z astęp s tw o  ob ją ł w iced y rek to r inż.. 
S te fan  M azurow ski,
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Wyniki prac
Komisji Polsko-łotewsKiei 

w  Wilnie
W ILN O . —  B aw iąca  w W iln ie  ko 

m isja  ło tew ska do sp raw  m eljo racy j 
nych na pogran iczu  po lsko-ło tew sk iem  
Z kom isją  polską zdo ła ła  opracow ać 
o sta teczn ie  cały  p la n  o b ję ty ch  terenów  
g ran icznych  m eljo rac ją , prz.ycz.em u— 
zgodnie n iek tó re  p u n k ty  spo rne .

O becnie dalsza  p ra c a  obu kom isyj 
m ieszanych  kon tynuow ana je s t  na  te ­
renie pog ran icza  polsko-łotew skiego.

J a k  się dowiadujem y- w b .r. zo sta  
nie osuszonych około 500 b a  pasa  g ra  
m ożnego, znajdu jącego  się n a  te re n ie  
p og ran icza  po lsko-litew sk iego  
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Przygotowania do Targów  
Futrzanych w  całej pełni

W IL N O  —  P rzy g o to w an ia  do T a r  
gów I u trza rsk ich  są  w całe j pełn i. Bu 
d u ją  się nowe paw ilony, k ioski i t.p . 
D otychczasow y główny- paw ilon z T a r 
gów Północnych zosta ł od rem on tow a­
ny i już  w końcu b.m. zwożone będą 
cksjiouaty .

F irm y  w ileńsk ie  fu te i  p rzygo tow u  
ją  s ię  usiln ie  do wystawy i zadem on 
stro w an ia  pdęknem i eksponatam i i o- 
kazam i W ilno nie m oże być na sza  
rym  końcu i pozwolić się  zd y stan so  
wać innym  m iastom , zw łaszcza iż W it 
no dyn ie  z dostaw y dobrych  fu te r .

TRANSPO RT PU T E R  SOW IECKICH  
PRZEZNACZONY NA W YSTAW Ę  
W IL E Ń SK Ą  PRZYBYŁ DO PO L SK I

W ILN O . —  JaŁ s ię  d o w ia d u je n n , 
tra n sp o r t f u te r  sow ieckich p rzeznaczo  
ny n a  T arg i F u t r /a r s  kie w W iln ie , już 
nadszedł do 8tołj>eów , N astępny  tr a n s  
port p rzybędzie  w końcu b.m W  p ie r ­
w szych dn iach  s ie rp n ia  tra n s p o r ty  cen 
nych f u t e r  sow ieckich  p rzy b ęd ą  do 
W ilna  i um ieszczone zo stan ą  w spe­
c ja ln y m  paw ilon ie  sow ieckim .

W terenie i na torach
Międzypaństwowe zawody lekkoatletyczne 

pań Polska —  Niemcy

W ilno, 18 lipca 1334 r
W  związku z rozpoczymajdcem 

się pojutrze spotkaniem puhaio  
wern z Belgją w  tenisie, umieszcza  
„Przegląd Sportowy" rozmowę  
sw eg o  współpracownika z mist­
rzem Belgji Lacroix, który będzie  
grał przeciw nam.

„Mistrz Belgji zapytany przez 
nas, co sądzi o wyniku meczu i 
z jatoemi nadziejami jadą gracze  
belgijscy do Polski, oświadczył'.  
„Mimo złych horoskopów mamy  
nadzieję zw yciężyć.  Znamy klasę  
Tłoczyńsk iego  i mv ażamy, że w  
chwili obecnej nie możemy go po
konać. W ob ec  tego sądzę, że wy
nik spotkania będzie zależał od re 
zultatu jaki osiągnie Mayarert z 
drugim singlistą polskim. I względ  
ni w szy  bowiem  d w a  punkty sTraco 
ne w  m eczach z Tłoczynskim i mo  
je zw yc ięs tw o  nad Hebdą oraz wy  
graną u a sz e g o  doubla, walka o 
trzeci i  decydujący punkt rozegra 
się .nędzy Nayaertem a drugim

VY ub. niedzielę odbyło Się w  W arszaw ie  m iędzypaństw ow e spo tkan ie  lek- P o la k ie m , k tó r )  I. u z ie  . 
k o a tle ty czn e  p ań  P olska —  N iem cy. W  p u n k tac ji zw yciężyły  N iem ki w podobnie He a. 0 a
sto sunku  04f3o. p tk . Mecz odbyw ał się w- w arunkach  d la  n as nicpom yśl Morma Nayaerta uprawnia O pr y
nych. N iew yleezony m ięs.eń  W alasiow iezów ny nie jiozw olił s ta rto w ać  na.j p uszćzenia, Że szanse ę ą ro\vn .
lepszej jio lsk iej lekkoa tle tee , k tó re j s t a r t  zaw ażyć rnogl na  w yniku m eczu , j Gry podwójnej mow ^
Na zd jęc ia  (z p raw e j) N iem ka M auerm ayer —  zdobyw czyni re k o rd u  św ia c j ° ' x  * jestem pra J AU}.
tow ego w- rzucie k u la .. Z lew ej —  p  W ajsów na w -rę.za kw iaty drużvu ie  n ‘e w a  w szys t  ie O J  U

. . .  .jrr ■'. , .  • . .  l ' i ' t ' double w  ouharze D aeisa  \ \ \ - , r jniem ieck ie j. P, W ajsow na w ysunęła się na  p ierw sze m iejsce  wsroil z a w ó d , . . .  '  . . .   _____
niozek jiolskich, zw yciężając w rzucie, dysk iem , osiągnąwszy 42 m.

razem sta

Ruch mistrzem wiosennym Ligi
Vv n iedz ie lę  zak o ń czy ła  się jnerw 4) Pogoń l l 14-8 22 18

sza runóa  rozgi-ywmk o m istrzostw o 5) LK S. u 14:8 16:15
Ligi. Pii-rw.sze m iejsce z a ją ł  zdecydo C f Log ja 11 11:11 12:12
w anie Śląski R uch, m im o n iedz ie lne j 7) Polonia 11 11:11 12:14
jiorażki Z Polonią. N a dalszyoli miej 8 ) W a rta 11 10:12 2 4 :20
scach uplasow ali s ię  C racoyia  i G ar 9) W isła 11 10:12 20:18
b arn ia . 10) W arszaw ianka 11 7:15 12:31

1) Ruch l i  18^4 19:16 11 ) Podgórze 11 5:17 15:35
2) C raco ria  )]  15 7 26.16 12) S trze lec 11 3:19 10:33
3) G arbarn ia U  14:8 26:17

89 cm - w aliśm y pewnie i tym 
nie się zadość tradycji” .

S iew a  te nie wyglądają bynaj 
miniej na przechwałkę i są — zda  
je się —  trzeźwym osądem  belgu  
skich m ożliwości.  O ile jednak 
z d r o w ie  Hebdy umożliwi mu u- 
dział w meczu, uważam y z w y d ę s t  
w o Polski za pewne, gdyż nerwo  
wy ten gracz zdolny jest do wspa  
niałych zryw ów , gdy chodź: o
wielką stawkę.

\VL L a.
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Przed igrzyskami swiatowemi w Londynie

Wyścigowe echa
Bywalcy zielonego toru na Pośpie- 

szce z całą pew nością zaobserw ow ać 
zdołali, żc prócz łoży pana prezesa, 
członków tow arzy-tw a i trybun dla pu­
bliczności... istnieją i trybuny inne, t. 
z. zielone, m ieszczące się tuż przy bia­
ło m alowanym  płocie, od strony szosy 
Niemenczynskiej.

Tam  sadow i się (przy szparach 
płotu) najbardziej w ytraw ne tow arzy­
stw o  znaw ców  tego pięknego sportu, 
tam padają  najkorzystniejsze uwagi 
pod adresem  tak  jeźdźców , jak t kon \

W śród stałycn byw alców  Spotkali­
śm y tam w  dnju w czorajszym  i pana 
W incentego Tckarzew tcza, uchodzące­
go w  sferach sportow ych ulicy Kałwa 
ryjskiej za niedościgłą w yrocznię w 
znaw stw ie koni. Pan W incuś nie tylko 
byt znaw cą ale i graczem  zapam ięta­
łym. organizującym  sw ego rodzaju to ­
ta liza to r nieoficjalny.

W dniu w czorajszym  postanowi! 
też pan Salo W eintraub z Pośpieszki 
popróbow ać szczęścia i u znanego nam 
„zapłotow ego" bookm acher.( postawił 
na konia.

—  Pięc za złotego wypłacę izraeli­
cie, jak ten w kolano d rapany  .Salem" 
do finiszą przyw lecze się... Ryzyko żia- 
den, a forsa pew na...

Już ja wolim na ten „Zero".
—  Frajer z obyw atela m oj/eszo- 

w ego.
—i Nu niech bendzi1
Tak się w łaśnie złożyło, że ani |C 

den, ani drugi kon do celu nie przy­
był —  w ygrał zaś „Pan Tadeusz", co 
tak bardzo oburzyło  pana Salo że pod 
niósł w rzask, jaki ty lko raz posłyszały 
niebiosa w chwilach zburzenia Jerozo­
limy. Pom ew aż nan W incuś lubił ci­
szę, popróbow ał mu zam knąć usta, co 
uczynił tak nieudolnie, że panu Sa > 
dw a zęby w yprysnęły do pobl skieg*1 
rowu.

Epilogiem zajścia zajęta -się po-licja 
konna (na w yścigach nie może byc
inna), kładąc kres nieporozumieniu i
zabierając obu panów  do aresztu.

Jesteśm y p ro szen i o  p o w ia d o r n,e 
za in tere so w an y ch , że w dni najbliższe 
to ta liz a to r  p a n a  W in cen teg o  n it h ?r 11 
czynnym —  gdyż go zamknięto.

ft!x.

W poniedziałek Polski Związes. 
L ekkoatietycznj pow zm ) ostateczną  
decyzjn w spraw ie obesłann. naszem i 
zaw odniczkam i św u tow ych  igrzysk ko 
biecych w Londynie (b — 11 sierpnia  
rb.).

W  skład reprezentacji wejdzie 
zaw odniczek:

W aiasiew iczów na —  60, 100,
200 m. oraz skok wdal.

W ajsówna i Cejzikowa; dysk

oszczep i p iecioi
Kula

K w aśniew ska —
bój .

Świderska — 800 m.
W szystkie te zaw odm ezki przejdą

J  nas i g d z f e m d z ie j
W uzupełnieniu w czorajszych in- 

formacyj o  kolar.-kich m istrzostw ach 
szosowych Polski, rozegranych w Ka 
,1 ‘w icach, komunikujem y następujące 
szczegóły:

Na mecie p  erwszym był Olecki w 
czasie 4 : 30 : 38,6 seK., co oopowia 

, da szybkości 44,3 ki. na godzinę. Olec 
pod okiem crener? C ejzm a kurs tre K1 zostal jednak zdy-Kwalifikowany, o 
ningow y w C IF F  n a  Bielanach. [ czcm pisaliśmy w czoraj.

Ponadto na tydzień  próbny pozo Za Oleckim jednocześnie wpadli
staną w obozie: Freiw aldów ne (80 m. 
płotki), Nowacka (8l)0 m .) i Przygór 
ska (yróal).

Amerykańscy lekkoatleci na starcie 
w Hamburgu

W  Hamburgu odbyły się w niedzie 
l ę  m iędzynarodowe zawody lekkoatle 
tyczn e z  udziałem  znakomitych lekko 
atletów  amerykańskich. P ierw szy  
start A m erykanów w Niemczech nie 
przyniósł nadzw yczajnych wyników, 
cc n ależy  przypisać zm ęczeniu się po 
dróżą:

Wyniki przedstawiają się następu 
jąco :

100 im: D  Borchmayer 10.5 sek.; 
2) Draper (U S A ) 10.6 s.

200 m.: 1) Schein (N ) 21,6 s.; 2)

Fuąua (U S A ) o pierś.
400 m.: 1) rnąua 48,7 sek  ; 2)

Poschko (N ).
1500 m, 1) Wenzkta (U S A ) 3:56.3  

sek.; 2) Koufman ( K )  3:57,6 s.
Skok wzwyż: Niemiec M artens — 

188 cm.; 2) Amerykanin Spita.
800 m .‘ 1) K ónig. mistrz N iem iec, 

1:56,3 sek. 2) Broon (U SA ) 1:57.
Kula 1) Lyman (U SA ) 15..S8 m.
Dysk 1) Lyman 44.93 m .
Skok wdal: Leichum (N iem cy) —  

7£U cm

Z D R U S K I E N I K
i i  Domu iiy jioczynkow yni Rodź. 

ny 0 rzęd n icze j na Pogance zostało  za 
mówionych szereg pokoi d la jirzedsta  
w isieli rząd u  na d ru g ą  połowę lipca. 
O becnie w Domu tym  m ieszka ją ; p. 
jirem jer. Ję d rze iew iczo w a , j). min. Za 
w adzka, oraz ks. min. Żongolłowicz. 
S jrodziew any je s t jirzy jazd  w niubliż 
szym  czasie  )>, min. B ecka oraz in­
nych członków  rządn .

Od początku  iipda bawi w willi 
„D w ói-* )i p ren ije r 1‘ry - to r  z ro d z i­
ną.

LISTA GOŚCI:
R otm . N owicki S tan isław  —  Gród 

no ; dr. D uszjrńvka I ta n n a  —- iY a rsz .; 
dr. Suszyńsk i E dw ard  —  Wtilno; Zyl 
berm an Ż o fja  —  W ars.z.t Z ylberm an 
ljcon ja  —  W ars* .; K agan IP rsz  —  
B iah .s to k ; B aranow ska A gnieszka -— 
Czyże p. b ie lsk i; M iaśnikow  E lżb ie ta  

-( rodno ; \I :> I i no wsk i Zygniunt -—
ii  a r s z . ; F i-a jdensZ tern  L e jzer — 
W arsz .; G oldlierg Szymon —  W ursz. 
i ia js m a n  M arja —  R adom ; M ilizer 
ITałiinia —  W a rs z .; Poczeganska Hele 
na — Wtilno; jirof. inż. C zaplińsk i Ta 
deusz — W u rsz .; Zaks Nelli.s —  Wił 
no ; Karelie- F ry d a  —  B aranow icze; 
inż. M irow ski S tan isław  w rodź. —
W arsz .; M a lk iew icz  M arjnn  —
W a rs z .; dr. R ajca G ustaw  —  K ra
łcow; R e-i-her Z ofja —  K raków ; K aci 
cka Z o fja  W a rs z .; ks. Zelm an S tan i 
iłftW — W arsz . ks. Burakow-.ski Józef 
—  W a rs z .;  D ąbrow ski Ja n  —  Poz 
n ań ; Szejnn inn  H elena  —  W arsz .: 
Słow es Roza —  W ilno ; K i.lcstyńska 
S tan is ław a  —  W arsz .; Szym kin E jd la  
— W iim niea p. L id a ; Szym kin H ilcl— 
W innica j>. L id a ; K erszm an R yw ka Z 
rodz. —  L u b lin . K ap łan  R achela —

W i-zu iew ; B rande Szyja —  W arsz .; 
B -afn ian  S a ra  z rodz. —  W a rs z .; Mil 
nor B e jla  — Suchow ola; mgr. Iw ano 
wski J u l ja n  —  W ars /.,; inż. Synek 
E d w ard  z żoną —  W arsz .; W idei szal 
A leksander —  W arsz .; Sarnow ska 
W ładysław a —  W arsz .; E h ren k rcu tz  
H en ry k  —  W arsz .: S y rto w t A leksan. 
d e r ;  —  W ai-sz .; Załęski A polinary — 
W a rsz .; lek. den t. Z ienkiew icz - Załę 
ska  H elena z rodz. —  W a rsz .; P io tro  
wicz H elena  -  W ilno ; Sośnik Re.iza 
Z rodz. —  P iń sk : G oldsztejn Regina 
— O stro łęka ; M ordehelow icz F ejga  z 
rodz. — G rodno: R ozenbe.jn Leja — 
D rohiczyn; U hajtow icz Rywa —  W ił 
no: C hajtow iez Ju le s  —  W ilno ; A jzon 
Eztat M ow sza z zoną —  S ie d lc e ; Lo 
ziezonok M arja  —  P o staw y ; Gordon 
B enjam in —  B ia ły s to k ; .Glazer C hana 
Z rodz. —  B ia ły sto k ; S lapac C ecylja 
z rodz. —  W a rs z .;  M atysiak  E dm und 
Z żoną —  W arsz .; B arm an K azim ierz 
z żoną —  W a rs z .;  Nowacka M arja—  
W a r s z . ; inż. W yganow ski Ja n u sz  —  
W arsz-; Ja s trz ęb sk a  E ugen .a  —
W arsz .; Januszew ska Jadw iga  — |
W a rs z .;  K irszb rau n  H a lin a  — W arsz. 
R ozental Iz rae l z rodz, — W a rs z .; 
F rydm an Rywka —  W a rs z .; W agner 
H a rjan  —  W a rs z .; W ag n er H alina— 
W a rsz .; T w erdochleb M ikita z żoną 
— B ia ły sto k ; R óżecka Teodozja —  

Z ik o p an c ; H rynkiew iczow a S te fa n ja , 
—  W ilno ; S zap iro  Cliana —  S ejn y : 
Sfcruuiipfman Szymon —  W a rsz .; Saks 
J lieczy sław  z żoną —  K alisz : Oknow 
ski Iz ra e l —  W arsz .; E n d le r A b ra ­
ham —  W arsz .; Ryni.sza F lo ren ty n a  
— Jlo lo d eezn o ; D u re jk o  Trena —  Ru 
dom ino; pu łk  lek. d r. L ada Bognmił 
Z żoną —  Grodno.

na metę w J/m  sam ym co on czasie 
trzej zaw odnicy; Rurańskj (Stadjon 
Chorzów ) Kiełbasa IAKS W'arsz,“-  
w a) i Popończyk (N T C ). Kolejność 
przybycia tych zawodników na metę 
nie da się ustalić, zadecyduje o tern 
fotografja i sp raw a w yjaśniona zosta 
nie w  ciągu najbliższych dwuch dni.

Za pierwszą grupą w padła na me­
tę jednocześnie druga, znacznie licz- 
nmisza grupa, a mianowicie —  I7 za- 
wodr. kov. z różnicą czasu 10 sek. 
w porów naniu z grupą pierwszą. Ko. 
lejność w drugiej gronie również nie 
jest do ustalenia, o  kolejności wobec 
tego  zadecyduje losowanie. W grupie 
tej znajdują się między innymi za^od  
nicy- M ichalak (Św it), Zagórski (Jur 
W arszaw a), Korsak Zaleski (W TC) 
zeszłoroczny mistrz Polski, i t. d.

«  «  *

W Poznaniu odbyła się kinie- 
rencja prasow a, na kturej zarząd Pol. 
Zw BokscrsK ego informował o sw o­
ich najbliższych zamierzeniach.

W dniu 7 sierpnia wi W arszaw ie  
o dbyć  się ma m ecz z re p rezen tac ją  
polskiej em igracji. W dniach 8 i 
g ru d n ia  odbędzie  się „dzień" PZB. Z 
tej racji o d b ęd ą  -się sp o tk an i; Poz­
nań —  W arszaw a , ś lą sk  —  Kroków  i 
Łódź —  Dom orze. Ponadto U (am itm  
Poznan  a w yjedzie  na k ro sy  W schod­
nie.

Mecz Polska —  Niem cy odbyć się 
ma w Berlinie w dniu 23 lub 24 aslo 
pada. W' związku z tern odwołano 
projektow ane snotkanie w tym  czasie 
Poznań — Beri n.

_  m ecz Polska —  Uze- 
na dzień 14W reszcie

chostowacja wyznaczono 
października w W arszawie

Na torze w yścigowym t. zv.. 
Niirnburgnngu w niedzielę znany kie­
rowca austr acki Hans S tu *  n a  wozu. 
Auto -  Union zdoby* „W,elką Nagro­
dę 'Niemiec" w kategorii wozow wy

- M  •
570 Mm, Drugie miejsce zajął ^ ,ocn 
Fagiolli na M ercedes Benz.

W niedzielę zakończony został w
l.iege mecz tenisowy pemwędzy tLI*.- 
ja  a rezerwow ą reprezentacją Francją. 
Zwyciężyła Belgja w stosunku 10- - .  
jednakże trudno z tego  w v ; ^  
jakieś wmoski dla w y n , ku naszego sjw
C i a  w  Davis -  cup. które zaczy- 

a się pojutrze, gdyż z Bi Igami 
grał Dierw-szy garnitur francuski. 

---------« X » --------

KĄCIK PAT-ICZNEJ.

W iadomość o rekordzie światów>m 
HoLnderki v; Oud m w p d ^ amu «-ra- 
w-lem .a 400 m. o tr^m alisH iy w K ^  
jak ) depeszę (A m steidam , WbO, SW  
już mieliśmy w numerze własną ^  
fctografję rekorazistki, zrobiona z 
trvcy, przysłanej riam z zagrań 
o d p o w ie d n i m  jiodnisem. ż.aistt i 
śpiecb żółwia.
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OBRa ZKI a m e r y k a ń s k ie
W" p ras ie  ameryjcaiiskiej zna j­

dujem y poniższe obrazki, które 
charak teryzu ją  życie w ubogich 
dzielnicach New _ Yorku, oraz 

codzienne p rzestępstw a wobec 
których pol.cja jest bezradna.

W yzysk nędzy. N aw et z nędzy u- 
mieją ludzie ciągnąć zyski. W fabiyce 
Szm idt i Co. potrzeoa J2 kowali. Po­
w ierza się jednem u z m ajstrów zaan­
gażow anie tych  robotników'. Od 6-ej 
rano czeka przed fabryką 300 osob. O 
godzinie wpół do szóstej m ajster 
w puszcza przez tylne drzw i trzech 
sw oich „przyjaciół" Punktualnie o 
ósmej rozpoczyna- się przyjm ow anie 
robotników . M ajster przyjm uje 12 ro­
botników : dość, p roszę się rozejść; 
D ziew ięcu z  pośród przyjętych m aj­
ste r w prow adza do fabryki i w skazuje 
im miejsce p racy . Pozostałych trzech 
w prow adza do sąsiedniego pokoju i 
w obecności sw oich 3-ch „przy ja­
ciół" oznajm ia jm- „M am o to  trzech 
robotników , k tórzy  zgłosili się w cześ 
niej od w as. Ale m uszą oni w yjechać 
w' końcu tygodnia , gotow i są  o d stą ­
pić sw e m iejsca pod tym  w arunkiem , 
że otrzym ają od w as 75% zarobku z 
pierw szego tygodnia". Bezrobotni 

chętnie godzą się na w-szeikie w a­
runki, szczęśliwi z otrzym ania pracy. 
Ale w końcu tygodnia zjaw ia się no- 
w y m ajster i wręcza im pieniądze, 
m ów iąc: „Oto w asz zarobek po odli 
czeniu prowizji. Jesteście leniwi i nie 
punktualni Z w alnam  w as z pracy".

W  następnym  tygodniu pow tarza 
się ta  sam a historja...

Domy noclegowe. A m erykańskie 
domy noclegow e obniżyły opłatę z 
pow odu kryzysu. Mimo to  niekażdy 
bezrobotny posiada ow ych 15 centów  
na opłacenie noclegu. Znaleź1 się 
więc przedsięoiorcy, którzy otworzyli 
w ubogich dzielnicach tanie domy noc­
legowe. W  tych „hotelach" otrzym uje 
się posłanie za 5 centów  . M ieszczą 
s ę one najczęściej w  mokrych brud­
nych piw nicach. U obu ścian znajdu­
ją się łóżka —  jedno nad d rug iert. 
Łóżka o szerokości 16 cm. zbudow a­
ne s ą  z w ąskich desek a za posłanie

Tragedja matki 
w atelier filrnuwem

(e l.)  H istorja o oJOiejącyu* się pa 
jacu, którego -.erce krwawi, jest ciągle  
aktualna. Życie odgrywa ją  wciąż od 
nowa... W  tych  dniach zdarzył s ię  w 
pewnem studjo w Hollywood w strząsa  
jacy wypadek, którego bohaterką była  
aktorka Carrie Daumery.

Pani Daum ery n ie zalicza  się do 
gwiazd pierw saej wielkości na firm a  
m endo Hollywood, jednakże jaka 
aktorka jest w ielostronna i dlatego  
bywa angażowana do ról zarówno ko 
m icznycn, jak <lramatycznych.

Ostatnio w ysm ukła ta, siwa pani 
grała w nowym  film ie P oxa  p. t .  „Ca 
ravan rolę kom iczną. W  czasie gdy 
stała przed aparatem i wypowiadała  
kom iczne pointy do m ikrofonu, w szed ł 
do studjo posłaniec z  depeszą . Gdy 
skończyła sw ą scenę, w ręczono  
jej depezę. P . Daumery siadła na krze 
śle, otworzyła depeszę i wydawszy  
okrzyk, Dadła na ziem ię. D epesza  po 
chodziła z  Lozanny i donosiła, że je  
dyny jCj syn, reżyser film ow y John  
Daumery zmarł w tam tejszem  sana 
torjum na gruźlicę.

Część koleżanek zajęła się p. Dau 
mery, która pc pewnym czasie przy  
sz ła  do s ieb ie . W szystko to  uszło jed  
nak uw agi reżysera. N ie m iał on poję 
ci a, jak i cios spotkał „komiczną sta 
rą “ . Pani Daumery miaja, znowu sil 
ka w esołych  scen do powiedzenia i 
reźysef skinął na iuą: „T eraz kolej na  
szanow ną panią' ‘ —  po-k r d z ia ł. N ie  
szczęsn a  kobieta chciała w pierw szej 
chw ili coś odpow iedzieć, ale po chwili 
opanowała się, otarła łzy , a na twarzy 
jej pojawił się uśmiech. Za chw ilę  
śmiała s ię  serdecznie.

Dopiero po skończeniu roli, coinąw  
szy  się  do sw ej garderoby, aktorka wy 
buchnęła gwałtownym płaczem.

BEZPŁATNE BILETY
DO

CyrKU StaBiewkich
Poniżej zam ieszczon y  kupon, 

który w ystarczy  w yc iąć  i przędło  
żyć w  kasie Cyrku, by zakupując  
bilet, m ożna drugą oso b ę  w p r o w a ­
dzić na w id o w n ię  całkiem bezpłat  
nie.

X U p 0 N
Wyciąć i oddać pr/y Kasie 

Cyrku.
Czytelnik „Sław a , przy z a ­
kupie jed n eg o  bile tu , może 
■oprowadzić drugą osobą 
n? trkle same miejsce 

B E Z P Ł A T N I E  
Kupon w ażny fyiko we 
Środę 18 lipca 1134 r. o 

godz. 8.15 wiecz— — — — — —  f lil. r

służy sfę th la  słom a. Nowojorska po­
licja san itarna  obliczyła, że w jednej 
takiej piw njcy pow inno się mieścić 
najw yżej 10 osób, podczas gdy spi 
tam 160.

Ale to jeszcze nie w szystko. Głów­
ne zysk, czerpie się w tych „ho te­
lach skądinąd. W iększość klijentów 
tych dom ów  noclegow ych rekrutuje 
się z w ieśniaków  i zubożałych ferme- 
rów, ktiirzy szukają  tan iego  noclegu 
i w cale nie dom yślają się, co ich cze 
ka, Najczęściej przyw ożą oni do mia 
sta 100, 200 lub tylko 20 dolarów, 
k tóre stanow ią  cały ich m ajątek. Taki 
kliient w ynajm uje łóżko w hotelu 
zgóry na 5 oni i kładzie na stół sw o 
je 20 dolarów.

—  Za 5 dni należy się 25 c, — 
mówi gospodarz i w ydaje mu resztę 
tylko z 6 dolarów-.

—  Pan się myli, dałem przecież 20 
doi. —  odzyw a się  gość.

—  Dowcipniś z pana, żarty sobie 
stroisz! —  odpow jada gospodarz.

—  Miałem przecież 20 dolarów !— 
krzyczy gość. W tej sam ej chwil zja 
wia się dwóch św iadków , którzy 
tw 'erdzą, że widzieli w  jego ręku 
banknot 5-cio dolarow y.

Najczęściej okradziony nie ustępu­
je i woła policję. W tym w ypadku po 
lig am  albo nic nie może dopomóc, 
bn są  św iadkow ie, albo  milczy, bo 
jest też wspólnikiem w tej aferze

Takich dom ów  noclegow ych nali­
czyć- można w New - Yorku setki. 
Z wilgoci rosną tam  na ścianach grzy 
by a na stolach leży Biblja...

Zaryzykował życie dia keta
(e l) s ierża n t a n g ie lk i M ouit ło ­

w ił podczas urlopu ryby naa brzegiem  
pod Plym outh, gdy w  odległości trzy  
dziestu  metrów od b izegu  spostrzegł 
unoszącego s ię  na fałach kota. Zwie • 
rzę m ,ało uw iązany u szy i kamień, co 
uniem ożliwiało mu pływ anie. Prawdo­
podobnie chciano Kota utopić, a le  u 
dało mu się wyrwać sw em u prześla­
dowcy.

S ierżant szybko pow ziął decyzję, 
skoczył w  morze, a dopłynąwszy do ko 
ta, pochw ycił go i rozpoczął z nim  
powrót do brzegu. To udałc mu się  ła  
tw o, ale n ie  mógł wdrapać s ię  na stro  
me skałj przybrzeżne i byłby n ie­
chybnie utonął, gayby m e nadpłynęli 
rybacy, którzy w yciągnęli w yczerp a 
nego podoficera w raz z  uratowanym  
kotem

Z W i E R Z E N I A
NARZE­
CZONEJ

Wół w kawiarni
(e l) Z Karlsbadu donoszą: W  je a  

nej z  tu tejszych  kaw iarni, o pożnej go 
dżinie w nocy, rozmawiało pięciu pa  
nów o brakach tam tejszej służby bez

pieczeństw a. Jeuen  z  gośc: ośw iadczył 
że gotów  jes t zaraz pójść do rzeźn i, 
ukraść taur wołu przyprow adzić go 
do kawiarni.

Z ak ła i p rzyjęto  wśród ogólnej ra 
dości i kw ota 200 koron zosta ła  zde  
ponowana u w łaściciela lokalu. Ten, 
który zaw arł zakład, wyszedł z kawiar  
ni, a  pozostali panowie zajęli się wi 
nem i dalszem i zakładam i, czy wy­
prawa uda się czy  nie. Po godzinie  
wśród homeryeznego śmiechu w szyst  
kich obecnych, w szedł ten, który ste 
za io .v ł, prowadząc l a  sobą do kav iar 
nj woła.

Z ^nkasow ał on natychm iast 200 
Koron i zaraz rozpoczął odwrót ze  
swym czworonogim towarzyszem  spo- 
w rotem  do rzeźni. Tednakz w reszcie  
policja zainteresow ała =ię temi nocne 
mi wędrówkami woła zatrzym ała  
jego opiekuna, który bedzie pociągnie 
ty do odpow iedzialności sądow ej.

Z a r a z e k  z a p a l e n i a  ś le p e j  k i s z k r  w y k r y l i !
( e l) .  Łowcy mikrobów mogą zno­

w u pochwalić się sukcesem . Oto ostat 
r.io wpadli ua ślad przyczyny zapale 
nia t . zw . ślepej kiszki, a w łaściw ie  
wyrostka robaczkowego.

Już oddawtia wydobywano całe  
gniazda bal-teryj podczas zapalenia  
wyrostka robaczkowego, jednakże za 
w sze było wątpliwe, czy  one są przy  
-zyn ą  choroby, czy  też  żyją  tylno, ja  
ko niew inne pusorzyty w  zdrowej k i- 
szce, n ie wywołując zapalenia.

Tylko h ipotetycznie można oyio 
przyjąć, że te  przebyw ające stale w 
w yrostku robaczkowym mikroby, do­
stają nagle z niew yjaśnionych przy - 
czyn, ataku szału, i  z nieszkodliw ych  
zm ien ia ją  s ię  w groźne. A  w ięc w  
ten  sposób p rzyczyn ą zapalenia łasz  
ki ślepej byłyby przebyw ające w niej 
sta le  bakterje, W  braku lepszej teorji 
ouierano się dotychczas na tej, a do 
piero najnow sze badania przyniosły  
zm ianę zasadniczą.

Jak m ianowicie wykrył bakutrjo­
lo g prof. Gins, dotychczasow i łowcy 
mikrobów popełniali stale pewien  
Lłąd. Oto m iędzy w yjęciem  mikrobów  
ze świeżo ^operowanego w yrostka ro 
baczkow ego, a założeniem  kuLury bak 
teryj w  laboratorjum, upływało zaw ­
sze mniej więcej pół godziny. W tym  
czasie mikroby um ierały. P rof. Gins 
Dodszedł inaczej do sprawy. Rozpo­
czął on połów bakteryj w mom encie 
operacji i udało mu się scLwytae całe 
kolonje niespotykanych bakcyli, m e  
znoszących światła i powietrza, któ - 
rych dotąd n igdy nie spotykano.

W odróżnieniu od dotychczas znaj 
dywanych w  wyrostku robaczkowym  
baktery.i, w ydaje sie, że ostatnio zna 
lezionych niema w zdrowej k iszce. To 
wprowadza na domysł że pozostają o- 
ne w zw iązku z zapaueniem. Staie mo 
żna było stw ierdzić, ze bakterje zna  
łez i one tylko podczas zapalenia wyro 
stka, są identyczne z  temi, które żyja  
w ustach, m ianowicie w  zębodc łach. 
Prawdopodobnie najpierw  zagnieżdża­
ją  się one w dziąsłach , a dopiero po 
f-em z obiegiem  krwi w ędrują do wy 
rostka robaczkowego, gdzie w ywołują  
star zapalny.

Chociaż n iespodzianie przedstawia  
s ię  to ostatnie odkrycie, to jednak  
nie przychodzi ono zupełnie nieocze  
kiw anie. W łaśnie w ostatnich czasach  
w ysunięto hipotezę, że cierpienia ja 
my ustnej w dalszych konsekw encjach j 
pociągają za sobą daleko s ięg a ją ce : 
skutki M ianowicie zbudowano teorje, j 
że w korzonkach zębów, tworzą sto1 
małe, ją trzące  ogniska, które stano­
w ią  ciągłe niebezpieczeństw o dla ca 
lego organizm u ludzkiego. Jakkolwiek  
sam e bakcyle: w zębach mogą nie być 
bezpośrednio szkodliw e, to jednak w.y 
syłają  one sta le  całe zastępy  bakteryj 
przez krew do w szystkich organów.

W ynikają z tego ciężkie zachorze 
nia. jak zapalenie staw ów , n e re k , cho 
roby żółciowa i inne, ktuTe mimo na 
leżytego leczen ia , po jakim ś czasie po 
w tarzają się. D zb jc  się to w łaśnie 
dlatego, żc  przyczyna choroby nie  
znajduje s ię  w staw ie czy nerce, lecz 
w ustach w korzeniu zęba.

Z tego m iejsca bywa organizm za 
lew any poprostu bakterjami, a jednak  
cierpienie ustaje odrazu, gdy korze" 
zębą zortanie usunięty, gdyz wtedy  
choroba zostanie dosłownie „wyrwana  
Z korzeniam i1 z organizm u.

Oczywiście, naw et wooec n iew ątp łi 
wych dowodów nie można w gorliwo­
ści przesadzać,jak to  uczyniono w jed 
nym z e  szp ita li am erykańskich, gdzie 
pacjentow i wyrwano w szystkie zęby, 
szukając źródła chproby. Mimo takich  
wysKOKÓw, poznanie dalekich skutków

cierpieli jam y ustnej, oddało nauce o- 
— -.romne usługi

Gdy w ięc skierowano wzrok na ja 
m ę ustną, jako przyczynę w ielu cięż  
kich cboroh, zauważono również zależ 
ność zapalenia wyrostka robaczkow e­
go od stanu zdrowia zębów . Frzytem  
trzeba zauw ażyć, że u niem owiąt po­
zbawionych zębów, zapalenie ślepej 
kiszki n ie  zdarza się, prawdopodob­

nie dlatego, że nie mogą się w  ustach  
utw orzyć gniazda bakteryj.

Przeprowt»dzony obecnie dowód, że 
mikroby wywołujące zapalenie ślepej 
kiszki znajdują się początkow o w li­
stach, um ożliw i w dalszym  postępie, 
zupełne uchronienie m dzkości od tego 
bardzo przykrego i niebezpiecznego  
dk życia zapalenia.

----------«o»----------

Ł  n  r
poprzez czy sie  przestw orze w olne od kurzu, 

dymu i sadzy , 
dając moc cudnych wrażeń, 

krzepi 
um ysł i ciało.

Ważne dlla w jeżdżających
ito TrusKawcall

Miejska Komunalna £asa Oszczędności, w  Droho­
byczu, uruchomiła na czas obecnego sezrni

F I L J Ę  VI T R U S K A W C J
któr* Mfetwlftć będzie dla osób tamże wyjeżdżających wszelkie czynności  
i zlecenia wchodzące w zakres bankowości.

FUja Guskawieck* przyjmaje zatem przekazy, wkładki oszczędno­
ściowe, -ałalwia inkaso weksli 1 tzekćw, oraz kopno wymianę walnt 
przy policzenia min.marnych kosztów.

Gotówkę skierować należy dc Miejskiej Komunalne) Kasy Oszczęd­
ności w Drohobyczu (Kouto P. K Nr. 592275).

Pracuj na lądzie —  odpoczywaj 
na m orzu“

S S ,KOŚCIUSZKO", 
S /S  ..PUŁASKI",
S /S  „WARSZAWA"

D

MORSKI E
Linii Gdynis— Ameryka 
hez paszportów i wiz

ANGLII, bELGJi, DANJI, SZWECJI, 
ESTGNJl, HflLANOJI, fSLANiJJ’, 
i NA „F IO R D Y " NORWF.SKIF.

ln io rm acje  i z a p isy :
Główne biuro: ttarsiaw a, 

Marszałkowska 116. Oddz. w 
Gdyr.i. Krakowie, Lwowie i 
Rzeszowie oraz upoważnio­
ne błura podróży.

t m  - « i  A f t  _  
M M  Od A l a  - 8 “  »

P A C S Z K I

•KOWALSKI

.pczN ie  ze znakiem  
k o I '5 ;  w p i s a ó c ie N t i r

o m a  c. A p.K O W A L S K I,w a ih z a w a  ^

S5231ID3 uieinje lii Sili!”.
Co ..csl właściwie najbardziej nieod­

partym urokiem lcobieiy?. Może Pani 
mieć łaciną tw a::, byc świetnie obraną, 
mieć miły charakter i być dobrą ges- 
poćyria domu—A le, o ile cera Pani 
nie je st jasna, delikatna i piękna, 
nigdy nie będzie Pani prawdopedobrie 
miała sposobności okazania w -.śnio­
nemu mężczyźnie tych wszystkich 
swych zalet. Mężczyzną przedtwszyst- 
kiem przyciąga cera. Gdy mówią moim 
przyjaciółkom, jak naprawdą łatwo 
je.«t mieć świeżą, białs. gładką skórą, 
są one zdziwione. Od lat już stała 
zawierzam znakomitemu paryskiemu 
Kremowi Tokalon, kolor biały (nio 
tłusty). Jest on wybielający, wzmacnia­
jący i ściągający, oraz bezwzglednia 
niezawodny. Zwalcza rozszerzone pory, 
"Ugry i zmarszczki. Rozjaśnia i wy­
biela najciemniejszą i najbardziej bez­
barwną skórą. Jestem pewna, że upięk­
sza ące działanie KremuTckalon kolo-u 
białego pomoże każdej kobiecie do 
zdobycia upragnionego mążeryzny.
■BBBSSS23E2‘ 3 3  -.sr-aupy— "i—y —

POUta W K M a
SPRZEDAJE :

znaczki i kaitki pocztow e

PRZYJMUJE:
listy  zw ykłe i polecone  
oraz telegram y

bez żadnych dodatkow ych opłat
na stacjach kolejowych 
w  W ilnie, Brześciu n B„ 

Earanowlciach.

Wydzierżawię się 
OGRÓD OWOCOWY
obszir około 10 ba. Stacja kolejowa 
obrk. Informacje u właścicielki — 
mai. Mogilno, poczta i stacja Janów 

■/Pińska.

łłajwiększą potęgą myśl — 
Największym zbiornikiem myśli —

KS1AZKA

MIII FfPC2YEZILM1 
K S I Ą Ż E  K

W h n o , JagiellortsKa 11— 9.
Czynna od 11 — 17. Warunki dostępne. 

Najlepiej zaopatrzona.

m

tJJD %|CfE.
we WMfitklch aptekach 

składach aptecznych znanego  
środka od odcisków

Prom. A. P A K A
Z A K Ł A D  P R ZYRO D OLEC ZN IC ZY
przy Lecznicy Litewskiego Stowarzy­
szenia Pomocy Sanitarnej w Wilale. 
u l Mickiewicza 33-*, Te! T7-77 i 8-46.

Wszelkie zabiegi wodolecznicze, 
jakoto: wtnny, donchr, natryski 11. p. 
Czvnny codzb mle od 7— 9 r. i 5— 7 w.

[ Kupno i Sprzedaż)
APARAT fotograficzny na błonj 
w doDrym stanie kupię okazyjnie. 
O ferty z podaniem  c e n y d r A d m . 
pod .aparat".

DZIAŁKI NA A N T O K O L U  sltcz 
nie po łożon e, suche, słon eczn e, 
las, bhsko od autobusu, za g o ­
tów kę i na raxy do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa 18— bank.

DO SPRZEDANIA piętrowa K a ­
mienica ze wazelkiem i w ygodam i 
z ładnym  ogrodem . D ow iedzieć  
się , Archanielskp 7, ro 1.

KSIĘGARNIA i skład materjałów  
pi sem nych do sprzedania. W artość 
2.500  z ł, W ifejka, P iłsu d sk iego  38

i L o k  a i e i
DO WYNAJĘCIA 2 um eblow ane  
słoneczne pokoje z balkonem . 
D ąbrow skiego 12— 3.

DO WYNAJĘCIA m ieszkanie sk ła­
dające się z 3 pokoi z wszelkiem i 
w ygodam i, ciepłe i słoneczne, u l. 
D ąbrow skiego 7.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi i 
w j godami na I piętnre z balkonanr -  
ciepłe i słoneczne, uł. Białostocka Nr 
6, m. 3 — była kolonja Montwułov 
ska Oglądać od 11 —  13 i 18 — 19

M IESZKANIE 3 - 4  p o k o jt, ła- 
zienka, pełne w y g o d y  od 1 w rześ­
nia poszukuje w ojskow y. P ożą­
dane sąsiedztw o lub używ alność  
ogrodu. O ierty szczegórow e — 
Administracja „B “.

PO SZUK UJĘ pokoju z niekrępu- 
jącerr. w ajadem  pożądany telefon, 
łaskawe pisem ne oferty z poda­
niem ceny proszę sk łaaać. R e­
dakcja .S łow o"  dla S. K.
tAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAiAAAAiii AAA

i L e t n i s k a  j
U tłT T T T T » m » * " T T T T łT T T m m m ł«
MAJĄTEK DANHJSZF-W, letnisrco-pen 
sjonat na brzegu rzeki Wiłji, poczta Da- 
niuszew, Btacja Smorgonit, Kiersnr \ 
slca, Plcża. tajaki, tenis, sucha urocz i 
miejscowość

\ Poszukują oracy 1
T T T T Y Y T Y T T Y T T T 7 T T T T T T Y ▼Y T T T Y Y

UCZCIWY, pracowity, m iody — 
poszukuje na m iesiące letnie pra 
cy jako w oźny, goniec, siła po­
m ocnicza. Posiada pierw szorzędni 
i pow ażne referencje. Łaskawe 
zg łoszen ia  dla M akowskiego dc 
Adm.
kA A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A  J

| R ó ż n e  l► i*
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CHART przyDł anał się —  W ilno, 
ul. K opanica 2/4 -2 .  Po upływie  
3-ch dni uważam za w ła sn o ść .

O POMOC wołam dla biednej, zroztu 
czonej w dow y z 1 y2 rocznem dziec­
kiem bez dachu i chleba. Czasu cho 
roby męża zastawiła w rombardzu 
nożną gabinetową maszynę do szycrn 
pod Nr. 7041. O wykupienie jej błaga 
by zapracować na utrzymanie dzieciąt 
ka, o składania najmniejszych ofiar » 
Redakcji „Słowa" pod literanr W K

NA LECZENIE trzyletnie; córk' 
n il ma środków  bezrobotny  
uczciw y człow iek. Ł«sk*w e ofiary, 
choćby groszow e proszę Kiero­
wać do Adm. pod .spraw dzony" .

Z g u b y
ZGUBIONY W EK SEL na sumę 
zł. 90 podpisany przez B olesła- 
wa S ok ołow sk iego , unieważnia się.

U w a g a ?
Ołoby ozporzedzijące nolnemi pokołimi wzgtędrue m le iz u n i im i  nmeblo 
w»aemi są proszone o zgłaszmie Jch do ‘Yydziiła >\waterankowego 
I-szyrh Ogólnopolikicb Targów Fntrzłrsklcb Wdoo, Ofrod pc Bernardyński 
w gojzlnach 10—11 i 1 8 —19 celem pomieszczeń 11 zfjezanych n* T*rg, 

 Fatrrtrskie. atorr .uinegą się w łermljłt 00  9.IX b r

U Dziś' h &]* i ę k s z a  w y d a r z a n ie  s a z o n u l
_ Dawno niewidzi* • •  I  1 f i  I L  f i  U  (iłynny bohater
ny bóstwlany przez raly śa iat  J U L i J U l i  f.  .Sonny Boy")

w Jego najnowszej, światowej kreacji nagrodzonej złotym medalem w Ameryce

i f E P j C f  f i « |p- *• - f t i
Reżyse.ji amrrykańiklego RENF Ci-AIR, słynni', Milestone. (Przypomnijmy 
sobie .N* zachodzie bez zmiau"). Bajecint melodie. Doskonałe pomysły. Nad­
program; Aktualji idodarkl dźwiękowe Ceny o( 25 gi Salt dobrze ochłidiani!

n HFLI0511 Nie zważając na sezon '*tu. demonatrnjemy J e d n o c z e ś ­
ni* z W a i s z a w ą  najnowszy potężny film nowoczesny!

f O t K U  •
Rewelacyjn# rewjal Upo|ne piosenki!  ilachwycatąi t  tańce!

W roi gł. Mauree^ O aułliwan (bohaterka .Tarzana*), F ranch ot T on e
(z fllmn .Tańcząca Yenur"). Ceny miejsc od 25 gr.

„  _  „ Ctny *d 25 gr. Driśi Największy niesamowity film
5 O L . U - 1  * , U  M  doby ooei„e] mrożący krew w żyłach

^ ^ Y S T ^ Z A T R A C a S ł ^ f K  DUSZ"
Genjalna obtada aktorski mistrz tortu i seusacji Bela Lugozi, kobieta-wampir 
Łejla Hyams, naiwięksiy trafik swi«ta Charles Laflon i s łynny amant Ricard 
Atlea. L U D Z I E  Z W I E f f Z F T A .  N a  s c e a i : :  Całkowicie 

uowe barwne widowisko p 1 .Jan  to dawnie] w  polsce b a ło " .  
Udział biorą: Iren* Grzybowsca, Trio Grey. Stanisław Janowski, Bronisław 
Borski, Zygmunt W luur, L Lu aszewicz, Dnet W»ń*owicaówaa i Ron-Valt. 

Ujrzymy: WESOŁh AKCJA KOMEjJOWA, TANIEC 1 ŚPIEW.

) J.r„nł«łr,w :MW*RJewłCX Wfliio, S ruK an^1 ,,S i< w a“ , Z am kow a Z Redaktor w /z :  Tadeusz Paaikowakł


